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Przemówienie ministra sprawiedliwości 
w komisji budżetowej Sejmu 


warszawa, 21. 1. P. minister sprawiedli- 
wości Witold Grabowski wygłosił dziś na 
sejmowej Komisj; budżetowej obszerne prze 
mówienie, którego fragmenty niżej e 
my: 

Po omówieniu sprawy reformy studiów 
prawniczych mowca przeszedł do zagadnie- 
nia nadmiaru asesorów i aplikantów sądo- 
wych, w znacznej części bezpłatnych. 

W końcowym wyniku przeprowadzonej 
planowo akcji nadmiema poprzednio liczba 
700 asesorów spadła do 500. Jednocześnie 
uregulował minister dopływ ilościowy apli- 
kantów. Liczba ogólna aplikantów z 2000 
w 1936 r. zeszła ostatnio poniżej 1400. Z licz- 
by stałego stanu 1200 aplikantów — 500 znaj 
dzie dla siebie miejsce w sądownictwie, po- 
zostałych zaś 700 — w odwokaturze: 

Tak znaczna redukcja liczby aplikantów 
nastąpiła dzięki odpływowi pewnej ich licz- 
by do administracji, dzięki zamianowaniu 
bardzo znacznej liczby nowych asesorów, 
jak również dzięki odpływowi części aplikan 
tów sądowych do adwokatury i notariatu. 

Poza tym znaczna ilość egzaminowanych 
„aplikantów nie licząc na nominacje w sądo- 
wnictwie, szukała właściwego zatrudnienia 
w różmych gałęziach życia gospodarczego, co 
pozostaje w związku z niewątpliwa poprawą 
komiunktury gospodarczej. Nie taję, zresztą, 
że pewna ilość egzaminowanych aplikantów 
sądowych musiała odejść z sądów wbrew 
swej woli į wbrew swym aspiracjom. Było 
to jednak twardą koniecznością. 

„Zator“ w aplikacji sądowej został zatem 
obeonie już rozbity. System ścisłych kontyn- 
gentów, corocznie kontrolowanych i mody- 
fikowanych pod kątem widzenia potrzeb są- 
downictwa i palestry, powinien w sposób 
pewny zabezpieczyć przed tworzeniem się 
nowych nadmiarów. 

Doszliśmy do tego, że w chwili obecnej 
nie mamv już potrzeby odsyłania większej 
liczby aplikantów do innych zawodów. Przej 
sciowy okres znaczniejszych redukcji został 
ukończony. Natomiast stosujemy nadał su- 
rową selekcję, stale jeszcze obostrzoną, sele- 
kcję, której konieczności nie potrzebuję do- 
wodzić. Podkreślam, że dla młodego praw- 
mika rzeczywiście posiadającego pełne warto- 
ści wymagane od przyszłego sędziego lub 
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prokuratora, droga do sądowniciwa jest o- 
twarta, a okres bezpłatnej pracy zostanie 
możliwie skrócony. Muszę jednak przestrzec, 
że wymaganiom przez nas stawianym spro- 
słać nie łatwo. gdyż prawników o niedosta- 
tecznym przygotowaniu i bez prawdziwych 
zdolności do szeregów sędziowskich nie do- 
puszczę. 

W dziedzinie walki z przestępczością na 
czoło zadań wysuwa się konieczność wzmo- 
żenia czujności i spotęgowania represji w 
sprawach o przestępstwa antypaństwowe i 
nadużycia urzędnicze. : 

Odsetek komunistów, skażywanych na 
mniejsze kary. do roku więzienia, wykazuje 
zupełnie wyraźny spadek, obniżajac się z 26 
proc. w 1935 r. do 10,6 proc. w pierwszych 
trzech kwartałach 1937 r. Rośnie natomiast 
procent skazanych na kary dłuższe, co na 

rzykład w obrębie skazań na kary ponad 5 
at wyraża się wzrostem z 10.9 proc. w 1935 
r. do 15,8 procent w ciągu trzech tylko kwar 
tałów 1937 r. Ilościowo akcja ta wykazuje 
tendencję spadkową, zmniejsza się w 1937 r. 
w sposób dość wyraźny ilość zatrzymanych 
komunistów, spada liczba aresztowanych 
prewencyjnie działaczy komunistycznych. 

Nie chcę twierdzić, że spadek jest bezpo- 
średnio i w całości wynikiem wzmożonej 
wałki i zaostrzonej reakci, aczkolwiek groź- 
ba kary i jej realność w pewnej mierze przy 
czyniają się niewątpliwie do ogólnej prewen- 
cji przestępczej. Sądzę raczej. że spadek ten 
powstał głównie z dwóch innych przyczyn. 
Jedną jest upadek wiary w hasła komunisty- 
czne, wywołany głośnymi wydarzeniami na 
terenie jedynej macierzy i pionierki tych ha- 
sel. Te wypadki niejednego otrzeźwiły, nie- 
jednemu otworzyły oczy na rzeczywistość: 
Drugą ważną przyczyną jest przesunięcie 
punktu ciężkości walki ku przywódcom i 
sprężynom akoji komunistycznej, z pominię- 
ciem przypadkowych czestokroć adheren- 
tów, wplatanych w te akcję i odgrywających 
w niej rolę ślepych narzędzi. 

Silniej zabrzmiał także głos potępienia dla 
ujawnionych przypadków nadużyć w urzę- 
dowaniu. Kary przykładane a surowe spotka 
ły tych trwonicieli grosza publicznego, któ- 
rych nadużycia pociągnęły za sobą znaczne 
straty dla Skarbu Państwa, a postępowanie 
cechowało szczególne napiecie złej woli. O- 
czyściło to, niewatpliwie, atmosfere, którą 
szkodnicy ci zatruwali ze szkodą dla uczci- 
wego ogółu pracowników publicznych — da- 
ło przykład bezwzględnej surowości prawa i 
równej miary, stosowanej przez Państwo 
wobec wielkich zarówno, jak i maluczkich— 
unaoczniło zdecydowaną wolę Rządu do tę: 
pienia nadużyć i utrzymania czystości apara- 


tu administracyjnego. 

W zakresie wykonania kary kładę naciski 
na to, by wymierzona kara została istotnie i 
bezawłocznie odcierpiana, bo tylko wtedy 
można mówić o wpływie wychowawczym i 
preweqcyjnym wymiaru sprawiedliwości, i 
by wyjąlkowe przywileje dla skazanego, wy- 
nikające z ustawy, były stosowane w wvnad- 
kach istotnie zasługujących na uwzględnie- 
nie. 

Naslając na surowy i zdecydowany stosu- 
nek wobec przestępczości — zwracam jed- 
nocześnie szczególną uwagę na ostrożność i 
rozwagę w stosowaniu aresztu tymczasowe- 
go jako środka zapobiegawczego. Nie ma bo- 
wiem większej krzywdy jak pozbawienie 
wolności człowieka niewinnie poszlakowane 
go. Jest kwestią powagi wymiaru sprawiedli- 
wości, aby procent takich (zawsze możli- 
wych) omyłek ograniczyć do minimum. 

Po obszermym omówieniu zagadnienia 
przeludnienia więzień, mowca przeszedł do 
działu ustawodawczego, wywodząc: 

Rozpiętość prowadzonych w tej chwili 
prac komisji kodyfikacyjnej jest szczególnie 
duża. Obejmuje ona działy: o stosunkach ro- 
dziców i dzieci zrodzonych w małżeństwie i 
poza małżeństwem, o przysposobieniu i opie 
ce, o majątkowym prawie małżeńskiun, o 
spadkach, o prawie rzeczowym, o prawie 
morskim i rzecznym, o prawie ubezpiecze- 
niowym i kodeks postępowania niespornego. 

Jestem rad, że w roku bieżącym mogę 
stwierdzić nie tylko znaczny postęp ogólny 
tych prac, ale wejście niektórych z nich i to 
bardzo ważnych w etap końcowy. Oto przy- 
jeto już w pierwszym czytaninu projekty 
prawa rzeczowego i prawa małżeńskiego ma- 
jatkowego. Gruntowny sposób ich przygoto- 
wania oraz fakt, iż obecny regulamin Komi- 
sji Kodyfikacyjnej przewiduje tylko dwa czy 
tania projektów pozwala przypuszczać, że 
oba projekty już wkrótce przekazane będą 
Ministerstwu Sprawiedliwości. 

Projekt prawa małżeńskiego mai"':cwego 
został bardzo gruntownie opracowany. Jest 
on wynikiem rozważań przeprowadzonych 
na 92 posiedzeniach Komisji. Przyjmuje on 
za podstawę stosunków majątkowrvch mię- 
dzy małżonkami zasadę, że każdy zachowuje 
własność į zarząd swego majątku, — doro- 
bek zaś obojga małżonków, jaki się po usta- 
niu małżeństwa okaże, ma być wspólny. 

Wobec znacznego zaawansowania prac ko 
misji nad tym projektem można przypu- 
szczać, że ustawodawcza realizacja prawa 
małżeńskiego majątkowego będzie kwestią 
niedługiego czasu- 
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Kraków, 22 stycznia. 
75-ta rocznica Powstania Styczniowego 
przywodzi nam na pamięć ten heroiczny e- 
pizod w dziejach polskich, kiedy to najszla- 
chetniejsza część narodu zerwała się do czy- 
nu zbrojnego, by wywalczyć wolność i nie- 
podległość dla kraju ojczystego, j 


jęczącego 
pod knutem zaborcy. Była to walka z góry 
skazana na niepowodzenie: potęga caratu, 
brak należytej organizacji we własnych sze- 
regach, niewiara we własne siły i brak od- 
powiedniego poparcia wśród wszystkich ster 
społeczeństwa (chłopstwo np. zajęło zdecy- 
dowanie wrogą postawę wobec powstania 
„szlachty”) — wszystko to były czynniki, 
które nierówną walkę z najeźdźcą czyniły 
beznadziejną. Mimo to nie cofnęły się przed 
jej podjęciem szerokie rzesze młodzieży, wy- 
chowane w tradycji wielkiej poezji roman- 
tyczńej 1 walk niepodłegłościowych z lat 
1794, 1812, 1831. Powstanie Styczniowe nie 
powiodło się, zostało krwawo stłumione przez 
siepaczy carskich — i dopiero po latach prze- 
szło pięćdziesięciu heroiczny wysiłek zbroj- 
ny powstańców z roku 1863 znalazł konty- 
nuację w czynie zbrojnym Józefa Piłsud: 
skiego, pochodzącego z tej generacji, która 
wychowała się w atmosferze i w cieniu le- 
gendy Trauguttów i Langiewiczów, do któ- 
rej Twórca Legionów z roku 1914 tak chę- 
tnie i tak często nawiązywał. Bohaterska e- 
popeja powstańcza sprzed lat 75, mimo iż 
zakończona niepowodzeniem, budzi i dziś 
najwyższy szacunek i podziw dla tych żapa- 
leńców, którzy nadewszystko ukochali wol- 
ność swego narodu i życie oddali na jej oł 
tarzu. y a 

Znana jest absurdalna i niedorzeczna „ħi 
storiozofia” endecka, potępiająca surowo 
powstanie zbrojne przeciwko Rosii carskiej 
— jako dzieło „„machinacji żydowskich”. Nie, 
tak. wielkiej zasługi przypisać sobie 
nie może żydostwo polskie. Ale że udział Ży- 
dów w Powstaniu Styczniowym był wybitny 
i znaczny, o tym świadczą niezliczone doku- 
menty, świadczą o tym groby powstańcze, 
rozsiane tu i ówdzie na naszych cmenta- 
rzach, świadczy wreszcie tradycja ustna w 
społeczeństwie żydowskim, niedość może na- 
leżycie wyzyskana jeszcze przez historyków. 
Lud żydowski na ziemiach polskich zawsze 
i wszędzie popierał czynnie i ofiarnie wszel- 
kie wysiłki, zmierzające do odzvskania wol- 
ności i niepodległości Państwa Polskiego, w 
myśl tradycyjnego hasłą — za waszą wol- 
ność i naszą. Historycy zaś Powstania Sty- 
czniowego, a wśród nich historyk nafbar- 
dziej kompetentny, który sam wygasłą iskrę 
sowstańczą wskrzesił do życia — Józef Pił: 
'udski, oddali świadectwo prawdzie i zazna- 
"ey wybitny udział żydów w Powstaniu 
teczniowym. 

W przepięknej. prelekcji o roku 1863 mówi 
"'vraźnie Józef Piłsudski o „licznym udziale 
"«dów w powstaniu”. I opowisda wzrusza- 
vce wspomnienia z lat młodości o Żydach — 
atriotach, którzy z narażeniem życia odda- 
vali nieocenione usługi Powstaniu. Marsz. 
oilsudski opowiada m. in. jak to w czasie woj- 
ny rosyisko-janońskiej w swojej pracy kon- 
spiracyjnej zetknął się z vewnym rzemieśl- 
nikiem żydowskim w Siedlcach, który jak 
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Temat emigracyjny już po prostu obrzydł, a 
jednak mimo woli się do niego wraca. Nie dla- 
tego, że antysemici wszystkich krajów jeżdżą 
teraz na tym koniku. [ch — wszystko jedno — 
żadne argumenty nie przekonają. Choćbyś nie 
wiem jakie statystyczne dane podawał, choćbyś 
zlożył autentyczne zakazy imigracyjne wszyst- 
kich państw, — taki rumuński gogo nie prze- 
stanie gęgać o potrzebie wysiedlenia Żydów, i 
to właśnie na Madagaskar. Nie przekona ste i 
unas ani endecko-oenerowskiej ani świeżo- 
sanacyjnej prasy o absurdalności stawianej 
przez nią zasady. Cóż to ją obchudzi, że jeden 
z uczestników półurzędowej i kosztownej eks- 
pedycji na Madagaskar, p. Alter wyraźnie daje 
do zrozumienia w „Epoce*, iż cała impreza z 
punktu widzenia masowej emigracji nie jest 
warta i funta kłaków, drugi zaś, mjr. Lepecki, 
w rezultacie badań ekspedycji ma pisać podo- 
bno o... Beniowskim? Prasa „narodowa“ i ta 
„unarodowiona* będą dalej plotły trzy po trzy. 
Na złą wolę nie ma sposobu. 

Jeżeli wracam do tego temalu, to ze względu 
na to, że jednak na ulicy żydowskiej panuje 
pewna dezorientacja. Jednak są pewne koła, 
Które zaczynają się obawiać zarzutu prasy „u- 
narodowiunej*, że Żydzi jakby nie chcą się in- 
teresować nawet emięracjonizmem, mimo że 
to ma być jedynym lekarstwem na t. zw. kwe- 
stię żydowska. Jednak są pewne koła syjoni- 
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styczne, które uważają za tchórzostwo i za ule- 
ganie wpływom antysyjonistycznym, jeżeli się 
mówi, że emigracjonizm nie załatwi kwestii ży- 
dowskiej. I to tu, to ówdzie rozleyają się głosy 
to jednych, to drugich, w których brzmią nuty 
kapitulacji przed narzuconą nam przez antyse- 
mitów doktryną emigracjonizmu. 

Musimy sobie wreszcie zdać sprawę, że emi- 
gracja, t. zn. sporadyczne wędrówki z jednego 
kraju do drugiego, jest istotnie charakterysty- 
czną cechą żydostwa w diasporze, wyrazem a- 
normainości naszego położenia, odruchem sa- 
mozachowawczym naszego narodu w jego wal- 
ce o byt, w unikaniu niebezpieczeństw, uciecz- 
ką przed gwałtem i eksterminacja. Musimy so- 
bie zdać sprawę, że syjonizm jest właśnie dą. 
żeniem antyemigracjonistycznym, jakkolwiek 
emigracyjnym, t. zn., że zmierza on do przesie- 
dlenia większej części naszego narodu do wła- 
snego kraju Í stworzenia tam warunków, które 
położyły by kres dotychczasowym wędrówkom. 
Musimy sobie zdać sprawę, że golusowy emi- 
graćjonizm był czymś wręcz odmiennym qd 
tego, co teraz radzą antysemici wszystkich kra- 
jów. t. żn., że Żydzi nie emigrowali do krajów, 
w których warunki gospodarcze ich istnienia 
byłyby trudniejsze niż dotychczas, lecz przeci- 
wnie: gdzie łatwiejsze i dogodniejsze — zatem 
nie moelibv emigrować do krajów niezamie- 
szkałych. Mówiac inaczai: emi”racionizm żv- 
dowski nie miał nid mie wsnńlnewn z koloni- 
zatorstwem, podcz2s dv antvsemici polecv, ru- 
muńscy i inni identyfikuja oba te ziawiska. E- 
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migracjonizm żydowski mógł istnieć tak długo, 
dopóki inne narody stały jeszcze na bardzo ni- 
skim poziomie kultury i cywilizacji, dopóki 
Żydzi nie wywalczyli sobie jeszcze emancypa- 
cji i uznania za obywateli państw ich zamiesz- 
kania, i dopóki jeszcze społeczeństwa nie-ży- 
dowskie potrzebowały Żydów dla podniesienia 
siebie na wyższe szczeble życia gospodarczego. 
Z chwilą, gdy to zostało osiągnięte, granice 
państw dla masowej emigracji żydowskiej zò- 
stały zamknięte — więc emigracjonizm prze- 
stał być hasłem realnym, zaś wszelkie sztuczne 
środki eksterminacyjne, zmierzające do zmu- 
szenia Żydów do emigracji, stają się bezsku- 
tecznymi, są odczuwane przez Żydów jako do 
niczego nie prowadzące, a natomiast niesłusz- 
nie krzywdzące nasz naród, gwałcące jego na- 
byte i wywalczone prawa, oraz udziełone nam 
i całemu światu solenne zobowiązania. 

Emigracjonizm się skończył — i na to nie ma 
rady. Inna rzecz — że istnieją naturalne ten- 
dencje emigrac. wśród pewnych warstw żyd., 0- 
parte na przesłankach gospodarczych, a czę- 
Ściowo i narodowo-politycznych; są to jednak 
tendencje zbliżone do takichże tendencji u in- 
nych narodów i kierujace prąd emigracyjny do 
krajów o pewnynt cywilizacyjnym poziomie, — 
zazwyczaj wyższym od kraju emigracji, t. zn. 
do krajów, które obecnie coraz szczelniej za- 
mykają swoje podwoje przed imigraeją. Ten 
naturalny prąd cieszy się zupełnym uzńaniem 
wśród ludności żydowskiej, stanowi on wszę- 
dzie część ogólno-państwowego zagadnienia e- 
migracyjnego, znajduje się pod opieką władz 
i żydowskich organizacyj samopomocowych. 
Polityka sztucznej eksterminacji może na ten 
prąd mieć wpływ tylko ujemny, lecz nigdy da- 
datni, wywołane bowiem przez nią zubożenie: 
Żydów pożbawia tych ostatnich możliwości e- 
migracyjnych, uwarunkowanych zawsze pe- 
wną zamożnością i zdrowiem emigranta. Emi- 
gracjonizm więc współczesny, jako hasło i H- 
nia polityczna, nie tylko nie ułatwia emigra- 
cji naturalnej, lecz jej przeszkadza. 


Syjonizm — jak już zaznaczyłem — jest ne- 
gacją emigracjonizmu, ale w wiełu punktach 
styka się z naturalnym prądem emigracyjnym. 
Wnosi on ponadto nieistniejący dotychczas mo- 
ment kolonizatorski, a stąd płynie, że kryte- 
rium majątkowe i zdrowotne, wymagane przy 
emigracji syjonistycznej jest jeszcże wyższe, 
niż przy zwykłej naturalnej emigracji. Zada- 
niem kapitałów społecznych jest właśnie tej 
różnicy wymagań zadośćuczynić, załatwić, by 
nie stanowiła ona przeszkody przy realizowa- 
niu emigracji syjonistycznej. Jeżeli emigracja 
naturalna jest tylko szukaniem lepszego miej- 
sca, to syjonistyczna emigracja jest wynikiem 
sprężenia się i wzmocnienia zdrowych tenden- 
cji rozwojowych i twórczych sił naszego naro- 
du. Realizacja fdeału syjonistycznego, przeró- 
bienie żydostwa golusowego na zdrowy mate- 
riał kolonizacyjny, przygotowanie dla mas e- 
mieracyjntych nowego kraju, zdolnego do ich 
przyjęcia i zasymiłlowanie gosnodarcze tych 
mas z nowym krajem — wszystko to wymaga 
olhrzymieso nakładu  pieniedzv i wysiłków 
snałecznvych. oraz dlnejevro crasu. Moment ide- 
aliaftveznv. jaki wiaża masw żudawskio z Pale- 
stvna i olbrzymie naniecie woli narodowej, 


najdrogocenniejszą relikwię przechowywał | miefsca. bo od jednego brzegu odvłvnał. a | padają hasła, oparte na nienawiści, na złej 


zawinięte w mnóstwo papierków dwie małe do drugiego nie przynłvnał, 


w kurczach i 


woli, na przeinaczaniu prawdy dziejowej, 


bibułki epatrżone pieczęciami Rządu Naro , bólach konajac, te świetość zachowaną z ka- | która niezliczonvmi przykładami świadczy © 


dowego. Otrzymał je ojciec owego rzemieśl- | torgi, ojcu tego rzemieślnika oddał. 
nika od Żyda powstańca, pomenika burmis- ten spadkobierca 


trza w jednym z miasteczek polskich, który 


wybitną rolę odegrał w powstaniu, a bo u. 


padku powstania zesłany został na Sybir. 
„Przeszły te bibułki — opowiada Józeł Pił- 
sudski — przez piekło katorgi syberyjskiej 
i wróciły potem do Polski. Taki to pomocnik 
hurmistrza — Żyd, wróciwszy z katorgi, w 


aowym życiu nie mogąc znaleźć dla siebie | za życia Józef Piłsudski, 


'Teraz 
tradvcji pracv Rawicza 
dzieli się ze mną ta świętością jak opłat- 
kiem; sobie zostawił ielna. a mnie drugą na 
życie późniejsze oddał” (Pisma — Mowy — 
Rozkazy. Tom VI. Str. 274). 
Słowa te, przenoione słebokim sentymen- 
tem, mówią za siebie. Mają one szczególna. 
wymowę dziś, kiedy wbrew temu co głosił, 
nurtują prądy il 


wielkim i głębokim przywiazaniu żydostwa 
polskiego do tej ziemi, na której od wieków 
osiadło, zdobywając ofiamą: i tmóraną„pracą 
wielu generacyj pełne prawa autochtonów. 
Przeczyć tej oczywistej prawdzie, znaczy 
sprzeniewierzyć się szlachetnej tradycji wot 
nościowej Powstania Stvczniowego, której 
Marszałek Józef Piłsudski najdoskonalszym 
był wcieleniem. 
D. L. 


pchające je tam — wpływają w znacznym sto- 
pniu łagodząco na trudności przesiedlenia, re- 
dukuja wymagane nakłady materialne i przy- 
spieszają znacznie proces kolonizacyjny. 
Niecierpliwe lub doktrynersko-antynarodowe 
jednostki i ugrupowania wśród Żydów usiłują 
przeciwstawić syjonizmowi inne plany koloni- 
zacyjne. Jedni, terytorialiści, proponują roz- 
maite dziewicze jeszcze terytoria, w rodziaju 
Madagaskaru. Inni — z podkładem klasowo- 
społecznym — takie same terytorium w gra- 
nicach Rosji Sowieckiej, Biro-Bidżan. Ale i je- 
dni i drudzy operują tylko mrzonkami i to szko 
dliwymi z narodowego punktu widzenia. Sko- 
ro kolonizacja syjonistyczna wymaga olbrzy- 
miego nakładu pieniędzy i energii i jest pro- 
cesem długotrwałym — to tymbardziej to sa- 
mo da się powiedzieć i o kolonizacji innych 
dziewiczych jeszcze krajów. Ale przy syjoni- 
stycznej emigracji isnieje czynnik ideowo- 
psychologiczny, prący Żydów do nowego kra- 
ju, uzbrajający ich przeciwko wszelkim cier- 
pieniom i niedostatkowi, dający im zdolność 


wytrwania, a dzięki temu stosunkowo redu-, 


kują się wymagalne nakłady pieniężne i ener- 
gii społecznej, i przyspiesza się tempo imigracji. 
Tego czynnika brak przy emigracji do kraju 
innego à la Madagaskar, wobec czego koloniza- 
cja takiego kraju wymagałaby znacznie wię- 
kszych nakładów i ofiar, niż Palestyna, i 
trwać by musiała dłużej, — a chętnych i wytr- 
wałych znalazła by mniej. Poza tym, w Pale- 
stynie już dużo uczyniono i przygotowano do 
imigracji, już dużo skolonizowano, a w in- 
nych krajach trzeba zaczynać dopiero od po- 
czątku. Jasnym więc jest, że kierowanie uwagi 
1 energii społecznej w stronę Madagaskaru i tp. 
gromadzenie kapitałów społecznych na cel ko- 
lonizowania tych obcych krajów, — byłoby 
odciąganiem tego wszystkiego od Palestyny, 
byłoby marnotrawnieniem. Każdy logicznie ro- 
zumujący człowiek pojmuje, że jeżeli może za 
pewną jednostkę pieniężną i energii osiągnąć 
więcej, to nie będzie tracił tego samego na coś 
mniejszego, bo inaczej byłby wariatem. Stąd 
wynika, że wszelkie inne plany kolonizacyjne, 
dopóki kolonizacja Palestyny nie została za- 
kończona, są narodowym szkodnictwem, mar- 
nowaniem zasobów kapitału narodowego i na- 
rodowej energii. 

Moment ideowo-psychologiczny, opierający 
się na tendencjach narodowo-historycznych, o- 
kazuje się, jest silniejszym od momentu opar- 
tego na ideałach klasowo-społecznych. To wy- 
kazała kolonizacja biro-bidżańska, która chcia: 
ła pobudki narodowe zastąpić społecznymi. 
Praktyczny rezultat 10 lat tej kolnizacji okazał 
się zupełnie nikły: nawet urzędowe statystyki 
sowieckie podają całą cyfrę żydowskich imi- 
grantów na 19.000, podczas gdy jeden tylko rok 
1937 w Palestynie, przy sztucznym ograniczeniu 
alii i nieustającym terrorze arabskim, dał jed- 
nak przeszło 12.000, a ostatnie 10 lat — prze- 
szło 300.000 imigrantów żydowskich, osiedlo 
nych na stałe w Palestynie. Rzeczywista zaś 
biro-bidżańska cytra nie dochodzi i da 12.000 
ludzi, — zaś koszt jednego osiedlonego wyniósł 
kilkakrotnie więcej, niż w Palestynie. Zresztą, 
życie wykazało, że cały pomysł żydowskiego 
Biro-Bidżanu i rozbujanie tendencji narodowo 
społecznych było sztuczne, było zwykłym ma- 
newrem politycznym, mającym na celu nie do- 
bro Żydów, lecz walkę ze syjonizmem. Dopóki 
alija do Palestyny była wielka — usiłowano 
ją szacho'ać agitacją za Biro-Bidżanem. Gdy 
jednak wskutek terroru arabskiego i utrudnień 
certyfikatowych emigracja do Palestyny osła- 
bła — rząd sowiecki od razu wycofał się z 
imprezy biro-bidżańskiej pod pretekstem... 
trockizmu wśród tamtejszych żydów i... szpie- 
gostwa na rzecz Japonii. To znaczy, że Żyd, któ- 
ry był dobrym stalinowcem i sowieckim patrio- 
tą, ba, t. zw. „udarnikiem*! np. w Homlu, po 
wyjeździe do Biro-Bidżanu od razu odczuwa 
inklinację do szpiegostwa na rzecz imperiali- 
styczno-burżuazyjnej Japonii i miłość dla Tro- 
ckiego. Absurd oczywisty — ale rzecz jasna: 
Syjonizmu chwilowo zwalczać nie warto, a pie- 
niądze wyłudzone od głupich żydowsko-asymi- 
lacyjnych filantropów Zagranicznych już zje- 
dzono. 

Fiasko imprezy bira-bidżańskiej winno być 
najlepszą nauczką dla naszych terytorialistów 
rozmaitego typu, zaś finansjerę asymilacyjną 
powinno skłonić do rozmyślań i opamiętania. 
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Sofistyka i pogróżki p. Micescu 


| Genewa, 21. 1. ŻAT. „Journal de Nation” 
zamieszcza wywiad z rumuńskim ministrem 
spraw zagranicznych Micescu, który stwier- 
dza, że rząd rumuński nie zamierza podej 
mować kwestii żydowskiej w Lidze Narodów 
jeżeli jednak dojdzie do dyskusji. reprezen 
tanei Rumunii udzielą cdrowiedzi swego rzą 
du. Zdaniem Micescu, Żydzi popełnili poważ 
ny błąd przez to, że pragną, aby ich poczy 
tywano za mniejszość na równę z innymi 
mniejszościami. nad którymi rozciąga się 
traktat o ochronie mniejszości. Nigdy do 
tychczas nie uważaliśmy Żydów za mniejszość. 
Zawsze korzystali oni i jeszcze obecnie ko- 
rzystają z aksclutnej równości prawa (1?) 
Jeżeli Jednak żydzi życzą sobie odzeparowa 
nia się od narodu i iezgo przywilejów, mogą 
tak postąpić, ale będą też musieli ponieść 
konsckwencje takiego wyboru. 

Rzad rumuński — oświadczył dalej minis 
ter Micescu — stoi na stanowisku. że trak 
tat o ochronie mniejszości odnosi sie wyłącz 
nie do Wegrów i Niemców (!!). którzy mie 
szkają na zaanektowanych prowincjach. Ko 
niecznym jest — oświadczył Micescu — aby 
się rozróżniało między Żydami, którzy mie 
'szkaję w Rumunii od wielu lat a tymi Ży 
i dami, którzy przybyli. ażeby szukać w Ru 
| munii schronienia. Pierwsi korzystają z peł 
i ni praw, podczas gdy ostatnim nie może(!?) 


przysługiwać równość praw, nawet, gdyby 
rząd w całej rozciągłości przestrzegał posta 
nowień traktatu o mniejszościach (sic!) 

W dalszym ciągu swych wywodów Micescu 
przestrzega Żydów w Starorumunii, że jeżeli a- 
pelują do Ligi Narodów, to tym samym utożsa- 
miają się z nowo przybyłymi współwyznawca- 
mi. Micescu przyrzeka tym Żydom, że jeżeli 
odgrodzą się od niektórych emigrantów żydow 
skich. nie będą do nich stosowane nowe zarzą- 
dzenia, jeżeli zaś dopuszczą do utożsamienia 
ich z nowymi emigrantami, nie powinni się u- 
skarżać na konsekwencje takiego postępowa- 
nia. Nicescu oświadczył w końcu, że państwa 
nie mają prawa domagać się od Rumuntł sto- 
sowania stanu, którego, sami nie chcą stosować 
na własnych terytoriach. 


Odpowiedź Eszekutywy 


Kongresu Żydowskiego 


na wywody min. Micescu 


Kongresu Żydowskiego ogłosiła oświadczenie 
w odpowiedzi na wywody ministra Micescu w 
wywiadzie ze współpracownikiem „Journal de 
Nation“ Egzekutywa stwierdza m. in., że twier- 


Wobec rekordowego powodzenia 


sprzedajemy nada! towary 


REGENHARTA RAYMANA, TANNWALDA, 
WAENTIGA 


po cenach znacznie zredukowanych 


IZAK WIKLER. kraków. Stradom 5 


Fabryczny skład jedwabi Klinge i Schulza 
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dzenie ministra rumuńskiego o traktowaniu 
Żydów nie odpowiada rzeczywistości, a nawet 
dość osobliwie ujęte rozróżnienie między osia- 
dłymi a nowo przybyłymi Żydami nie pokrywa 
się z sankcjami stosowanymi przez rząd Gogi. 
Dotychczas wydane zarządzenia dyskrymina- 
cyjne godzą we wszystkich Żydów, jak np. roz- 
porządzenie zakazujące Żydom zatrudniania 


Genewa, 21. 1. ŻAT. Egzekutywa Światowego 


chrześcijańskiej służby domowej poniżej lat 40. 
Odnośnie do powyższej części oświadczenia mi- 
nistra Minescu Egzekutywa Światowego Kon- 
gresu Żydowskiego stwierdza, że osoby, które 
minister zaliczył do imigrantów, są dawnymi 
mieszkańcami terytoriów zaanektowanych i ja-' 
ko dawni obywatele krajów, od których teryte- 
ria te zaanektowano, tj. Austrii, Węgier 1 Ro- 
sji, powinny osoby te być traktowane jako peł- 
noprawni obywatele królestwa rumuńskiego w 
myśl podpisanego przez Rumunię traktatu o 
mniejszościach. 
Trzecia petycja 

Genewa, 21. 1. ŻAT. Przedstawiciel londyń: 
skiego Joint Foreign Committe złożył w sekre- 
tariacie Ligi Narodów petycję w sprawie po- 
gwałcenia praw mniejszości żydowskiej w Ru- 
munii. Jest to trzecia petycja w tej sprawie do 
Rady Ligi Narodów. Jedną złożyła Egzekutywa 
Światowego Kongresu Żydowskiego, a drugą 
Alliance Israelite. Jak się dowiaduje ŻAT-na, 
w sekretariacie Ligi Narodów zło»wia będzie 
także petycja w imieniu mniejszości wegier- 
skiej w Rumunii. 


Po Madagaskarze -- Chile 


Buenos Aires, 21. 1. PAT. Donosza z Santiago konferencję, na której omawiano możliwość 
ile Chile, że przedstawiciele rządu polskiego od- kolonizacji południowych połaci kraju przez 


byli z ministrem urzędu ziemskiego dłuższą 


kolonistów polskich. 


Lotnicy powstańczy zboohardowali 
statek brytyj: k. 


powodując śmierć i zranienie kilkunastu marynarzy 


Barcelona, 21. 1. PAT. Komunikat minister- | przez lotników powstańczych. 7 innych człon- 


stwa obrony donosi: 4 członków załogi brytyj- 
skiego statku „Thopeness* zakotwiczonego w 
porcie Tarragonne zmarło skutkiem ran, odnie- 
sionych podczas wczorajszego bombardowania 


TAKA BEDZIE POGODA? 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 22 
bn: Chimurno z rozpogodzeniami. W dzielni- 
cach północno-zachodnich temperatura dniem 


ków załogi odniosło rany, z czego dwóch cięż- 
kie, trzej zaś zginęli bez śladu, prawdopodobnie 
wyrzuceni przez eksplozję do morza. Statek po- 
niósł tylko nieznaczne uszkodzenia, 


w pobliżu zera, na pozostałym obszarze kraju 
lekki mróz, Wiatry zmienne, dolne słabe, górne 
do 35 km g. Podstawa chmur niskich około 500 
m., widzialność osłabiona (rankiem mgły). 
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PRZEGLĄD PRASY 


Na Zamku 


Prasa zwraca uwagę na żywy ruch politycz- 
ny na Zamku. Częste audiencje wybitnych po- 
lityków obozu rządowego i częste wizyty mi- 
nistrów poza normalnymi, wtorkowymi nara- 
dami związanymi ze sprawozdaniem z przebie- 
gu prac rządu, zwracają powszechną uwagę. 
Duże wrażenie w sferach politycznych wywarła 
audiencja Klubu Demokratycznego, a także ko- 
mentarz, jaki do tej audiencji ogłosiło pismo 
„Czarne na białem*, które w ostatnim numerze 
zapowiada, że będzie odtąd ogłaszać komunika» 
ty Klubu Demokratycznego, co oznacza, że sta- 


ABC 


golenia 
nc 


BSRZYTEWKI 
TOLEDO 
„MEDiIUM" 
„FINE" 
„EXTRAFINE" 
„BRILLANT" 


Do Każdago zarostu. 


nie się organem tego klubu. Komentarz do au- 
diencji przedstawicieli demokracji u Pana Pre- 
zydenta brzmi następująco: 

Andiencja trwała dwie i pół godziny i dala 
również możność delegacji klubu zapoznać się 
ze stanowiskiem Głowy Państwa w najistotniej | 
szych zagadnieniach chwili. 

Z wyższych względów przebiegu audiencji 
nie publikujemy. 

Stwierdzić natomiast możemy, że więzy, któ- 
re łączyły ongi Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z ideałami demokracji nie są przedawnio- | 
ne i są dziś tak samo żywe jak dawniej. Stwier | 
dzamy również, że delegacja opuściła zamek | 
z tym przekonaniem, że jego grube mury nie 
zasłaniają codziennej rzeczywistości naszej Rze 
czypospolitej przed Jej włodarzem i sirażni- 
kiem Jej Konstytucji. 

Jest to komentarz nie wiele mówiący, a ści- 
śle utrzymany w ramach, dozwolonych przez 
zwyczaje stosowane w takim wypadku. 


Konsekwencja ` 


Odważne stanowisko profesora Lipińskiego 
w Szkole Głównej Handlowej w Warszawie, 
przeciwstawiającego się napadom na Żydów, 
wywołało znaną „reakcję* młodzieży endec- 
kiej. Obecnie do tej reakcji dołączyła się jeszcze , 
inna, bardziej wymowna. Oto „ABC“ ogłasza 
następującą wiadomość: 

W czwartek ukazala się w Szkole Głównej 
Handlowej ulotka, w formie listu otwartego 
do p. profesora Lipińskiego podpisuną przez 
Polska Mlodzież Akademicka S. G. II 

W liście otwartym młodzież omawia znane 
wystąpienie prof, Lipińskiego w obronie tty- 
dów, którym czuje się obrażona. Podkreślając, 
że prof. Lipińsk: podtrzymuje nadal swoje sta- 
nowisko, ulotka kończy sią słowami: „Sądzimy, 
że innego wyjścia nie ma, jak tyłko ustąpie 
nie Pana z katedry". 

Po południu w czwartek miał się odbyć wy- 
kład prof, Lipińskiego, na który młodżież ocze- 
kiwała z wielkim napięciem. W ostatniej chwi- 
li prof. Lipiński wykład odwołał, 

Jak wynika z tej notatki, prof. Lipiński po- 
winien ustąpić, ponieważ miał odwagę wystą- 
pić przeciwko młodzieży oenerowskiej. Kto bez- 
względnie nie słucha rozkazów tej młodzieży, 
nie ma innego wyjścia, jak „tylko ustąpienie 
z katedry“. Młodzikom ONR nie można odmó- 
wić konsekwencji, a nawet racji. Przyzwycza- 
jemo ich tak dobrze, traktuje się wszystkie ich 
wybryki, a nawet krwawe awantury tak lagod- 
nie, że właściwie mogą śmiało dyktować wa- 
tunki. Do tego już doszło. i i 


Dokument 

W niektórych pismach pojawiło się niezwy- 
kłe, nawet jak na obecne stosunki, tzw. „Oświad 
czenie polskiej prasy“ w sprawie Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego. Oświadczenie to brzmi: 

1. Usunięty w październiku ub, r. zarząd 
Związku Nauczycielstwa Polskiego prowadził 
Związek w kierunku niezgodnym z interesami 
Narodu i Państwa Polskiego, narzucając rze- 
szom nauczycielskim, a przez to i wychowywa- 
nej przez nie młodzieży, obce im tendencje ko- 
munistyczne, co stwierdzone zostało oficjalnie 
w znanych oświadczeniach p. premiera Skład. 
kowskiego. 

2. Stan obecny Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego powraca w zatrważajaco szybkim tem- 
pie do stanu z przed października ubiegłego 
roku. Grupa prowadząca przed tym na terenie 
Związku działalność według instrukcyj Komin- 
ternu dochodzi znów w pełni do głosu, wzna- 
wiając swą antypaństwową politykę, 

3. Niżej podpisane pisma stwierdzają, że stan 
en zagraża najbardziej żywolnym interesom 
“arodu i Państwa Polskiego, w pierwszym rzę 
lzie szerokich rzesz nauczycielskich i wzywa- 
lą cale społeczeństwo do bezwzględnej walki z 
ikcją Folksirontu w wychowaniu polskiem. 

„Dziennik Poznański“ „Gios Narodu“, „Slo- 
wo“, „Wieczór Warszawski“, „Falanga“, , Kro- 
nika Polski i świala“ > „Mercuriusz Polski'*, 
„Młoda Polska“, „Myśl 'Polska*, „Polityka“ 
„Proslo z mostu“, „Pro Christo“, „Przegląd Ka 
tolicki*, Zeti. 

Oświadczenie to wywołało w prasie demokra- 
tycznej oburzenie. „Robotnik“ pisze: 


Przekroczone zostaly granice.. Przekroczone 

staly granice, dopuszczalne w walce ideowej, 

' walce politycznej, w grze polemicznej, My- 
všmv mogli ogłosić tak samo, że jakaś orga- 
uizacja Ñ „działa w myśl instrukcyj Hitlera“. 
I w takim razie przeobrazilibyśmy się tak sa- 
mo w gołosłownych denuncjantów. 

Co to wszystko ina znaczyć? 

Do jakiego poziomu mamy jeszcze spaść? 
Przecie to będzie jakaś dżungla, wymierzona 
przeciw całej wspaniałej kulturze polskiej. 

A „Kurier Powszechny“ zaznacza: 

Przecieramy oczy i nie wierzymy, że lakie 
wystąpienie grupy dzienników i czasopism, 
uzurpujących sobie w danym wypadku mono- 
pol na tytuł prasy polskiej moglo mieć miejsce, 
A jednak jest fakt, fakt, który zaciąży czarną 
plamą na historii prasy polskiej doby dzisiej- 
szej, 

Swoją drogą zarzuty postawione w tzw. o- 
| m SEE" I 


' Za nasze równouprawienie! 


Felicja Gertnerówna Leon Biifeld 
Kraków Strassbourg 
zaręczeni w styczniu 1238 r. 

Osobn: ch zawiadomicń n'e wysvła s'e 

NN UU R O Z RNA 

świadczeniu prasy polskiej mają niezwykły po- 

smak. Oświadczenie to mówi o działalności 

„wedle instrukcji Kominternu“. Wystawia o- 

no pośrednio bardzo smutne świadectwo orga- 

nom bezpieczeństwa publicznego. Jakże to? Ist- 
nieje wielka organizacja, działająca wedle „in- 
strukcji Kominternu“, a władze bezpłeczeństwa 
publicznego nic? Ale nie o zarzuty w tej chwili 
chodzi. Dziennikarze w roli oskarżycieli, a na- 
wet w roli o wiele gorszej niż rola oskarży- 
ciela i to w stosunku do organizacji kierowa- 
nej przez ludzi zasłużonych dła niepodległości 
Polski, to smutny dokument czasu. 


Z Ekwadoru też... 

Donosiliśmy już, że usłużny PAT ogłasza o- 
becnie w swoich biuletynach liczne wiadomo- 
ści o próbach eksterminacji Żydów. Gdziekol- 
wiek pojawią się jakieś ustawy przeciwko Zy- 
dom, albo przeciwko emigrantom żydowskim, 
gdziekolwiek na Świecie podniesie się jakiś 
głos, często mało znaczący, przeciwko ludności 
żydowskiej PAT podaje to skrupu!atnie. Tak 
samo skrupulatnie ogłasza te wszystkie wiado- 
mości prasa endecka, a także tzw. prasa pra- 
wicowa. Czyni to z nieukrywaną radością w 
stylu np. „z Ekwadoru, czy z Meksyku też 
wyrzucają Żydów“. 

Radość ta jest conajmniej dztwna i wprost 
niezrozumiała u antysemitów. Przecież „nor- 
malny“ antysemita polski powinien właściwie 
gorzko ubolewać nad tym, że w Meksyku czy 
w Ekwadorze stosuje się też eksterminacyjną 
politykę wobec Żydów. Cóż oznacza bowiem 
taka polityka? Oznacza to ni mniej ni więcej 
tylko, że możliwości emigracyjne Żydów, o 
czym przecież marzy każdy antysemita, są zni- 
kome, że więc te marzenia nie mogą być spel- 
nione. Normalny antysemita powinien również 
zaprzestać pisać o Żydach jako o „elemencie 
destruktywnym,  demoralizującym i szkodli- 
wym“, a raczej wychwalać Żydów. Bo żaden 
kraj na świecie nie zechce przyjąć ani wpuścić 
Żydów, jako elementu „destruktywnego, demo- 
ralizującego i szkodliwego“. To jest chyba jas- 
ne! To też pp. antysemici! Nie cieszcie się, lecz 
ubolewajcie nad eksterminacją Żydów z roz- 
maitych krajów, nie gańcie lecz chwalcie Ży- 
dów, bo tylko wtedy wasza ideologia może mieć 
jakiś logiczny Sens. O ile naturalnie antyse- 
mityzm i logika dadzą się w ogóle połączyć. 


h AI 


Rozpowszechniaicie š wykunuicie kariy głosowania daiace czynne prawo 
wyborcze na KONGRES SAMOPOMOCY ŻYDÓW w POLSCE 

Każdy żyd (bez różnicy płci) w wieku od 18-tu lat może przez wykupno kar- 
ty głosowania uzyskać czynne prawo wyborcze! 


KOMUNIKATY 


— UROCZYSTE OPWAS :1 NOWEGO LOKALU 
REPREZENTACYJNEGO KOMITETU LOKALNE- 
GO ORGANIZACJI SYJONISTYCZNEJ W PODGO- 
RZU — odbędzie się w niedzielę 23 bm. o godz. 
5-iej pop., w lokalu przy ul, Limanowskiego 18. Na 
otwarciu przemawiać beda: prezes Egz, Dr Chaim 
Hilistein i prezes Światowego Zw. Org. Scjon. Dr 
Ignacy Schwarzbart. 


— WALNE ZGROMADZENU "OW. PRZYJ. 
UNIW. IEBR. W JEROZOLIMIE Oddzial w Kra- 
kowie otlbedzice sie we Śradę, 26 bm godz 20 w sali 
„Solidarności*', Gertrudv 7. L z referatem sekr. ge- 
ner. centrali warszawskiej p. Edwarda Poznańskie- 
go. n. t. „Oblicze duchowe Uniwersytetu Ilebraj- 
skiego. 

— SYJONISTYCZNY KLUB TOWARZYSKI. Dziś, 
w sobotę w sali Svjonistvcznego Klubu Towarzy- 
skiego przy ul. Grodzkiej 71/11, Wieczór artvstycz- 
ny, w którym wezmą udział: Studio Dramatyczne, 
Mgr. II. Vogler i in. Poczatek godz. 8.15 wiecz, — 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. 

— POLSKIE TOWARZYSTWO PEDIATRYCZNE 
We wtorek 25 bm. godz. 18.15 zebranie naukowe w 
szpitalu św. Ludwika. 

— CEIRE MIZRACHI-BEURIA. „Mesibot 
Szabat“ z referatem kol, B. Liebera. 


Omeg 


Zarządzenie przeciw obcokra- 
jowcom w Rumunii 


Bukareszt, 21. 1. (ŻAT). Ministerstwo pracy 
zarządziło nieodnawianie zezwoleń na pobyt w 
Rumunii obcokrajowców, którzy zarejestrowali 
swoje firmy w Rumunii po 1 stycznia 1930. Po 
wygaśnieciu ważności ostatnich zezwoleń oso- 
by te bedą wezwane do opuszczenia granic Ru- 
munii. Zarzadzenie to nie będzie stosowane wo- 
bec tych obywateli państw obeych, których 
działalność leży w interesie gospodarczym Ru- 
munii. 

W zarządzeniu tym nie jest wymienione, co 
się ma słać z przedsiębiorstwami osób dotknłę- 
tych tym zarządzeniem. Jak sądzą, zarządzenie 
to dotknie również pewną liczbę Żydów. 

k 4 * 

Bukareszt, 21. 1. (ŻAT). Organ partii naro- 
dowo-chrześcijańskiej „Paranostra“ donosi, że 
w przyszłości Żydom nie udzielane będą dewizy 
na wyjazd za granicę. Nie odnosi się to jednak 
do transferu dewiz dla obrotów handlowych. 


Rozpowszechniajcie 


„NOWY DZIENNIK“ 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


PROF. DR MAJER BAŁABAN 


Żydzi krakowscy w okresie Powstania 
Styczniowego 


Z okazji 75-tej rocznicy Powstania Sty- 
czniowego ogłaszamy ustęp z II tomu dzie- 
ła znakomitego historyka prof M Bałaba- 
na p. t. Historia żydów w Krakowie i na 
Kazimierzu 1304—1868, które w tych dniach 
ukazało sie na półkach księgarskich. Dzie- 
ło, obejmujące dwa tomy i zwyż 1400 stron 
wraz z SO tablicami, na których są odbite 
piękne ilustrację omówimy w najbliższej 
przyszłości w naszym piśmie. W przyszlym 
tygodniu podamy niezmiernie ciekawy in- 
terview g Profesorem Baiabanem, który ba: 
wił w tych dniach w Krakowie i jak zwy- 
kle odwiedził naszą redakcję. 

Ustęp powyższy jest opatrzony licznymi 
śródłowymi notkami, które jednak ze wzglę- 
dów technicznych opuszczamy, odsyłając 
ciekawych do samego dzieła. — Red. 


Chwila, w której rabin Szymon Schreiber zja- 
wił się w Krakowie, była mocno spóźniona. Je- 
śli rok 1855 był zenitem reakcji, to r. 1860 ozna- 
czał prawie zupełny jej zanik. Widomym zna- 
kiem tegoż było burzenie domów ghetia przez 
rząd wiedeński, czyli znoszenie ograniczeń ży- 
dowskich jednego po drugim. Klęska Austrii 
pod Solferino i Magentą rozbiły do reszty że- 
lazne obroże średniowiecza i wyprowadziły Ży- 
dów na forum polityczne wraz z innymi oby- 
watelami tego państwa. Rozporządzenie cesar- 
skie z dnia 29 listopada 1859 zniosło wszelkie 
ograniczenia małżeństw żydowskich, które tyle 
przykrości sprawiały młodzieży i rodzicom, pa- 
tentem z 20 grudnia 1859 r. zniesiono ograni- 
czenia cechowe i nadano Żydom prawo samo- 
dzielnego prowadzenia warszatów, wykłuczająe 
ich jeno od aptekarstwa, młynarstwa, browar- 
nictwa i szynkarstwa na wsi. Lecz i te i inne 
ograniczenia (handel solą, książkami szkolny- 
mi) zniósł rząd centralny dekretem z 10 stycz- 
nia 1860 na wniosek rządów krajowych wscho- 
dnio i zachodnio-galicyjskiego, a równocześnie 
został zniesiony zakaz mieszkania Zydów ma 
wsi w Galicji i na Bukowinie, oraz poza dziel- 
nicą żydowską w Krakowie, W praktyce nie 
skasowano jednak ghetta we Lwowie i w Kra- 
kowie, gdyż nie zgodziły się z tym rządy kra- 
jowe i interpretowały dekret cesarski na nie- 
korzyść żydów obu tych miast. Rozporządzenie 
cesarskie z 6 stycznia 1860 r. zniosłu ogranicze- 
nie świadectwa żydowskiego w sądzie w spo- 
rze z chrześcijaninem. Te wszystkie patenty i 
dekrety były wynikiem zmiany nastawienia we 
Wiedniu a tym samym i zmiany ludzi na na- 
czelnych stanowiskach. Po Thunie objął rządy 
ceniralista Bach (22. VIII 1859) a po nim po- 
wołał (już po klęskach włoskich) Franciszek 
Józef na stanowisko ministra stanu Agenora Go 
łuchowskiego, który przez lat 10 (1849—59) był 
namiestnikiem Galicji. Gołuchowski postanowił 
uformować Austrię na zasadach federalistycz- 
nych i dlatego odrazu pozyskał subie Węgrów 
i Czechów, nie mówiąc już o Polakach. Posy- 
pały się do Wiednia petycje i adresy, wśród 
nich memoriał Polaków galicyjskich, który 
miała zawieść do Wiednia osobna delegacja. 
Zanim jednak ta dalezacja dojechała do Kra- 
kowa (30. XH) upadł Gołuchowski, a jego 
miejsce zajął Schmerling, który ogłosił t. zw. 
patent ludowy. Na podstawie tego patentu za- 
rządzono wybory do sejmów krajowych, które 
następnie miały wysyłać spośród siebie posłów 
do parlamentu wiedeńskiego. 

Dyplomy: październikowy i lutowy pobudzi- 
ły do życia różne stronnictwa galicyjskie, po- 
częto rozważać najrozmaitsze programy, a wraz 
z nimi przyszły na stół kwestie: ruska i żydo- 
wska. Politycy z „48 roku“ (achtundyierziger): 
Smolka. Ziemiałkowski, a w Krakowie młodo- 
konserwatyści jak Wodzicki, Tarnowski, Jó- 
zef Szujski itp. byli za zupełnym równoupra- 
wnieniem Żydów, wychodząc z założenia, że 
tym sposobem rychlej się zaasymilują i wzmo- 
enią kadry narodu polskiego. Podolacy a także 
i Rusini byli równouprawnieniu Żydów przeci- 
wni, owszem, chcieli ich usunąć z plącówek 


ekonomicznych i nie dopuścić ich do wpływów 
a więc i urzędów politycznych. Prasa galicyj- 
ska wszystkich odcieni wentylowała sprawę 
żydowską, przy czym jej stosunek do Żydów 
pogorszył się na ogół w r. 1859 na skutek t. zw. 
sprawy lesznowskiego w Warszawie. Sprawa 
ta — sama w sobie małuważna — narobiła wie- 
le hałasu w prasie warszawskiej, skąd przedo- 
stała się do prasy galicyjskiej. Zewsząd poczęto 
rzucać na Żydów kalumnie, zarzucając im dą- 
żenie do odrębności, współpracę z wrogami Pol- 
ski i t. p. Tylko jeden Lelewel ujął się za Ży- 
dami i w obszernym liście do księgarza po- 
znańskiego Ludwika Merzbacha wyłożył swe 
życzliwe dla Żydów stanowisko, oparie na pra- 
wdzie dziejuwej. 

Równolegle da tej walki rozgrywała się wal- 
ka wśród żydostwa galicyjskiego. Ortodoksja 
rozbita na chasydów i misnagdów mało miała 
zrozumienia dla polityki. Widząc, że równo- 
uprawnienie Zydów odrywa ich od rytuału 
i że najliberałniejsi chrześcijanie najsilniej dą- 
Za do społszczenia Żydów za pomocą szkół i 
kazań w „templach*, musieli ortodoksi z natury 
rzeczy zwalczać „szkoły, „temple“ i inne insty- 


tucjekulturhlne.Wszystkie dwory cadyków: w ' 


Sączu, Betzie, w Sadogórze itp. zespoliły się ze 
sobą, by nie dopuścić do założenia nowocze- 
snej Szkoły Rabinów, powołanej do życia pa- 
tentem cesarskim z dnia 21. II. 1861 r. 

Lecz i wśród inteligencji żydowskiej w Gali- 
cji nie było jednolitego zapatrywania na spra- 
wy polityczne w kraju. Zydzi lwowscy i wscho- 


REPREZENTACJE 
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BRUNO RABINOWITZ 
P. 0. B. 758 HAIFA, PALESTYNA 


dniogalicyjscy, germanizowani systematycznie 
od r. 1772 byli z przekonania centralistami i 
przez długie lata należeli do t. zw. Verfassungs- 
partei, natomiast Żydzi krakowscy, jakkolwiek 


również doszli do kultury europejskiej za po- , 


średnictwem literatury, a więc i języka niemie- 
ckiego, skłaniali się jednak na ogół do kultury 
polskiej i widzieli rozwiązanie kwestii żydow- 
skiej w zupełnym zespoleniu się z Polakami. 
Ta różnica ujawniła się odrazu w okresie pety- 
cyj i memoriałów wysyłanych do Wiednia. Ży- 
dzi lwowscy i wschodniogalicyjscy również wy- 
syłali delegacje do stolicy państwa i sami bez- 
pośrednio pertraktowali z Bachem, Gołuchow= 
skim i Schmerlingiem, natomiast Żydzi krako- 
wscy złożyli swój los w ręce delegacji polskiej 
i tylko wybrali spośród siebie trzech mężów, 
którzy miełi oddać postulaty żydostwa kra- 
kowskiego delegatom polskim we Wiedniu. — 
W skład delegacji żydowskiej z Krakowa wcho- 
dzili dr Oettinger, Henryk Markusfeld i Abra- 
ham Gumplowicz i oni to zgłosili się we Wied- 
niu do delegacji polskiej właśnie w chwili, w 
której Smolka zdawał relację z posłuchania u 
cesarza i ministrów. Oettinger odczytał pełno- 
mocnictwo wydane mu przez Żydów krakow- 
skich, poczem przemówił „jako reprezentant 
części ludności krajowej t. j. Żydów w uroczy- 
stym objawie zgody, jedności, w gorącym pra- 
gnieniu odrodzenia wspólnej Ojczyzny“. 
„Podaną nam dłoń bratnią ściskam z uczu- 
ciem serdecznej miłości i z niezachwianą ufno- 
ścią w szczerą życzliwość ziomków. Krok ten 
dobrowolnego zbliżania się chrześcijan jest 
słodkim balsamem na nasze rany, co krwawią 
jeszcze od świeżych ciosów, jakie niedawno w 
kraju naszym niemiłosierna, niesprawiedliwa 
bo ślepa... zawiść na nas wymierzała, Zaprawdę 
nie bolał krzywdzący zarzut, oparty na prze- 
sądzie i uprzedzeniu, nie bolała obelżywa znie- 
waga, nie złośliwe szyderstwo (sprąwa Leszno- 
wskiego), bośmy przywykli do męczeństwa, bo 


NIEBYWAŁA OKAZJA! 


Likwidująca się bielska wytwórnia 


dywanów ręcznych (perskich) 
sprzedaje pozostałe dywany po cenach pod 
GWARANCJĄ 40 — 50% niżej cen normal- 
nych. Miujsce sprzedaży: 
Kraków, Rynek Gł. 14 II, piętro 


jeszcze tylko krótki czas! 
Na prowincję wysyłamy dywany do wyboru bes obo- 
wiązku kupna. 867k 


| przešiadowanie to nasz chleb powszedni, ale 
| bolał i ranił głęboko serca nasze brak miłości 
(i zapalczywość, niechęć dostrzegana w niektó- 
| rych rodakach naszych, łzy z oczu ciekły, że 
«w całej Galicji nie ozwał się znikąd głos pu- 
„ bliczny ze strony chrześcijan, żaden głos obro- 
| ny. Z Poznańskiego dopiero zabrzmiało pier- 
, wsze polskie słowo krzepiące pociechą, a dru- 

gie o 200 mil z Brukseli, ze sędziwych, miodo- 

płynnych ust męża Polaka (Lelewela) którego 
„skronie zdobi nieprzekwitły wieniec... zasług 
| nauki. 


Darujcie przezacni obywatele to przykre, bo- 
lesne wspomnienie, . w ydarło się ona z piersi 
moich dlatego jedynie, iz wynurzywszy je o- 
twarcie wobec was poraz pierwszy i ostatni, po 
„chowam je na wieki w grobie niepamięci...“ 


Sejm galicyjski. 


Na zasadzie pateutu lutowego rozpisano Wy- 
| bory do sejmów krajowych, a tym samym i do 
sejmu galicyjskiego. ? tu odrazu wysunęła się 
kwestia prawa wyborczego Żydów. Deputacja 
żydowska zdołała dość rychło otrzymać od 
Schmerlinga wyrażne orzeczenie (1. III. 1861), 
że Żydom przysługuje prawo wyborcze i na tej 
zasadzie zostali na okres sześcioletni (1861-67) 
wybrani do Sejmu trzej Żydzi: Markus Dubs 
ze Lwowa, Majer Kaliier z Brodów i dr Szymon 
Samelsohn z Krakowa. Podczas wyborów uzu- 
pełniających wybrano z Kołomyji czwartego 
Zyda: dra Łazarza Dubsa, a po jego śmierci 
(1865) dra Maksymiliana Landerberga. 

Dr Szymon Samelson był wnukiem lekarza 
tegoż imienia i nazwiska, który praktykował i 
umarł w Krakowie w r. 1809. Już w r. 1848 brał 
| Samelsohn udział w życiu publicznym i został 

wybrany na członka „Komitetu Narodowego“. 
Jako adwokat (jeden z pierwszych adwokatów 
Żydów w Krakowie) rozwinął on rozległą pra- 
ktykę, a przytem miał zainteresowania społe- 
czne, kilkakrotnie braż udział w komisjach dla 
sanacji budżetu gminy żydowskiej i t. p. Jako 
polityk był on skrajnym asymiłatorem, co już 
na zewnątrz ujawniał w stroju. W sejmie pod- 
kreślił on wielokrotnie swe federalistyczne sta- 
nowisko, przeciwko Żydom ceniralistom ze 
wschodniej Galicji, lecz w kwestii żydowskiej 
nie znał układów i już na jednym z pierwszych 
posiedzeń (1 maja) postawił łącznie z Dubsem 
i Kallierem wniosek o pełne równouprawnienie 
Żydów galicyjskich. Analogiczny wniosek po- 
dał do laski marszałkowskiej Ziemiałkowski, 
lecz tak jeden jak i drugi spadły z porządku 
dziennego i dopiero w r. 1866 przypomniano je 
sejmowi. 


Powstanie styczniowe. 


Pierwsza sesja sejmu galicyjskiego trwała 
tylko przez kilka dni „druga, otwarta dnia 12 
stycznia 1863 r. została odroczona wskutek 
wybuchu powstania i dopiero w r. 1865 zwo- 
łano ponownie sesję sejmową. Powstanie sty- 
czniowe odbiło się w Galicji silnym echem, nie- 
mniej silny wpływ wywarło w sercach młodzie- 
ży żydowskiej, szczególnie tej, która uczęsz- 
czała do szkół lub je pokończyła. Wiadomość 
o manifestacjach warszawskich i o udziale Ży- 
dów w tych manifestacjach dotarła rychło do 
Krakowa i wywołała tutaj podobne objawy. 
Pierwszy raz bierze młodzież żydowska w Kra- 

| kowie udział w nabożeństwie w kościele Maria- 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


w stroju powstańca z r. 1863. 


ckim, co też ku swemu przerażeniu stwier- 
dziła policja austriacka. Mocno zatrwożyło po- 
licję przybycie do Krakowa Meizelsa, który 
wracał do swego miasta jako męczennik za 
sprawę polską. Młodzież uniwer. i gimna- 
zjalna postanowiła powitać go na dworcu kole- 
jowym, a na raziet zebrano 1000 złr na dar ho- 
norowy dla niego. Po mieście sprzedawano je- 
go portret na cele patriotyczne. Wedle relacji 
dyrektora policji, Englischa, przesłanej do mi- : 
nisterstwa spraw wewn. we Wiedniu, zamie- 
rzała młodzież urządzić na cześć Meizelsa koro- 
wód z pochodniami przy czym Englisch wyraża 
wątpliwość, czy rektor Dietl i dyr. Klemensie- 
wicz, gdyby nawet mieli dobrą wolę, zdołaliby 
poskromić tak liczną młodzież. 

Meizels długo bawił w Katowicach u swego 
szwagra, a do Krakowa (na rozkaz policji) 
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G. FRÓSCHEL 


Streszczenie 
fotychczasowych rozdziałów: 
Otto Wiese, uliczny astronem, podejrzany 


jest niesłusznie o udział we wlamaniu do 
Banku Przemysłowego. Wyszedłszy z wię- 
mienia śledczego, powraca do donu, którego 
lokatorzy, wraz z gospodynią mieszkania 
przymilają się do Wiesego, chcąc pozyskać 
jego łaski, sądzą bowiem, zo on doprawdy był 
jednym z włamywaczy, że dzięki sprylowi 
uszedł sprawiedliwości, na kradzieży grubo 
się obłowił, a teruz nie chce ze względów 
„dypiomalycznych” zdradzić swej tajemnicy. 
Otlo Wiese, który z włamaniem nic wspólne- 
go nie miał, me rozumie zachowania się 
swych przyjaciól. a zmianę w ich zaci:oWwa- 
niu przypisuje jedynie dobremu sercu ludz- 
kiemu. Pomyśluą zmianę losu, przyjmuje pra: 
wie bez zastanowienia. 
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Sa pan rzeczywiście nie może mnie do ni- 
czego potrzebować, czy panu nie brak czegoś, 
czego bym panu mógł dostarczyć?" 

„Oczywiście, że brak mi różnych rzeczy, ty 
naiwny człeku. Brak mi rzeczy najważniejszej, 
tej, której prawie wszystkim brak“. 

„Cóż to jest panie Wiese? Nazwij pan to, a 
przyniosę, choćbym to miał gołymi rękoma wy 
grzebać z ziemi. „Quentel, nawpół przytomny, 
przejęty był nawskróś służalczym zapałem. Pod | 
czas, gdy skakał dookoła Ottona, pryskając 
brudną wodą z pod żółtych butów, drżały mu 
usta, drżały mu ramiona. 


przyjechał potajemnie i zamieszkał u drugiego 
szwagra swego na Kazimierzu, gdzie go przez 
cały czas szpiegowano. Jak wynika z relacji 
agentów policyjnych „odwiedzili Meizelsa Adam 
hr. Potocki, hr. Wodzici.i, hr. Mycielski i inni 
działacze polityczni, a spośród studentów: Ka- 
zimierz Straszewski, Juljan Wężyk, hr. Ska- 
rzyński, Rosner. Dnia 7 czerwca 1862 r. wygło- 
sił Meizels kazanie w Starej Bożnicy, poczem 
wyjechał do Lwowa, gdzie akademicka mło- 
dzież polska wręczyła mu adres hołdowniczy 
podpisany przez działaczy politycznych i re- 
daktorów pism polskich. 


Pobyt Meizelsa w Krakowie jeszcze bardziej 
wzniecił zapał inteligencji żydowskiej dla po- 
wstania. W komitecie powstańczym pracowali 
spośród Żydów: dr med. Jakub Drobner, pro- 
wizor szpitala Johan Bienenfeld, z córką Anną, 
Zbierali oni podatek narodowy na podstawie 
pełnomocnictwa, wydanego im przez Rząd Na- 
rodowy, co wyśledziła policja i przekazała ich 
sądowi kryminalnemu. Dr Drobner został ska- 
zany na dwa lata więzienia i utratę stopnia a- 
kademickiego. Spośród innych członków orga- 
nizacji powstańczej godzi się wyliczyć: Stani- 
sława Loewenhardta, Kleinbergera, Henryka 
Markusfelda, którzy działali jako kierownicy 
organizacji policyjnej, Elkanę Aronsohna, Jó- 
zeta Beckmanna i Mojżesza Sommerscheina, 
którzy kierowali prowianturą i magazynami 
mundurów, aptekarza Adolfa Aleksandrowicza, 
naczelnika granicy rewirowej, maklera giełdy 
Arona Probsteina, który inkasował podatek na- 
rodowy, Salomona Friedmana, który odwoził 
powstańców do Ojcowa i do obozu Langiewi- 
cza, a przede wszystkim znanego nam kupca i 
działacza społecznego Abrahama Gumplowicza, 
późniejszego prezesa Gminy żydowskiej, które- 
go mieszkanie było niejako główną kwaterą po- 
wstańczą dła młodzieży wybierającej się za kor- 
don, oraz szpitalem dla rannych, zwożonych 


; Z pola bitwy. Dwaj synowie Abrahama: Ignacy 


i Ludwik) późniejszy profesor socjologii w 
Gracu) służyli w powstaniu z bronią w ręku. 
Inny Żyd krakowski, Kaczmarski organizował 
młodzież żydowską i wywiózł siedmiu mło- 
dzieńców do obozu Langiewicza. Wskutek Po- 
wstania zmienił się stosunek społeczeńsiwa pol- 
skiego do Żydów, czemu dawała wyraz prasa 
polska raz poraz. Powstało nawet w Krakowie 
na przekór dawnym dążeniom separatystycz- 
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POŻEGNAN 


„Pieniędzy mi brak panie Quentel. Nie mam 
ani feniga w kieszeni, a na jutro potrzeba mł...“ 

slie?“ 

Queniel słuchał z zapartym oddechem. Otto 
zastanawiał się, układał budżet na następny 
dzień, obliczając na palcach: wynająć ręczny 
wózek, pojechać do prezydium policji, zażą- 
dać zwrotu lunety, coś do zjedzenia na obiad, 
kilka papierosów. Ponieważ uwzględnił też w 
kalkulacji pewną rezerwę na nieprzewidziane 
wypadki, przeszedł od kciuka. aż do czwartego 
palca. 

„A zalem... cztery mark, 

„Cztery marki... wyśmienicie panie Wiese, 
dostanie je pan". Mówił zupełnie poważnie, du- 
mny z swego dyplomatycznego panowania nad 
sobą. „Jutro ptzedpołudniem dostanie pan pie- 
niądze. Cztery marki — będą punktualnie na 
miejscu”. 

„Zwrócę je również punktualnie.“ 

„Wem o tym, panie Wiese, pan jest jeszcze 
dobry na... cztery marki. Życzę miłego wypo- 
czynku, dobranoc“. 

Quentel znikł w ciemności, Otto wszedł do 
bramy pod numerem 5-tym, przycisnął wyłącz- 
nik, poszedł na górę. Z góry szły naprzeciw nie- 
mu jakieś kroki, zatrzymały się. Piękne, dziew 
częce oblicze wyglądało z za zakrętu schodów 
i wnet można było ujrzeć £wę Dörfler, w całej 
okazałości. Wdzięczny widok, podwójnie wdzię 
czny w tym momencie, kedy światło padało na 
nia od tyłu, oświetlając włosy i ujmując w zło- 
ciste ramy promieni, czysty owal jej twarzy. 


IE Z GWIAZI 


Abrańum tumpiowicz, wybitny działacz na m 
wie postępu, współzałożyciel Świątyni Postępo* 
wej w Krakowie. Obok niego stoi syn jego, 
dr Masksymikan Teojil Gumplowicz, późniejszy 
lekarz w Holandii, uczestnik powstania. 


nym „Stowarzyszenie brackie rzemieślników 
wszystkich wyznań*, założone przez Aurelego 
Boruckiego, które jednak nie długo się utrzy- 
mało, 


5 EP Pa 


Okres powstania stanowił niejako poezję w 
Życiu krakowskim, po którym powraca ponura 
proza. Poczęły się prześladowania ze strony po- 
licji i surowe wyroki sądowe, a nadto ruina 
materialna wielu kupców, którzy byli związani 
z Królestwem. Niektórzy z nich stracili cały 
majątek na dostawie mundurów, żywności i a- 
municji dla armii powstańczych. 


Copyright hy Ludwig Nath-Verlne, Wien. 
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Przystanela o kilka stopni wyżej, niż Otto, Rów 
nież to było dla niej korzystne, gdyż pozwoliło 
jej drobnej postaci, wydać się okazalszą, nada- 
ło Ewie, która pośród swych dziewiętnastolet- 
nich rówieśniczek, uważana była prawie za 
dziecko, — uroku dojrzałej kobiety. 

„Omal że pana nie poznałam, panie Wiese“. 

„Ja panią również, panno Ewo. Skad to pani 
tak późno wraca?“ 

„Byłam na górze u Franzi, wspólnieśmy tam 
szyły i przy tym zagadałam się”. 

„O czym-że rozmawiało się pani tak miło 

(Głos Ewy Dortler brzmiał poważniej, głębiej, 
kiedy odpowiedziała: „WVakże i o panu, panie 
Wiese". 

„Yo ciekawe. Temu chętniebym się był przy- 
słuchał. Czy nie zechciałaby pani zejść o kilka 
stopni niżej i opowiedzieć nii uokładni: tę roz- 
mowę?" 

Poczęła zstępywać, zatrzymała się jednak w 
polowie wysokości. „Pan jest przecież strasznie 
elegancki, panie Wiese. "Takim nie znam pana 
wcale“. 

„Krawiec Schaaf pożyczył mi ten garnitur, 
Jutro mu go zwracam". 

„Ach tak!“ Ta sprawa musiala być dla niej 
| bardzo ważna, gdyż jej lekki okrzyk, jakkol- 
L wiek cichy, pochodził z głębi piersi. 

„Więc nie chce pani całkiem zejść i podać 
mi rękę?" 

„Tak, teraz już schodzę". 


ju 
. 


Z EZ Z UU UU 


(C. d. n.) 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


Po zakończeniu kryzysu irancuskiego 


PROGRAM FRONTU LUDOWEGO 
BEZ -- FRONTU LUDOWEGO 


T: 

Ster rządu objęli zatem radykałowie, mając 
za sobą przychylne poparcie socjalistów. Kry- 
zys trwał tylko cztery dni, był jednak nadzwy” 
czaj urozmaicony i symptomatyczny. Rzadko 
kiedy film kryzysowy jest równie barwny, rza- 
dko kiedy społeczeństwo interesowało się we 
Francji tak bardzo perypetiami kryzysu, co 
tym razem. Ta różnorodność perypetyj była też 
najlepszym dowodem trudności sytuacji we- 
wnętrznej we Francji. 

Jak vryglądał pierwszy rząd „Frontu Ludo- 
wego“ po wyborach do parlamentu w połowie 
roku 1936? Skiadając się z ministrów radyka- 
łów i socjalistów, oparty o glosy komunistów 
liczył on w parlamencie blisko 380 głosów na 
600, gdyż komuniści, dla utrzymania „Frontu 
Ludowego“, często głosowali za projektami, 
biegunowo sprzecznymi z ich programem. Dru- 
gi rząd Frontu Ludowego oparty był na tej sa- 
mej większości, z tą różnicą, że premierostwo 
przesunęło się z rąk socjaiisty Leona Bluma do 
rąk radykała, Kamila Chautemps. Oba te rządy 
zależały od poparcia, a często — od fantazji ko- 
munistów. Zdarzało się przecież, że rząd wisiał 
na włosku, że w ciągu całej nocy komuniści 
trzymali pariament w niepewności, wypowiada- 
jąc się „przeciw”, a głosując wreszcie, nad ra- 
nem „za“. 

Jakie było ustosunkowanie partyj Frontu 
Ludowego do komunistów? Idealista, Leon 
Blum parokrotnie oświadczył, że nie może zła- 
mać, ze swej strony, Frontu Ludowego, że on 
nie pozosłanie na czele rządu, któryby nie był 
w zgodzie z komunistami i przez komunistów 
poparty, choć jednocześnie kategorycznie sprze- 
ciwił się połączeniu Partyi Socjalistycznej z Ko- 
munistyczną i realizował pod koniec program 
ugodowy, program „pauzy“, widząc, że nie mo- 
¿na bez przerwy wprowadzać coraz to nowych 
reform, lecz że konieczne jest uprzednie wzmo- 
cnienie gospodarki krajowej. Powiedzmy od ra- 
zu, że ta postawa Leona Bluma znajdowała ca- 
ły czas pełne poparcie militantów socjalistycz- 
nych, i dopiero w tym tygodniu, po raz pierw- 
szy od lat osiemnastu, wniosek Leona Bluma, 
szefa partii, nie uzyskał koniecznej większości. 
Długoletni i powszechnie poważany sekretarz 
partii, Paul Faure, zgłosił swą dymisję. Było 
to spowodowane rozbiciem głosów na posie- 
dzeniu rady naczelnej Partii Socjalistycznej, 
które odbyło się w nocy Z poniedziałku na wto- 
rek. Wniosek Leona Bluma wyrażał żal, że nie 
udało się utworzyć rządu Frontu Ludowego i 
proponował zgodę partii na uczestniczenie jej 
przedstawicieli w rządzie, opartym o dotych- 
czasowe „Rassemblement Populaire“, a zatem 
realizującym program Frontu Ludowego. Ten 
wniosek uzyskał tylko 4,085 głosów, podczas 
gdy dwa wnioski przeciwne Żyromskiego i Pi- 
verta, otrzymały 2,659 i 1.496 głosów, łącznie 
4.155, czyli o 120 głosów więcej, niż wniosek 
Leona Bluma. 
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li. KONKURS ZIMOWY 
dia Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Pensjonaty : 
„Anastazia” w Zakopanem 
„Goaplana” w Szczysku 
„Opieka” w Rance 
„Riwiera” w Krynicy 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika” ) 


Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad tym zna- 
nym już z depesz szczegółem, przyjdzie nam bo- 
wiem jeszcze powrócić obszernie do tego tema- 
tu, bardzo dla przyszłości polityki francuskiej 
ważnego! 

Radykałowie, ze swej strony, już dawno mie- 
li dosyć t. zw. „współpracy“ komunistów, igra- 
jących z rządem i mogących w odpowiedniej 
dla siebie chwili, rząd obaiić. 

II. 

Przesilenie wyniklo tedy nie przypadkowo, 
lecz z woli usuniecia komunistów od wiekszo- 
ści parlamentarnej. 

Prezydent Republiki, Albert Lebrun, powie- 
rzył misję tworzenia gabinetu przede wszyst- 
kim radykałowi, ministrowi skarbu G. Bonne- 
t'owi, a nie socjaliście. A tymczasem socjaliści 
tworzą w parlamencie najsilniejszą liczebnie 
grupę, im więc należała się ta funkcja. Było to 
więc dowodem wyraźnym, że spełniając życze- 
nie dość dużego centrowego odłamu społeczeń- 
stwastwa, Prezydent Lebrun próbuje stworzyć 
nową większość rządową, uniezałeżnioną wła- 
śnie od komunistów. 

I teraz powróćmy jeszcze do perypetyj prze- 
silenia nie celem opowiadania szczegółów już 
znanych częściowo z telegramów, lecz celem 
wyciągnięcia pewnych wniosków na przyszłość, 

Bonnet nie dał sobie rady, mimo powszech- 
nie uznanych jego kwalifikacji w charakterze 


KAZDY PALACZ PAPIEROSÓW 
POWINIEN WIEDZIEĆ, 


że dobra gilza (zwi ka) filtruje dym 
tytoniowy 1 wchłania nikotynę, 


że dobra bibułka podwyższa aro- 
mat i smak tysoniu, 


e 


że te zadania spe niają gilzy i bi- 
+ bulki 


MOKKA—ALTESSE 
REP o — WSE D 
ministra finansów, i ogólnej zgody na pierw- 
szorzędną wartość w chwili obecnej kwestyj 
finansowo-gospodarczych. Nie dał sobie rady, 
bo socjaliści wypowiedzieli się przeciw Jego 0- 
sobie (choć zreałizował kontrolę bankową po- 
siadaczy kuponów i akcyj, żądaną przez socja- 
listów), a radykałowie go niedostatecznie po- 
parli, W rządzie poprzednim zwalczał energi- 
cznie kosztowne wnioski skrajnej lewicy, choć 
obecnie sam je postawił. 

Leon Blum, przywołany następnie, rozumiał 
już doskonale, że Front Ludowy w swej danej 
formie nie zmartwychwstanie. Proponował nie- 
mniej udział komunisty w rządzie, choć w pier- 
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PARYŻ, w styczniu. 
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liśimy na wstępie, rząd ten ma komunistów w O- 
pozycji, zapiewniając sobie przychylne ustosun- 
kowanie socjalistów, nie partycypujących w 
rządzie, oraz poparcie prawego centrum. Rząd 
obiecuje sobie nie zmienić programu i realizo- 
wać w dalszym ciągu program dawnego Frontu 
Ludowego. Przewiduje on: przygotowanie ko- 
deksu pracy; obronę franka bez uciekania się 
do wprowadzenia kontroli dewiz, kontynuowa- 
nie uzdrowienia finansów, przyspieszenie rea- 
lizacji programu obrony narodowej (zbrojeń), 
dalszy postęp zdobyczy socjalnych, walkę z 
z tajnymi organizacjami (faszystowskimi), kon 
trolę nad cudzoziemcami (do tego tematu po- 
wrócimy), pokój europejski. è 

Rząd spodziewa się poparcia 111 głosów ra- 
dykałów, 156 głosów socjalistów, 36 „lewicy ra- 
dykalistycznej“ itd., łącznie: 407 głosów. Prze- 
ciw głosować będą najprawdopodobniej: komu- 
niści (73), grupa Marin'a (54), skrajnie prawi- 
cowe ugrupowania (59), grupa La Rocque'a 
(8), itd., łącznie 199. 


Iv. 

To na jutro. A co dalej? 

Powszechnie panuje przekonanie, żę nowy 
rząd Chautemps'a nie utrzyma się długo. Zale- 
ży on tym razem za bardzo od głosów socjali- 
stycznych. 

Na razie mówiąc zupełnie obiektywnie — sta- 
ło się dobrze. Dojście komunistów do władzy 
i forsowanie przez nich swego programu, do- 
prowadziłoby masy do wrzenia. Z jednej stro- 
ny elementy skrajno-lewicowe domagałyby się 
energicznie przywilejów i rozpoczęłaby się no- 


wszym dniu kryzysu komuniści demagogicz- | wa fala strajków, a z drugiej strony sfery opo- 


nie i fałszywie zwalili upadek rządu na socja- 
listów, a socjaliści oficjalnie zaprzeczyli, i to 
nawet w ostrym tonie te perfidie komunistów. 
Rząd Leona Bluma tym razem miał być rządem 
zjednoczenia narodowego, opartego na Thore- 
zie — komuniście aż ku Paul Renaud z prawi- 
cy. Ten ostatni jednak twierdził, że w takim 
rządzie, istotnie doskonałym, musi się też zna- 
leżć dla równowagi Louis Marin, przywódca 
opozycji prawicowej. Bluin nie zgodził się. Wo- 
lał ustąpić. Zresztą i poseł Marin był zdania, że 
nie sposób połączyć przy jednym stole zwo- 
łenników i wrogów pomocy Hiszpanii Re- 
publikańskiej i współpracy ze Sowietami. zwo- 
lenników i wrogów — dalszych reform społe- 
cznych i kontroli waluty i t. p. 
HII. 

Tak stanelišmy przed rzadem ponownie przy 

wolanego Kamila Chautemps. Jak wspomnie- 


zycyjne i prawicowe autoniatycznie urosłyby 
w poięgę i chyba wyszły na ulicę. 

Przyszłość zależy od sposobu realizacji wy- 
tkniętego programu przez nowy rząd. Koniecz- 
na jest energia i nieustępliwość. A to pociągnąć 
może za sobą niebezpieczeństwo. Wtedy wszy- 
stko zależeć będzie od głosów socjalistów i ko- 
munistów. A nie zapominajmy, że masy Partii 
Socjalistycznej i Generalnej Konfederacji Pra- 
cy — często wymykają się z rąk przywódców. 

Na razie zadowolony i spokojny jest tylko 
— frank. Zajmiemy się nim obszerniej na in- 
nym iniejscu. 

Przyszły rząd? Powszechnie rokują mu aai- 
sze przesunięcie na prawo. Choć pozwolimy 
sobie wywnioskować, że mimo wszystko rola 
Leona Bluma nie jest jeszcze skończone. 

DR T. LEDNER 


„NOWY DZIENNIK sobota 22 stycznia 1935 


| LITERATURA © SZTUKA » NAUKA 


BENCIJON RAPAPORT 


Wspomnienia z lat ininionych wywołuje u 
nas ta piękna publikacja, która ukazała się 
ostatnio w Krakowie *) a która daje nam 
wgląd w działalność kaznodziejską naszego 
ukochanego mistrza błp. dra Thona. Młodzi 
byliśmy wówczas jeszcze, a nasze zaintereso 
wania skupiły się dokoła problemów, które 
znajdowały się na porządku dziennym. By- 
ły to dni zarania syjonizmu politycznego, 
był to młoty wiek twórczości „literackiej 
Achad Haama na łamach „Hasziloach”. No- 
we idee zawładnęły naszymi umysłami, a w 
kołach młodych adeptów tego kierunku, któ 
rzy kiedyś lata całe spędzili wśród murów 
Betmidraszu nad rozważaniem zagadnień tal 
mudycznych, teraz toczyć się poczęły ożywio 
ne dyskusje polityczne i literackie. Mieliśmy 
„zdecydować się i zająć stanowisko wobec 
aktualnych zagadnień, dojóć do konkluzji, 
czy rację ma Herzl czy też Achad Haam. W 
literaturze hebrajskiej rozgrywała się walka 
między t. zw. „Jahadut” i „Enuszijut”, mię 
dzy Achad Haamem a Berdyczewskim, a 
nam tak trudno było dokonać wyboru. 

Z całej duszy dążyliśmy do wyświetlenia 
tych spraw, do jasności, do precyzyjnego uj- 
mowania pojęć, do czystości uczucia. A wów 
czas, w tym momencie, nowa gwiazda zjawi 
ła się dla nas młodych na firmamencie za- 
chodniej Galicji. Przyszedł do nas Jehoszua 
Thon. I on kierował nami i porywał nas nie 
tylko po przez osobiste pogadanki i nie tylko 
przemówieniami, wygłaszanymi na  partyj- 
nych zebraniach, ale i swymi cudownymi ka- 
zaniami, które rozbrzmiewały z almemoru 
krakowskiej Synagogi Postępowej. Raz w 
miesiącu przemawiał i wypowiadał swe pło- 
mienne słowa do nas, młodych. „Starzy” nie 
mieli „czasu” wtedy na takie sprawy. A moż 
na powiedzieć, że każde kazanie Thona było 
wprost wydarzeniem. Jak miesiąc długi cze- 
kaliśmy na nie, a później, przez tygodnie ca 
łe, powtarzaliśmy sobie te myśli, jakie Thon 
podkreślił, analizowaliśmy je i staraliśmy 
się utrwalić w pamięci to „ziarno” żydowskie 
i ogólno ludzkie, jakie w nich było zawarte. 

Słuchając Thona - kaznodzieję, widzieliś- 
my w nim przede wszystkim człowieka, któ 
ry apostrofuje. W atmosferze asymilacji i 
stępienia uczuciowego grzmiał głos 'Thona 
potężnie: „Musimy powtarzać za nauczycie 
lem naszym Mojżeszem, że „roztył się Israel 
i spaczył się”, skoro Żydzi wstydzą się swe- 
go żydowskiego nazwiska i swego żydowskie 
go pochockenia” (str. 8,) „Błogosławieńst 
wem musi być Abraham, błogosławieństwem 
musi być jego potomstwo dla ludzkości. Jest 
to ciężkie, odpowiedzialne zadanie, jest to 
nasz święty obowiązek”. (str. 10) 

Jednakże w swych kazaniach ukazał się 
nam 'Thon też jako wielki nauczyciel, nauczy 
ciel, świetlanej żydowskiej nauki i żydowskie 
go światopoglądu narodowego **). A jakie 
są zasadnicze rysy tego poglądu na świat? 
Thon podkreślał przede wszystkim optymizm 
żydowski, który zawsze go cechował jako Ży 
da, wiernego naukom swego narodu, a któ- 
rym odznaczały się przemówienia i kazania 
Jego zrawie zawsze. Można się w tym dopa- 
trzeć pewnego przebłysku wiary i nadziei 
mesjańskiej, oraz przekonania w zwycięstwo 
sprawiedliwości, które choć spóźnione, jed- 
nak przyjść musi. „Świadomość, że człowiek 


+) Ozjasz Thon: Pisma I. Kazania (1895—1905). 
Opracował i wstępem zaopatrzył Dr H. Pfeffer. 
Wydawnictwo Dra Szymona Seidena. Kraków 1938. 

*x) Por. moją rozprawę o „Nauka narodowo- 
żydowska Ozjasza 'Thona”, w „Sefer Haszana 
Li Jehudej Polania”. 


stworzony został na podobieństwo Boga, to 
główna i najsilniejsza sprężyna wszelkiego 
postępu i odwiecznego doskonalenia się ludz 


kości, to najwyższy ideał, w który wierzyć 
należy niezłomnie” — powiada Thon (str. 
2-3). 


Dwa są źródła, z których myślący człowiek 
zastanawiający się nad szlakami swego ży- 
cia i nad celem swego istnienia, czerpie wia 
rę i pewność: Uczucie obowiązku i idealis- 
tycznych dążeń, gnieżdżących się w sercu 
ludzkim, jak i kontemplacja natury, przej- 
mowanie się pięknem, kryjącym się w zjawis 
kach przyrody. I oto Thon, który napisał 
rozprawę o etyce Kanta, znajduje się pod 
silnym wpływem tego wielkiego filozofa nie 
mieckiego. Znane jest powiedzenie Kanta, 
że dwa elementy stanowią zasadnicze części 


SAUL CZERNICHOWSKI 


BALLADA O ULU 


4 oryginału hebrajskiego przełożył: 
PEREC NOWOMIAST. 


W lipcowe południe, śród grotów ognistych, 
Kolebią się trutnie na kwiatach złocistych. 


Majaczą i drzemią — ul brzęczy i bzyka 
I płynie dokoła srebrzysta muzyka: 


KAZAN OZJASZA THONA 


składowe jego myśli: „Der bestirnte Hiinmel 
iiber mich und das moralische Gesetz in mir” 
To samo też było podstawową, zasadniczą li- 
|nią wytyczną, której hołdował błp. Ozjasz 
Thon. 

W centrum światopoglądu żydowskiego 
stoi człowiek. Żydostwo nie posiada teo- 
logii w potocznym znaczeniu tego słowa, ży 
dostwo nie posiada nauki o Bo g u, ale tylko 
naukę Bożą. Bo jakże może nikły, niedos- 
konały człowiek odważyć się, by zgłębić isto 
tę Absolutu, który jest nieskończony i nie- 
zbadany ? 

Ale czym jest nauka Boża, to dobrze wie- 
my, względnie wiedzieć możemy: Jest nią 
nauka ludzka. Jest nią zasada że „na 
podobieństwo Boże stworzony został czło- 
wiek”. Celem moralności i wychowania mo- 
ralnego jest wzniesienie się z wyżyny zwi% 
rzęcości do wyżyny ludzkiej. Istnieją takie 
systemy, które obniżają wartość człowieka, 
widzą w nim tylko niskie stworzenie, a całą 
etykę opierają wyłącznie o litość. Są znowu 
inne systemy, które dążą do nadczłowieka, 
które jednak, przy bliższej analizie, przed- 
stawiają tego nadczłowieka w postaci t. zw. 
„blonde Bestie”, a więc znowu zwierzęcia. Do 
tych wszystkich powiada Thon: „Wy szuka 
cie nadczłowieka, a my szukamy człowie- 
ka”. (str. 250) 

Także żydostwo podkreśla często nikłość 
człowieka, twierdząc, że „wyższość człowieka 


| nad zwierzęciem jest żadna”. To jednak odno 


„W królestwie woskowym i w miodnej stolicy 
Jest pałac bajeczny królowej-dziewicy... 


Rój pszczół ją otacza, welonem obleka, 
A ona, stęskniona, wygląda i czeka. 


Jednego z milionów obejmie łapkami — 
W jedwabie spowita, w błękitny aksamit. 


Jej oczy, jak gwiazdy, jaśnieją i płoną, 
A piórka jej zdobią stubarwną koronę. 


Kto równy królowej we wdzięku i czarze, 
W tym pszczelnym królestwie, 'na całym obsza- 
rze” 


Przepiękna spoczywa — jak w ambrze — śród 
cieni, 
A słońce w komnacie się złoci i mieni. 


Swój pałac opuszcza raz jeden, jedyny, 
Komnaty prześliczne, cudowne krainy. 


Raz serce gorące i duszę swą daje, 
Kochanka obdarza i piekłem i rajeta. 


A on ją przytuli raz tylko do łona, 
A potem z rozkoszy w uścisku jej kona. 


Bo ona go spala serdecznym pożarem 
I do dna upaja miłosnym nektarem. 


Ogarnia go ogniem i strąca w otchłanie, 
Lecz za to na zawsze mu wierna zostanie. 


Jej słodycz — najsłodsza, jej miłość — potęga, 
Do tchu ostatniego ze sobą go sprzęga. 


On raz ją posiędzie w najwyższym zachwycie 
I z słowem „kochana“ zakończy swe życie. 


Ach, nie ma piękniejszej miłości na świecie, 
Gdy serce tych dwoje powiąże i splecie!! 


Więc chwalmy tę miłość i jej tajemnice 
I dzwońmy kochankom w srebrzystej muzyce!“ 


si się tylko do ludzi, którzy nie potrafili się 
wydobyć z poziomu niskiego, zwierzęcego, 
do ludzi, którzy właściwie pozbawieni są wyż 
szej duszy. Jakże inaczej jednak wygląda 
człowiek, owiany bezustannym dążeniem ku 
wyżynom. O nim Thon powiada: „Jeśli praw 
dę w sobie zawiera słowo poety: „Du gleichst 
diem Geist, den du begreifst”, wówczas my 
podobni jesteśmy do wiecznych, twórczych 
sił wszechświata, wówczas nasz byt sięga ko 
rzeniami swoimi aż do warstw nieskończonoś 
ci. Jak moglibyśmy w przeciwnym wypadku, 
stworzyć myśl o nieskończoności, gdybyśmy 
jej w sobie nie czuli?” (str. 97 - 98) 

Żydostwo żąda od człowieka świętości, ale 
ta świeżość nie ma nie wspólnego z negacją 
życia, ona jest tylko dążeniem do oczyszcze 
nia życia, „Dla żydostwa — powiada też 
Thon — świętość nie leży poza życiem, lecz 
w życiu samym. Ona powinna niejako prze- 
niknąć przez wszystkie pory ludzkiego życia 
ożywić także ludzkie poczynanie, każde uczu 
cie, każdy wyraz woli, a wtedy stanie się treś 
cią całego życia”. (str. 131) 

Te oto i cały szereg innych jeszcze wzmio 
słych, głębokich myśli znaleść możemy w 
wydanym obecnie, pierwszym tomie pism na 
szego nieodżałowanego Nauczycieła A nale 
ży podkreślić, że wydawnictwo dopięło swego 
celu i wzbogaciło nasze piśmiennictwo o no 
wą, naprawdę wartościową pozycję. Szcze- 
gólnie zaś podnieść wypada sumienną pracę 
włożoną w to dzieło przez dra Pfeffera, któ 
ry je opracował, wkładając w nie dużo rzetel 
nej i wnikliwej pracy. Nie mniej podzięko 
wać należy wydawnictwu, które tym pięk 
nym myślom Thona nadała tak wytworną 
szatę zewnętrzną. Miłośnicy żydowskiej ety 
ki, wszyscy ci, którzy za życia dra Thona słu 
sznie zachwycali się każdym Jego słowem i 
wysoko cenili wspaniałe twory Jego ducha, 
wszyscy ci, którzy chcą zaznajomić się z Je 
go światopoglądem, z żydowskim  światopo 
glądem — znajdą w tej pięknej książce nie 
wyczerpane źródło myśli, które nie tylko wy 
wołuje dawne reminiscencje, ale stać się mo 
że też ukojeniem i pocieszeniem, 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


„Pariser Tageszeitung“ informuje nas, że nie- 
dawno odbył się w Berlinie kurs dla dyrekto- 
row muzeów niemieckich. Organizatorem kur- 
su był z ramienia ministerstwa oświaty hr, Bau. 
dissin, a referentami byli niejaki pan Hansen 
i malarz Willrich, który przeszedł do historii 
kultury niemieckiej jako główny inicjator wy- 
stawy „sztuki zwyrodniałej”. Hansen pouczał 
dyrektorów niemieckich muzeów, że zwyrod- 
niałą jest nie tylko sztuka współczesna, że do 
tej kategorii należą też obrazy mistrzów daw- 
niejszych epok malarskich. Taki van Gogh ze 
stanowiska rasizmu jest po prostu zakałą, ale 
i Gruenewald szerzy zepsucie, bo jego twór- 
czość, przesiąknięła dekadencką mistyką chrze- 
ścijańską o grzechu pierworodnym, nie kulty- 
wuje bohaterstwa. Ba, nawet Rembrandt bu- 


dzi bardzo poważne zastrzeżenia, a zdrowy in- : 


stynkt ludu niemieckiego buntuje się przeciw- 
ko temu „malarzowi ghetta“. 


Na chwałę dyrektorów muzeów niemieckich ; 


zapisać należy, że odważyli się głośno prole- 
stować przeciwko barbarzyństwu panów wy* 
kładowców. Niektórzy z nich, jak np. Robert 
Schmidt z państwowego muzeum berlińskiego 
i hr. Schenk dyrektor muzeum w Schweinsber- 
gu, opuścili nawet sale na znak protestu. Hr. 
Baudissin, oburzony do głębi tym brakiem dy- 
scypliny, względnie tym rzadkim objawem od- 
wagi cywilnej, wołał do odchodzących: „nale- 
żałoby was wszystkich odstawić aeroplanem do 


Madrytu!“ Co za nieostrożność! Można to so- ; 


bie jednak tylko wytłumaczyć zdenerwowa- 
niem, bo inaczej nie przyznałby się dostojnik 
Trzeciej Rzeszy, zc acroplany Trzeciej Rzeszy 
mają w ogóle coś wspólnego z Hiszpanią. Za 
karę wykluczył hr. Baudissin raz na zawsze 
protestowiczów ze wszystkich konferencji mu- 
zealnych. A gdy chciał głos zabrać Zimmerman, 
dyrektor „Muzeum cesarza Fryderyka”, by sta- 
nąć w obronie protestujących śmiałków, o- 
świadczył mu hr. Baudissin po prostu, by ,,za- 
mknął pysk", bo znajdą się środki do zmusze- 
nia go do posłuszeństwa. 

Protestujący dyrektorzy muzeum wnieśli za- 
żalenie do ministra oświaty Rusta. Sprawa 
skończy się najprawdopodobniej ich dymisją. 
Będą mogli mówić o szczęściu, jeśli tylko na 
tym się skończy, bo nie jest wykluczona „noc 
długich noży“ dla opornych dyrektorów muze- 
ów niemieckich. P 

Ale bądź co bądź problemem teraz dla Nie- 
miec hitlerowskich stali sie Rembrandt i Grü- 
newald. Pytanie, czy ci mistrze należą do ,,sztu- 
ki zwyrodniałej”, zajmuje teraz bardzo żywo 
elitę duchową niemiecką. Odezwał się nawet 
w obronie dyrektorów prof. Pinder, spec na- 
rodowo-socjalistyczny od historii sztuki. Może 
ta wpływowa protekcja uratuje śmiałków — 
przed obozem koncentracyjnym... 


WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK 


„Od Icka Waciarza 
de Icka Gutkinda* 


Motywy, żydowskie w poczji polskiej. Tłumacze- 
pia Bera Horowitza. 


Pora wybrana odpowiednio. W okresie upor- 
czywej propagandy nienawišej, falszowania Iak- 
tów i cynizmu, warto przypomnieć utwory Wy- 
bitnych poetów polskich poświęcone żydostwu, 
zrodzone z głębszego przeżycia i niezniącone „pa” 
nującą atmosferą”, W zbiorze tłumaczeń poety 
Bera Horowitza znalazły się obok siebie utwory» 
Adama Mickiewicza, Cypriana Norwida, Marii 
Konopnickiej, Mieczyslawa Romanowskiego, Wi- 
ktora Gomulickiego, Or-Ota, Jana Kasprowicza, 
Juliana Tuwima, L K. Iłakowiczówny, Wład. 
Broniewskiego, Stan. Jachowicza i Tadeusza Lo- 
palewskiego. Przenika je wszystkie wspólny mo- 
tyw, o który ostatnio tak trudno: wysiłek wnik- 
nięcia w źródła i odrębności kultury bliskiego 
społeczeństwa i próha zrozumienia historycznych 
rucji takiego a nie innego sposobu jego bytowa- 
wa. Człowiekowi wrażliwemu i głębszemu udało 
się tu spod warstwy obcości edkopać drugiego 


A gdy się buntuje zdrowy instynkt ludu nie- 
mieckiego przeciwko Rembrandtowi jako „ma- 
larzowi ghetta“ i Griinewaldowi jako opęiane- 
mu horobliwą mistyką chrześcijaństwa, czy- 
tamy w grudniowym zeszycie miesięcznika 
„kulturalnego“ Trzeciej Rzeszy, w „National 
Sozialistische Monatshefte* studium niejakiego 
Waidemara Hartmanna o największym mala- 
rzu niemieckim naszych czasów. Rozumie się, 
że tym malarzem jest Adolf Hitler, który zanim 
stał się naprzód doboszem, a potem wodzem, 
próbował swych sił także jako malarz. Dużego 
powodzenia Hitler jako malarz nie miał, bo 
wówczas istniały inne kryteria oceny. Żądano 
po prostu od artystów... talentu. Co za śmieszne 
czasy, nieprawdaż? Ale i później już jako wódz 
w chwilach wolnych od polityki — a cnwil 
tych ma Hitler stosunkowo dość dużo — chwy- 
tał za pędzel, produkując zwłaszcza akwarele. 
Teraz Hiller stał się największym malarzem 
niemieckim naszych czasów. Tak nas zapewnia 
Waldemar Hartmann, pisząc o obrazach wo- 
dza w sposób następujący: „Są przeżycia serca, 
których nie ośmielamy się rozcieńczyć gadul- 
stwem. Do tych przeżyć należą rysunki wodza... 
Serca nasze zrosły się z nimi. Ale pisać o nich 
jest chyba najtrudniejszym zadaniem niemiec- 
kiej historii sztuki... Dzieła przeważnej części 
malarzy niemieckich musi się dopiero uprzy- 
stępnić ludąwi. Dzieło Adolfa Hitlera jest dia 
każdego członka niemieckiej wspólnoty naro- 
dowej tak przekonywujące w swej wielkości, 
że obejść się nie możem bez wszelkich komen- 
tarzy. Jakżeż nieskończenie śmiesznym wyda- 
je się nam teraz, że ongiś sklerytyczni akade- 
micy klasyfikowali jako niedostateczne rysun- 
ki owego nięża, który, w powołanej przez siebie 
do życia Trzeciej Rzeszy, przeżywającą okres 
degeneracji sztukę niemiecką znowu obudził 
do życia i zapewnił w pięciu tylko łatach czo- 
łową pozycję w świecie". 

O małej zaś akwarelce największego malarza 
niemieckiego naszych czasów pisze Hartmann: 
„W tym obrazie zawarta już jest nauka o ra- 
sach, rozwój sztuki i polityka pokojowa naro- 
dowego socjalizmu. Jest w swym ujęciu przy- 
rody niemieckie nawskróś i nordycko europej- 
skie równocześnie... więcej o tej akwareli wo- 
dza powiedzieć nie można”. 

Spodziewamy się, że w najbliższych dniach 
p. Wałdemar Hartmann otrzyma katedrę histo- 
rii sztuki ,bo chociaż oświadczył w niemym po- 
dziwie, że więcej o tej akwareli powiedzieć nie 
można, jednak w dalszych wierszach porówny- 
wuje ją z „surową sziuką akwarelową Dürera“, 
Chyba więcej już doprawdy powiedzieć nie 
można było. Rembrandt jest malarzem ghetta, 
Grünewald jest dekadentem, ale Hitler jest Dü- 
rerem naszych czasów. (-si) 
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Tłumaczenia Bera Horowitza to pewnego ro- 
dzaju ściślejsza próba autentycznuści.. Czy też 
ów „żydowski motyw” polskie pocty wytrzyma 
konfrontację z językiem Żydowskim? Przewodni 
motyw zbioru wyjaśnia dokładniej wiersz same- 
go tłumacza p. t. „Jacek Malczewski”, pórtret sę- 
dziwego artysty, który szm wychodzi jak pejzaż, 
owiany słowiańskim mitem 1 śladami kabbalicz- 
nych tradycji. Spotkaniu swojemu z Malczewskim 
próbuje autor nadać alegoryjny charakter przy- 
mierza dwóch sąsiadujących ze sobą narodów. 

Językową stronę tlumaczeń cechuje częste 
ścieranie sie slawizmów i hebrajskich słów, co 
uwydatnia jeszcze bardziej równorzędność obu 
źródeł językowych polskiego żydostwa i Ścisłe 
ich zespolenie w jedność wyrazu. w. 


Nowa powieść Brunona Franka 


Nakładem wydawnictwa „Wierch” ukazała się 
nowa powieść Bruno Franka p. t. Paszport księ- 
cia. (Autoryzowany przekład Romana Granicy). 
Nowa powieść znakomitego autora „Cerwaniesa” 
i „Nowelł politycznej” po raz pierwszy z obiek- 
tywnym artyzmem kształtuje epizody „przełomu 
niemieckiego” na odcinkach dotychczas zaniedba- 


człowieka, w którego łosie znajdował nawet cza- nych. W „Paszporcie księcia” występuje arysto- 
sem odbicie własnego losu, a którego widział | kracja, występuje rodzina książąt saskich, wyżsi 


tuż obok siebie w chwilach historycznych prób.|] oficerowie i t. d. Autor zapoznaje nas z tragedią i 


' | Ważny 22.1. Wyciąć i przedłożyć do wytmiany 


Zgen Róży Mayreder 

Onegdaj zmarła we Wiednia w S) roku życie 
mana pisarką i pionirka emancypacji kobiet 
Róża Mayreder. 

Urodział sie dnia 30 listopada 1858 we Wiedniu 
jako córka Franciszka Obermayera, właścicieia 
starej wiedeńskiej gospody „Winterbierhaus”. W 
roku 1881 wyszła za mąż za architekta Karola 
Mayredera, późniejszego profesora politechniki 
wiedeńskiej i znanego reformatora sprawy mie- 
szkaniowej. Młode małżeństwo żyło w stosun- 
kach ścisłej przyjaźni z kompozytorem Hugomem 
Woliem, a dzięki tema stala się Róża Mayreder 
literatką, ogłaszając tekst do opery Wolfa p. t. 
„Corregidor”. W tym samym roku ogłosiła swą 
pierwszą książkę p. t „Aus meiner Jugend”, a 
w następnych latach powieść p t. „Idole”. Sławę 
europejską zyskała książką „Zur Kritik der Weib- 
lichkeit”. Taką samą sławą cieszyła się też dru- 
ga książką „Geschlecht und Kultur”. Książki te 
uważano za odpowiedź kobiety na dzieło Wei- 
ningera „Geschlecht und Charakter”. Później o- 
glosiła Róża Mayreder cały szereg dzieł socjolo- 
gicznych oraz poezje i powiesci. Ostatnie jej dzie- 
ło nazywa się „Gott”, a rozurząsa problemy dob- 
ra i zła. 

Zmarła była też znaną działaczką i filantropką, 
a w uzuanjiu jej zasług zamianowal ją Wiedeń 
honorową obywaielką. Zmarła z vochodzenia by- 
ła Żydówką, 

—<>— 


Z SALI KONCERTOWEJ 


Ignacy Frieliman 


Niemgła zasada „nemo propheta in patria” mie 
znalazla na szczęście zastosowania do Friedma- 
na. Kraków uznaje swego wielkiego pianisię i 
wie, że jest on obok Józefa Hoiimana najwięk- 
szym wirtuozem muzycznym jaki w jego murach 
się urodził, W stosunku do sławnego muzyka 
mogę popełujć tę niedyskrecję i zdradzić, że w 
tych dniach Friedman kończy 56 lat, a więc jest 
jeszcze w najlepszyuw: wieku działalności artys» 
tycznej, której wybitne dowody podziwialiśmy ną 
ostatnim koncercie, Coprawda w programie, zwła 
szcza w pierwszej jego części przeważał' pewien 
akcent zadumanej refleksji i spokojnej liryki wi- 
doczny w samym doborze utworów (Mozarta Ron- 
do, drobiazgi Glucka i Hummila, a przede wszyst- 
kim „Krejsleriana” Schumana, których nastrój nie 
bardzo nadaje się na dzisiejszą salę koncertową) 
oraz w pieściwym traktowaniu ich wykonania. 
Odbijała tf Chaconne Bacha, której przeróbki 
fortepianowe, nawet Busoniego, w wielu szczegó- 
lach wypuczają monumentalność i prostolinijną 
a jakże bogatą zwartość niedoścignionego orygi- 
nalu skrzypcowego. W szeregu utworu Chopi- 
nowskich, zwłaszcza w mazurkach i etiudach al- 
Śniewały klejnoty olbrzymiej sztuki pianistycznej 
artysty, przepyszna lekkość obok tytanicznej siły, 
pointy rytmiczne 1 punktowane akcentowanie (uie 
zwykle charakterystyczne dla techniki Friedma- 
na) oraz oszałamiająca brawura nieomylnej tech- 
niki. 

Publiczność wypełniająca szczelnie salę Stare- 
go Teatru zgotowała artyście huczną i serdeczną 
owację. DR APTB 
Saa 

=== 
wybitnego uczonego, prolesora uniwersytetu, nie 
miłego nowemu reżymowi, jubilera żydowskięgo 
Wetziara, kreśli plastycznie spustoszenie spowo- 
dowane „nowym duchem” w szeregach inteligen- 
cji, robotników, młodzieży. 

Na tle wydarzeń politycznych rozgrywa się Je- 
den z najsubtelniejszych romansów, jakie zna li- 
teratura, romans pomiędzy księciem saskim a 


córką żydowskiego jubiłera Wetzlara na emigra- 
cji w Londynie. Frank z mistrzowskim polotem 
opisuje przeżycia tej zagnanej na obczyznę pary. 
Rozmaitość środowisk, bogaia galeria postaci, 
Świetny styl stawiają nową książkę Brunona 
Franka w rzędzie najlepszych osiągnięć pięknej 
literatury. 


KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC 


w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda $w, Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika“ Orzeszkowej 7. 
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O zdrowie młodocianych 
pracowników 


WAŻENIE 


Jedyną instytucją prowadzącą stałe badania le- 
karskie młodocianych pracowników jest ubezpie- 
czalnia społeczna. — Pracodawca przed zairud- 
nieniem chłopca czy. dziewczyny, musi zgłosić ich 
u lekarza, który kwalifikuje ich zdolność do wy- 
kouywania danego zawodu. Oprócz badań wstęp- 
nych co pewien czas zgłaszać się musi młodocia- 
ny pracownik do kontroli, jaki wpływ wywiera 
dany rodzaj pracy na jego zdrowie, rozwój Ti- 
zyczny. Wyniki tych badań, swe spotstrzeżenia 
i uwagi lekarz notuje w epecjalnych kartotekach. 

Jesteśmy w gabinecie lekarza. Z licznej gro- 
madkj czekających chłopców pozostało już tylko 
dwuch. Mają miny pewne siebie, z zaciekawie- 
niem przyglądają się wiszącym na ścianach wy- 
kresom graficznym, tablicy do oceny siły wzroku, 
instrumentom lekarskim leżącym na stole. Oczy- 
wiście „najfajniejszy” jest siłomierz — niecier- 
pliwie czekają swej kolejki, kiedy į oni będą mo- 
gli ścisnąć tajemniczy przyrząd, Lekarz waży te- 
raz i mierzy wzrost 16-letniego, krótko ośtrzy: 
żonego chłopca. Pracuje u fryzjera. Badaniom pod 
daje się już drugi raz. — Teraz wzrok — w po- 
rządku... Obwód klatki piersiowej. I nareszcie 
dynamometr.. Chłopiec ciśnie z wszystkich sił. 

„Lewa 23, prawa 27 — konstatuje doktór. 

— A widzi pan doktór — lepiej niż za pier- 
wszym razem. 

— A pamiętasz, ile przed tym było? 

— Lewa 2%, prawa 25.. — recytlje jednym 
tchem przyszły mistrz brzytwy i nożyc. 

— No i w ogóle zmężniałeś: klatka piersiowa 
się rozwinęła. 

Chlopiec promienieje radością. 

— Badania skończone — lekarz oddycha z ulgą. 

— Dziś solidnie się napracowałem.. mamy te- 
raz więcej roboty niż poprzednio — wyraźnie 
zaznacza się u nas poprawa koniunktury; coraz 
więcej nowozatrudnionych. 

— A czy dużo „obcina się” u pana doktora na 
tym egzaminie zdrowia? 

— ŻZakwalifikowanych jako niezdolni do pracy; 
jest znikomy odsetek. Nie jest to bynajmniej do- 
wodęm, iż pozostali są stuprocentowo zdrowi, nie 
— opinia o niskiej zdrowotności warstw robtni- 
czych jest całkowicie słuszna. Lecz pomijając już 
deprymujące skutki psychiczne odmówienia mło- 
demu człowiekowi prawa do walki o byt, pienią- 
dze przez niego zarobione zaważą z pewnością 
na szczupłym budżecie domowym, pozwolą na 
lepsze odżywianie się licznego rodzeństwa. — A 
o sytuacji życiowej robotnika Świadczą liczby: 
zaledwie 50% badanych chłopców posiadało oso- 
bne łóżko, 53% rodzin chłopców zajmowało mie- 
Szkania jednoizbowe. 

— A jak się przedstawia stan zdrowia bada- 
nych? 

— Większość zgłoszonych to chłopcy źle od- 
żywiani, anemiczni. 93% spośród nich wykazuje 
próchnicę zębów, 72% — skrzywienie kręgosłupa, 
46% — nieżyty dróg oddechowych, 17% — przy- 
tępienie słuchu. A u wszystkich niemal brud, bie 
lizna w okropnym stanie, nagminna wszawica... 

— A badania te są dobrowolne czy przymusowe? 

— Przymusowe. Obowiązek zgłaszania młodo- 
cianych ciąży na pracodawcy. Za nieprzestrzega- 
nie tego przepisu stosuje się grzywny. — Ilość 
badanych wzrasta z roku na rok. W r. 1932 — 
1871, w roku 1936 — 413%. 

— Jak odbija się praca na zdrowiu tych mło- 


—— TM. U J U U... U U. 
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„NA DRAPACZU CHMUR" 


TWARCIE Kina L. O. P. P. pry tl. Wybick ego 5 naprzeciw Parka Krakowskiego filmem 


dnia 22-go stycznia 
Poczatek seansów 
o 4, 6 i 8-mej 


Holandia czeka 
niecierpliwie... 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika”) 


SOESTDYK, w styczniu. 

Być może, że gdy ten urtykuł ukaże się w 
druku, tetegramy przyniosą wiadoiność o naro- 
dzinach królewskiego potomka, a byc może 
także, że na tę wiadomość trzeba będzie jeszcze 
trochę poczekać. W takich wypadkach nie mo- 
żna niczego z całą dokładnością przewidzieć. 
Wedle opinii lekarzy księżnej Juliany miała o- 
na dać życie potomkowi jeszcze w ubiegłym ty- 
godniu, losy jednak chciały inaczej. W ostat- 
nich dniach biuletyn tych samych lekarzy po- 
daje do wiadomości, że nie jest wykluczone, iż 
to radosne wydarzenie nastąpi dopiero za ja- 
kieś dwa tygodnie. 

Sama księżna ma się doskonale, tak dalece, 
że omal codziennie urządza mniejsze wycieczki 
autem. Lekarze też są całkowicie zadowoleni 
z jej stanu zdrowia. 

A w międzyczasie cały naród kolenderski 
czeka niecierpliwie i z napięciem na potomka 
dynastii Oranie-Nassau. Ta radość narodu ho- 
lenderskiego jest jednakże zamącona odrobiną 
niepokoju. Rozwiązanie jest zawsze pewnym 
ryzykiem i dlatego chcieliby wszyscy, aby księ- 
¿na Juliana miała to już za sobą. Obecna na- 
stępczyni tronu jest bowiem jedynym potom- 
kiem dynastii królewskiej, a ponieważ i kró- 
lowie nie żyją wiecznie, naród pragnął, aby 
koroną holenderska miała dalszego dziedzica. 


ZARZĄD Z. K S. MAKKABI W JAŚLE wyraża 
tą drogą P. DROWI LEONOWI BERGEROWI le- 
karzowi w Jaśle serdeczne podziękowanie za bez- 
interesowną i troskliwą opiekę nad zawodnikami 
Stowarzyszenia. 

ZARZĄD z. K. S. „MAKKABI* W JAŚLE 


Na to więc długo oczekiwane wydarzenie 
przygotowują się tu wszyscy już od szeregu 
miesięcy. Dzień, w którym królewskie dziecko 
wydane zostanie na Świat, stanie się świętem 
narodowyin. Wszystkie bez wyjątku urzędy 
będą nieczynne, młodzież szkolna wolna będzie 
od nauki, a uczniowie i uczenice otrzymają w 
dniu tym różne łakocie w specjalnie do tego 


celu przygotowanych torebkach o narodowych : 


barwach holenderskich. W stolicy już teraz 
ustawiono na najbardziej ożywionych punk- 
tach różnej wielkości namioty, gdzie każdy bę- 
dzie mógł dowoli otrzymać pieczywa i słody- 
cze, w dodatku całkiem bezpłatnie. 

Ulice są bogato przystrojone, na fasadach 
gmachów umieszczono tysiące lampek elektry- 
cznych, które zabłysną wielokolorowym świa- 
tłem w chwili, kiedy podana zostanie radosna 
nowina. Wszędzie trzymane są w pogotowiu 
flagi narodowe czerwono-białe-niebieskie, na 
rogach ulic umieszczono olbrzymie kwietniki, 
a wszystko to nadaje miastu oblicze radosne i 
świąteczne. 

W sposób szczególnie uroczysty nastąpi ob- 
wieszczenie faktu narodzin. W różnych punk- 
tach kraju już dziś przygotowane są armaty 
najcięższego kalibru. które 51 strzałami, jeśli 
będzie to córka, a 101, jeśli urodzi się syn, 
podadzą tę wieść obywateloin. Wszystkie ko- 
ścioły na całym terenie Holandii w tej samej 
chwili puszczą w ruch swe dzwony, syreny 


dych ludzi? 

— Na ogół dodatnio, poza częstym zjawiskiem 
zahamowania wzrostu. Stan zdrowia młodocia- 
nych pracowników ulega powolnej, ale systema- 
tycznej poprawie. Ubezpieczenia społeczne stwo- 
rzyły warunki należytej opieki nad młodociany- 
mi. Częstokroć jednak na przeszkodzie leczeniu 


wszystkich okrętów ,znajdujących się na wo- 
dach holenderskich, jak i lokomotywy wszyst- 
| kich pociągów zahuczą donośnie. A chyba tru- 
| dno przyjąć, że w takich okolicznościach znaj- 
dzie się jeszcze kloś w Holandii, którego by ta 
radosna wieść nie doszła. 

Naprzeciwko zaś krolewskiego pałacu w So- 
esdtyk zainstalowała się właściwa władczyni 
świata, mianowicie specjalna maszyna do pi- 
sania tzw. „teleskryptor“, która z. niezwykłą 
szybkością roznosi wiadomości na największą 
chociażby odległość. 

Naród holenderski jest niecierpliwy. Wszy- 
scy bowiem zdają sobie sprawę, że od tego fak- 
tu zależy dalszy żywot i istnienie królewskiej 
dynastii hol iskiej, 

Niecierpliwością jednak odznaczają się głów- 
nie dziennikarze. Mają oni zobowiązania wobec 
swych czytelników i dlatego na razie „zabijają 
czas“ fabrykowaniem różnych wiadomości i o- 
pisów, choć nie mają żadnych konkretnych da- 
nych. W rzeczywislości bowiem obecnie nic fa- 
ktycznie się nie dzieje. W hotelu, znajdującym 
się opodal pałacu, rozbiło swe namioty około 
30-tu dziennikarzy, wśród których, oprócz Ho- 
lendrów, znajdują się też przedstawiciele pism 
amerykańskich, angielskich, włoskich, francu- 
skich, hebrajskich, żydowskich, rosyjskich i 
niemieckich. Caty budynek hotelowy przemie- 
niony został dosłownie w redakcję, stąd bo- 
wiem odchodzą codziennie na świat cały,setki 
telegraniów, tu odbywają się dziesiątki rozmów 
telefonicznych z ceutralami redakcyjnym. Po- 
czta też już podjęła środki zaradcze przeciwko 
temu, aby nie doszio do żadnej przerwy w ko- 
munikacji telegraficznej i telefonicznej, chcąc 
w ten sposób zabezpieczyć możliwie szybkie i 
sprawne odbywanie służby informacyjnej. 

Dziennikarze pracują nerwowo z niezwykłą 
czujnością śledzą każdy ruch, każdy, choćby 
najmniej znaczący szczegół. Alarinuje ich czę- 
sto zwyczajne niedzielne bicie dzwonów ko- 
ścielnych i już po pierwszym uderzeniu, cały 
ten światek dziennikarski jest na nogach. Zda- 
rzyło się, że niedaleko pałacu pękła opona ja- 

| kiegoś aula, a dziennikarze gotowi byli przy- 
siąc, że to już pierwszy wystrzał armatni. Ale 
po chwili następuje rozczarowanie, wracają 
więc na swe stanowiska i puszczają się w po- 
goń za sensacjami, chcąc z niczego stworzyć 
coś dla swych ciekawych czytelników. 

W związku z tym oczekiwaniem warto za- 
notować pewne curiosum, jakie zawdzięczyć 
należy pomysłowości holenderskiego rolnika. 
Przyniósł on bowiem księżnej Julianie w po- 
darunku żywego bociana, co na zamku wywo- 
łało ogólną wesołość. Ów rolnik spowodowany 
został do tego przez swe dzieci, które ciągle 
zadawały mu to samo pytanie: ⁄ 

— Kiedyż wreszcie bocian przyniesie dziecko 
następczyni tronu? 

Chołp ten postanowił zalem zakupić bociana 
i zaniósł go do pałacu w Soestdyk. Służba pa- 
łacowa niezwykle ubawiona zjawieniem się le- 
go rolnika, dopuściła go do księżnej, ona zaś 
przyjęła ten podarek prawdziwie uradowana 1 
ze szczerą wdzięcznością. 

Bądź co bądź, bocian zjawił się już na kró- 
lewskim zamku. 

M. N. GOLDROSEN. 


staje brak czasu u zatrudnionych i częsty brak 
dowodu uprawniającego do korzystania ze świad 
czeń: Nieposiadanie legitymacji ubezpieczałni jest 
zjawiskiem masowym. Nieraz i celowość leczenia 
idzie na marne wobec slrasznej sytuacji żvcjo- 
wej robotnika, nędzy, brudu, fatalnych warunków 
mieszkaniowych. W. Z. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


O piekarniach 


i wytwórniach 


cukierniczych 


Obowiązujące obecnie przepisy o piekarniach i 
wytwórniach wyrobów cukierniczych, a miano- 
wicje rozporządzenie Ministra Opieki Społecznej 
z dnia 18 lutego 1937 roku o dozorze nad wyro- 
bem i obiegien mąki i wyrobów mącznych (Dz. 
U. RP. Nr 25, poz. 171) odznaczają się większym 
liberalizmem i respektowaniem praw nabytych 
istniejących zakładów, aniżeli poprzednio ohowią 
zujące przepisy rozp. z dnia 23 I. 1934 r. Liczne 
ai żliwe wymogi techniczne i sanitarne doty- 
czą w pierwszym rzędzie nowouruchomionych 
wytwórni, natomiast co do zakładów istniejących 
rozporządzenie zezwala powiatowej władzy ad- 
ministracji ogólnej na czynienie szeregu wg na 
okres lat trzech, tj. do dnia 5 kwietnia 1940 r. 
Jednakowoż w większości wypadków zakres i 
termin tych ulg uzależniony został od swobodne- 
go uznania władzy I instancji, oo z kolei uczymiło 
te ulgi bardzo iluzorycznymi. 

Ze względu na to, że w zasadzie przepisy po- 
wolanego rozporządzenia mają na celu likwida- 
cję wszystkich istniejących piekarni i zakładów 
cukierniczych, które nie odpowiadają wymogom 
ustawy, a w szczególności nie są zmechanizowa- 
ne, nie posiadają odpowiedniej ilości pomiesz- 
czeń, wzgl. maja piece o bezpośrednim opalaniu 
na trzonie, — władze przystąpiły do lustrowania 
istniejących wytwórni i do wydawania orzeczeń 
o ich likwidacji, wyznaczając dla likwidacji czę- 
stokroć dość krótkie czaoskresy. Na tym tle ł w 
związku z interpretacją przepisów tego rozpo- 
rządzenia oraz przepisów związkowych innych 
ustaw, wyłonił się szereg spornych kwestyj, któ 
re wymagają wyjaśnienia. 


PIEKARNIE SUTERENOWE 


Odmiennie od poprzednio obowiązujących prze- 
pisów, 8 16 ustęp 2 Rozp. z dnia 18 IL 1937 r. 
zezwala, aby piekarnie mieściły się w suterenie 
o ile zostaną zachowane następujące warunki: 

a) zagłębienie poniżej poziomu terenu nie prze- 
kracza 15 m; i 

b) okna znajdują się całkowicie powyżej po- 
ziomu terenu; 

c) wysokość pomieszczeń nie jest mniejsza niż 

m: 

d) stosunek powierzchni świetlnej do powierz- 
chnoi podłogi wynosi conajmniej 1:10; 

e) w pomieszczeniu jest urządzona wzorowa 
wentylacja sztuczna zastępująca otwierania okien. 

Wobec tego, że rozporządzenie nie daje defini- 
cji „suteryny”, ani nie określa bliżej pojęcia „po- 
ziomu terenu”, rodzi się często spór o to, jak na- 
leży obliczyć wysokość zagłębienia, zwłaszcza w 
wypadkach, gdy okna mieszczą się w tak zwa- 
nych studzienkach, względnie, gdy poziom terenu 
w pobliżu okien został obniżony. Brak ścisłych 
reguł w rozporządzeniu zdaje się przemawiać za 
poglądem, że dopuszczalne jest obliczenie Wyso- 
kości od podłogi do podstawy ramy okiennej, 
znajdującej się nad poziomem terenu, bez wzglę- 
du na poziom dalszego, przylegającego terenu, w 
każdym jednak razie strona może zawsze żądać 
przesłuchania bieglego - inżyniera, dla wyjaśnie- 
nia tego rodzaju spornych okoliczności. 

Jeżeli chodzi o powierzchnię świetlną, to do 
niej należy wliczyć również Świalło płynące z 
oszklonych drzwi. 

O ile piekarnia suterenowa nie odpowiada po- 
wyższym warunkom, władza I. instancji może 
zarządzić jej likwidację w terminie do 5-go kwie- 
tnia 1940 r., a gdy warunki gospodarcze przedsię- 
biorstwa j potrzeby rynku będą tego wymagały 
— może władza wojewódzka administracji ogól- 
nej termin ten przedłużyć nawet do 5-go kwietnia 
1943 r. 

MECHANIZACJA PIEKARŃ 


W myśl 8 19 ustęp 1 cyt. rozp. piekarnie muszą 
mieć odpowiednie urządzenie mechaniczne do 
przesiewanlia mąki, mieszania i zagniatania cia- 
sta. Jeżeli chodzi o piewarnie już istniejące, to 
o obowiązku wprowadzenia mechanicznych urzą- 
dzeń decyduje w każdym poszczególnym przypad- 
ku powiatowa władza administracji ogólnej, ale 


nie według swego swobodnego uznania, tylko 
w zależności od miejscowych stosunków gospo- 
darczych i technicznych. Aczkolwiek ograniczenie 
swobodnego uznania władzy nawet w tym wy- 
padku jest dość minimalne i nieuchwytne, to jed- 
nak całkowity brak w decyzji władzy o unieru- 
chomieniu piekarni naprowadzenia okoliczności 
dotyczących miejscowych warunków gospodar- 
czych i technicznych, czyni taką decyzję istotnie 
wadliwą i podlegającą uchyleniu. Władza więc 
mą obowiązek uzasadnić konkretnie w każdym 
poszczególnym przypadku, dlaczego żąda mecha- 
nizacji piekarni. 

Obowiązek stawiania pieców nieopalonych bez- 
pośrednio na trzonie nie dotyczy piekarń istnieją- 
cych, posiadających piece innych systemów. Do- 
tyczy to jedynie piekarń nowo-uruchomionych w 
miastach, liczących powyżej 25.000 mieszkańców. 

O ile istniejąca piekarnia zechce ustawić do- 
datkowy piec o bezpośrednim opalaniu na trzo- 
nie, to władza przemysłowa nie może odmówić 
zatwierdzenia projektu urządzenia takiego płeca, 
gdyż ograniczenie dotyczy jedynie przypadków 
„urządzania nowych wytwórni”, a nie rozbudo- 
wy wytwórni istniejących. 

POSTĘPOWANIE ADMINISTRACYJNE 

Wydanie decyzji o likwidacji piekarń lub wy- 
twórni cukierniczej na zasadzie 8 35 cyt. rozp. 
o ile wytwórnia nie odpowiada przepisom tego 
rozporządzenia, poprzedzić winno dokonanie og- 
lędzin wytwórni. 

Władza ma obowiązek uprzedniego zawiado- 
„mienia właściciela zakładu o terminie przepro- 
wadzenia oględzin, a po dokonaniu oględzin na- 
leży sporządzić protokół, przy czym protokół na- 
leży odczytać wszystkim obecnym i biorącym u- 
dział w dokonaniu oględzin, a po odczytaniu 
wszyscy obecni winni protokół podpisać; jeżeli 
ktokolwiek nie chce lub nie może podpisać pro- 
tokołu, wówczas przyczynę tego zaznacza się w 
protokóle. 

Jeżeli władza nje zawiadomiła „właścicjela wy- 
twórni o terminie dokonania oględzin i wskutek 
tego właściciej nie był obecny w czasie przepro- 
wadzenia tego dowodu, jak również o ile jego 
wyjaśnień i zastrzeżeń nie wniesiono do proto- 
kółu, lub brak jego podpisu — bez powodu — 


na prołokóle, to protokół takj pie może stanowić 
podstawy wydania decyzji i decyzja wydana na 
podstawie takiego protokołu, jako dotknięta is- 
totną wadliwością postępowania, podlega uchy- 
leniu. W myśl bowiem przepisów o postępowaniu 
administracyjnym stan (faktyczny nie powinien 
być jednostronnie ustalany przez władze bez 
współudziału strony 

Wyznaczony prżez władze termin likwudacji 
piekarni obowiązuje o tyle, o ile decyzja nie zo- 
stała przez stronę zaskarżona odwołaniem do II. 
instancji W tym bowiem wypadku, w myśl art. 
87 punkt 2 rozp. z dnia 22 II. 1928 r. o post. 
adm., wniesienie odwołania w terminie wstrzy- 
muje wykonanie decyzji í władza I. instancji nie 
może zarządzić unieruchomienia zakładu, dopóki 
jej decyzja nie będzie ostatecznie załatwiona 
przez władze II. instancji, nawet gdyby to załat- 
wienie miało trwać dłuższy okres czasu. Jeżeli 
więc władza wyznaczyła termin np. 1 miesiąca 
na likwidację wytwórni, a po upływie tego ter- 
minu odwołanie petenta jeszcze nie zostało za- 
łatwione przez IL instancję, natenczas likwida- 
cja wytwórni ulega wstrzymaniu do czasu osta- 
tecznego załatwienia odwołania. 

Zaskarżenie decyzji II. instancji do Najwyższe- 
go Trybunału Administracyjnego w zasadzie nie 
wstrzymuje wykonania zaskarżonej decyzji. 

Jeżeli jednak skarżący po wniesieniu skargi 
zwrócił się do władzy o wstrzymanie wykonapia, 
władza winna żądaniu temu zadość uczynić, o ile 
względy publiczne nie stoją na przeszkodzie, a 
skarżący mógłby w razie wykonania decyzji po- 
nieść szkodę niepowetowianą. (art. 62, ustęp 2 
rozp. z 27 X. 1932 o N. T. A.) 

Zarządzenie władzy o natychmiastowej wyko- 
nalności decyzji unieruchomienja wytwórni, przęd 
uprawomocnieniem się decyzji, nie jest dopusz- 
czalne, gdyż w myśl art. 140 Prawa Przemysło- 
wego całkowite wstrzymanie ruchu zakładu prze- 
mysłowego może mieć miejsce tylko wówczas, 
gdy stan zakładu „zagraża w wysokim stop- 
niu życiu lub zdrowiu pracowników, albo też in- 
nych osób” 

Również Najwyższy Trybunał Administracyjny 
wyrokiem z dnia 21 lutego 1933 L rej. 4825 o- 
rzekł, że nie jest dopuszczalne wstrzymanie ru- 
chu piekarni z powodu braku warunków sanitar- 
nych, przepisanych dla tych zakładów w osob- 
nych rozporządzeniach, albowiem te specjalne 
przepisy mają odrębne środkj zabezpieczające, a 
do ich stosowania nie są powołane władze prze- 
mysłowe, lecz władze sanitarne. 


ADW. DR 8. GELBWACHS 


„Polsce Zachodniej“ w odpowiedzi 


Ubój rytualny na Górnym 


Katowice, w styczniu 

W: numerze 18 „Polski Zachodniej“ z dnia 19. 
slycznia br. ukazał się artykuł p. n. „Ubój rytualny 
wanien być zupełnie zniesiony” W artykule tym 
p. J. B. domaga się zupelnego zniesienia uboju ry- 
tualnego i to swoje stanowisko popiera argumenta- 
mi, które nie mogą pozostać bez opowiedzi, Autor 
artykułu twierdzi, jakoby cel zamierzony przez 
wprowadzenie uslawy o uboju rytuamym nie zo- 
stał osiągnięty. Dowodem tego mają być rzekomo 
stosunki panujące na rynku mięsnym, w szczegól- 
ności na Śląsku. Otóż należy przede wszystkim przy 
pomnieć, że ustawa miała na względzie trzy cele: 
humanitarny, religijny i gospodarczy. Celem huma 
nilarnym było unormowanie wszelkich czynności 
w obrębie rzeżni, aby wykluczone były jakiekol- 
wiek akty zadawania zbędnych cierpień zwierzę- 
tom. Cel religijny wynikał z konstytucyjnie zagwa 
ramtowanej tolerancji religijnej i miał na oku wy- 
jątkowe traktowanie uboju rytualnego przez dopu- 
szczenie wykrwawienia bez pozbawienia przytom- 
ności, jako konsekwencję obowiązującego dogmatu 
wyznania mojżeszowego. Trzecim i ostatnim zaś 
celem miało być ograniczenie uboju rytualnego do 
właściwych potrzeb tej ludności, która spożywa 
mięso tylko z uboju rytualnego, a więc nie tylko 


| żydów, — tak, by ludność chrześcijańska nie pono- 


siłą kosztów wynikających z uboju rytualnego, a 
przeciwnie koszty te ponosiła tylko ta część ludno- 
ści, która korzysta z uboju rytualnego. 

Wszystkie trzy cele — jak wynika z komunikątu 
Ministerstwa Rolnictwa — zostały w zupełności 


Śląsku 


osiągnięte. Komunikat wyraźnie podkreśla i stwier 
dza, że z powodu dopuszczenia uboju rytualnego 
ludność chrześcijańska nie ponosi żadnych cięża- 
rów. Pan J, B. natomiast — licząc widocznie na 
krótką pamięć czytelników i ich bezkmytyczność — 
stara się wykazać, że komunikat Ministerstwa Rol- 
nictwa stwierdza, jakoby celów ustawy mie osia- 
gnięto, Dowodem tego ma być fakt, jakoby na sku- 
tek dopuszczenia uboju rytualnego cały handel mię 
sem skoncentrował się aulomatycznie w rękach 
handlarzy żydowskich, Otóż należy stwierdzić, że 
p. J. B. nie grzeszy zbytnią znajomością odnośnych 
przepisów ustawowych. Inaczej bowiem wiedział- 
by, że istnicje odrębne ustawodastwo — z odpowie» 
dnimi rozporządzeniami wykonawczymi — tak w 
dziedzinie ubojowej, jak i odnośnie handlu młę- 
sem, jak w końcu odnośnie handlu bydłem. 
Mięsem pochodzącym z uboju rytualnego handło 
wać mogą tylko osoby posiadające specjalne ze- 
zwolenie ze strony władz. Nie wiem, czy p. J. B. 
wiadomym jest, że na skutek wprowądzemia tego 
ograniczenia na samym Śląsku kilkudziesięciu kup- 
ców pozbawiono możności sprzedawania mięsa po- 
chodzącego z uboju rytualnego. Tak samo p. J. B. 
zdaje się nie wiedzieć, że ubój rytualny agraniczo- 
ny został prawie że do minimum, i.że miesiąc w 
miesiąc gminy wyznaniowe żydowskie w Polsce z 
powodu braku miesə koszernego interweniować 
muszą u władz w Sprawie podwyższenia kontyn- 
sentu. 
i Natomiast handel bydlem jest nadal nieograni- 
czony i wobec tego handlem tym zajmować się 
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może każdy obywatel po wykupieniu odnośnej kar. 
ty przemysłowej. Dotychczas nie ma w tej dziedzi- 
nie żadnego ograniczenia a nawet sąciad zachodni, 
„duchowy“ ojciec tak niestety u nas modnego an- 
tysemityzrm, w tej dziedzinie nie wprowadził ża- 
dnych ograniczeń. To chyba powinno w supeimości 
zaspokoić | uspokoić neszych domorosłych anty- 
senitów, 

Ñ Co się tyczy uboju rytualnego na Śląsku, to ra- 
dzilbym p. J. B. zasięgnąć laformacji u źródła, tj. 
władz wojewódzkich. Dowiedziałby się tam, że 
ubój rytualny jest na Śląsku bardzo ograniczony 
i stoi pod kontrolą tych władz, Zadnie części bi- 
tych rytualnie zwierząt są trybowame i sprzedawa. 
ne następnie wyłącznie ludności żydowskiej, Ta lu- 
dność ponosi też różnicę w cenie mięsa, jaka za- 
chodzi. między mięsem koszernym o trefnym. Róż. 
nica ta wynosi 20 gr. na 1 kg. mięsa. Gdy się ja» 
kaś sztuka bydła trefni to taką sztukę bydła odda- 
je się — zgodnie z przepisami ustawy — do taniej 
jatki. Z tego więc wynika, że ludność chrześcijań- 
ska, ani też handel chrześcijański z tego tytułu nie 
ponoszą żadnej szkody materialnej, 

Myli się p. J. B, gdy twierdzi, że „z powodu za- 
lewu mięsem Śląska przez Sosnowiec i Będzin ubój 
rytualny przeniesiono do Mysłowic", ubój rytualny 
bowiem w Mysłowicach wprowadzono na. wyraźną 
prośbę śląskich gmin żydowskich, a to właśnie w 
tym celu by władze śląskie, jak i gminy żydowskie 
mogly prowadzić ścisły nadzór nad koncesjonowa- 
nymi sklepami żydowskimi, i aby w ten sposób unie 
możliwiono jakiekolwiek nadużycia, Jeśli do czasu 
zaprowadzenia uboju rytualnego w Mysłowicach 
Zagłębie Dąbrowskie przywoziło mięso na Śląsk, to 
dział się to w sposób nielegalny ze szkodą li tylko 
dla gmin wyznaniowych żydowskich na Śląsku i z 
ujmą dla przepisów religii żydowskiej. Nigdy na- 
tomiast ludność chrześcijańska z tego tytułu nie 
ponosiła szkody, 

Jeśli p, J. B. chce wiedzieć, dlaczego ludność 
wiejska woli sprzedawać bydło kupcowi-Żydowi, 
to tę tajemnicę mu zdradzę. Siła przyciągająca 
tego żydowskiego kupca polega na tym, że on rol- 
nikowi umożliwia hodowlę podczas gdy kupiec 
cltrześcijanin przeważnie takiego ryzyka ponosić 
nie chce. 

Tak więc w Świetle faktów opartych ną danych 
urzędowych i na przepisach ustawy przedstawia 
się kwestia uboju rytualnego. 

ELIASZ ABRAHAMER, 
wiceprezes Gminy Żyd. w Katowicach 
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Poprawa koniunktury, czy tylko 
„iisprawnienie* aparatu 
egzekucyjnego? 


Ostątnio Związek Miast starał się zebrać dane, 
które miały dać odpowiedż na pytanie — w jaki 
sposób poprawa koniunktury odbiła się na wzro- 
ście dochodów związków komunalnych. 

Celem uzyskania tych danych porównano przede 
wszystkiem wpływy z okresu od 1 kwietnia do 1 
listopada 1937 z takim samym okresm 1936 r. Wpły 
wy z podatków były w tym okresie bezwarunkowo 
większe, jednak stopień zwiększenia okazał się bar 
dzo różny, jak również okazało się, że wzrost do- 
chodów nie zawsze był związany z koniunkturą, 

Dochody wzrosły w średnich miastach przecięt- 
nie od 2 do 3 proc, a w niektórych tylko o 1 proc. 
Jednocześnie wiele miast wykazało nawet spadek 
dochodów. Jednocześnie stwierdzono, że w wielu 
miastach powodem wzrostu dochodów hyo uspraw 
nienie aparatu egzekucyjnego, który nie dopuszcza 
do tworzenia zaległości, jak to miało często miej. 
sce w latach poprzednich. 

Jak więc wynika z powyższego poprawa konjun- 
ktury wpłynęła tylko w bardzo małym stopniu na 
podniesienia dochodowości miast, 


— 


4 GIEŁDY 


GIEŁDA WARSZAWSK3 

Warszawa 21. 1. Kursy zamknięcia: Akcje: ....d Polski 
117.56 Żyrardów 66, Cukier 37.50, Lilpop 64, Starachowice 
39.50 — 40, Węgiel 31.50 — 32. Tendencja utrzymana. 

Paplery procentowe: 3%» premiowa pół. Inwestycyjna 
I. om. 8%¿ Il. em, 53'a 5'/e poż. komwersyjna 683/8, Sh 
pożyczka konwersyjna kołojowa 66'/, 4%» pek. konsolidar 
oyua grube 68, drohne T/a 4*/ poż. dolarowa (dolarówka) 
Aa Ale poż. wewnętrzna grube 65'/ drobno 65!/:. 
Tendencja utrzymana. 

Dewizy: Belgia 89.30, Gdańsk 106, Holandia 294.16, EKo- 
penhaga 117.78, Lendya 26.36, Nowy Jork czek 5.27 9%, No- 
wy Jork tolagraticzny 5.275/8, Osalo 182.79, Paryż 17.53, 
Praga 16.5%, Sztokholm 135.80, Szwajcaria 121.90. 
Tendeęńcja niejodnolita. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań Yi. 1. Ceny orlentacyjne: wszystkie bez zmiany. 
Tendencje t obroty: pszenica 185 ton tenedencje spokejna, 
Łyto 448 ton — spokojna, jęczmień 736 ton — wyczeku- 
jaca, ewien 23% ton — ożywicas. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


Sytuacja na rynkach rolnych 


niu ubiegłym panowała tendencja ułabare ce- 
nach cokolwiek miżkujących. W chwili Sitenei, 
rynki interesują się wysokością zapasów niesprze- 
danych, które się utworzą w końcu kampanii bie- 
żącej, Obliczane są one rozmaicie, od 35 do 55 
miln. q. lub trochę wyżej. Nie jest to cyfra zbyt 
wysoka, zwłaszcza, jeżeli zważymy, że na „dnie“ 
kryzysu światowego sięgała olbrzymiej liczby 200 
miln. q. Przypuszczają nawet, że jeżeli wyłączyć 
zakupy angielskie, które nie ukażą się na rynku, 
to zapasy prawdopodobnie nie przekroczą mniej- 
szej z wyżej podanych cyfr, tj, wynosić będą około 
35 miln. q, Ale już sama możliwość utworzenia się 
ponownie niesprzedanych zapasów jest dostateczną 
podstawą, aby ceny utrzymać na poziomie dość 
niskim. Nic też dziwnego, że zwłaszcza jeżeli cho- 
dzi o pszenicę, wyższe ceny utrzymują się jedynie 
na rynkach kanadyjskich, nie biorących dzisiaj 
większego udziału w międzynarodowym handlu 
zbożowym. Stąd i wpływ tych rynków jest minimal 


ny. 
Na rynkach krajowych 


nastrój również osłabł. Dotyczy to zwłaszzcza zbóż 
chlebowych — żyta i pszenicy, które na większości 
rynków zniżkowały. Natomiast dla jęczmienia i 
owsa panowała tendencja mocniejsza przy niezmie 
nionych cenach, Tłumaczy się to zbliżajaca się 
kampanią siewną, kiedy zapotrzebowanie na mate 
riał siewny ze strony gospodarstw rolnych jest 
duże. Z innych ziemiopłodów zwyżkowały wszyst- 
kie oleiste (oprócz maku, który zresztą większej 
rołi na naszych rynkach nie odgrywa) oraz koni- 
czyny, zarówno ozerwona i biała, jak i szwedzka, 
żólta i w ogóle roślny motyłkowe. Podrożaly cokol 
wiek łubiny, Wszystko to ma związek ze zbliżają- 
cymi się siewami, 

Słabszą tendencję wykazał w tygodniu sprawoz- 
dawczym także 


Informator 


DD REDAKCJI: 

Z powodu wielkiej liczby zapytań do „Infor- 
matora Prawniczego" nie możemy — niestety 
— drukować wszystkich odpowiedzi od razių : 
skutkiem czego zachodzi w niektórych odpowie 
dziach spóźnienie, za co Sz. Czytelników niniej : 
szym przepraszamy. 

Zarazem prosimy Szan. Czytelników o poda- | 
wanie innych godeł, niż „Stały Czytelnik“, 
„Czytelnik N, Dz." itp. ze względu na MORE 
ci, nasuwające się przy odszukiwaniu odpowie, 
dzi wśród podobnych pseudonimów, 


S. S. i E. P, Należy projekt ten zgłosić do Państ 
wawego Urzędu Patentowego w Warszawie. 

„JASŁO' 1) Naszym zdaniem — nie można. 2) 
Tak, 

ABONENT Z MAŁOPOLSKI: 1) Może Pan rów- 
nież i w tym roku wykupić świadectwo VIII kate 
gorii, ponieważ szofera i wożnicy których Pam za- 
trunia, nie zalicza się do liczby robolników, 2) Ze 
względu na to, że w sklepie prowadzi Pan także 
trafikę, musi Pan wykupić osobny patent na han- 
del 3) Pomimo używania motoru elektrycznego — 
przy fabrykacji ma Pan Prawo wykupna świadect 
wa emysowego VIII kategorii przemysłowej. i 

P. N. EISEN, DĘBICA. W sprawie brzmienia 
tych 12 firm prosimy zwrócić się o informację do 
Izby Handlowo Przemysłowej w Krakowie. 

ŻKS „SAMSON“: 1) W lokalu klubu wolno 
członkom grać w gry niehazardowe 2) Po raz o- 
statni podatek wojskowy był wymierzany za rok 
1936. Dawne zaległości w tym podatku nie zostały 
umorzone. 

„KUPIEC BUCHALTER": 1) Przy prowadzeniu 
prawidłowych ksiąg handiowych sprzedaż gotów- 
kowa przy drobnych tranzakcjach może być udo 
kumentowana bloczkiem kasowym, albo też árku- 
szem utargu dziennego, — na którym żestawiono 
wszystkie poszczególne pozycje. Przy większych 
kwotach zasadniczo należy wystawić rachunek, 
uważa się za transakcje „drobhe*, a co — za „więk , 
sze“ o tym ustawa nic nie mówi, Zależeć to więc 
będzie od powszechnie przyjętych pojęć, względnie 
ewent. od stosunków danego przedsiębiorstwa 2) 
Podatek od uposażeń płaci się od dochodu brutto. 

„GORSECIARSTWO*: Z dniem 30. 4, 1936 roku ' 

eciasrtwo zostało zaliczone do rzemiosła. O ile 
Pani zgłosiła prowadzenie gorseciarstwa przed 
tym terminem, w takim razie na podstawie po- 


Na mgranicznych rynkach Ap ER yt 


rynek zwierząt rzeźnych, 
zniżkowały ceny prawie wszystkich sortymentów 
zarówno bydła | cieląt, jak i trzody chlewnej, — 
Cokolwiek lepsze ceny płacono za bydło chude — 
skąd możnaby wnosić, że podaż tego towaru była 
mniejsza, zwiększyło się natomiast zaofianowanie 
sztuk lepiej dotuczonych. Jeżeli chodzi o wsodę — 
to zniżkowały przede wszystkim sztuki mięsne na 
tomiast słoninowe obniżyły się nieznacznie. Jak 
wiadomo, na naszych rynkach trzoda słoninowa, 
zawsze jest droższa od mięsnej, wówczas gdy na 
zagranicznych jest wręcz naodwrót, W ogóle na 
rynkach w chwili obecnej widzi się więcej stosun- 
kowo zwierząt lepiej dotuczonych, chociaż oczywi- 
ście wplyw kredytu opasowego jako od niedawna 
dopiero rozprowadzanego, ujawnić się jeszcze nie 
mógł. 

Ceny masła 

podniosły się ostatnio o 10 groszy na 1 kg — taka 
więc nieznaczna zwyżka nie mogła oczywiście 
wpłynąć na poprawę na tym rynku, sytuacja nadal 
pozostaje słaba, zwłaszcza że i widotd na większy 
eksport są nikłe. Ponieważ pod wiosnę w gospodar 
stwach włościańskich krowy zaczną się cielić w 
większej liczbie, przeto trudno przypuszczać, aby 
sytuacja na rynku masła mogła się poprawić w 
najbliżsezj przyszłości, gdyż niezawodnie wzrośnie 
podaż. Lekka poprawa może nastąpić jedynie w 
okresie przedwielkanocnego postu, kiedy wzrasta 
wyraźnie spożycie masła, Ceny jaj utrzymały się 
na niezmienionym poziomie, a więc są dość wyso- 
kie, wywóz odbywa się bez większych przeszkód, 
Niedlugo zacznie wzrastać pnodukoja, ale zwiększy 
się też i spożycie w poście, te więc dwa momenty 
mogą się równoważyć. 

Na rymku ryb większe zmiany nie zaszły, ostał» 
nio zwiększyły się dowozy ryby rzecznej i jazioro= 
wej, możliwy jest więc spadek cen ryby stawowej. 

Z. 


prawniczy 


twierdzenia zgłoszenia ma Pani prawo prowadzłć 
samoistnie to rzemiosło. O ileby Pani takiego zgło- 
szenia nie dokonała w tym czasie, musiała by Pani 
obeunie celem uzyskania karty rzemieślniczej zło- 
żyć egzamin. Radzimy jednak w każdym razie 
wnieść najpierw do lzby Rzemieślniczej podanie o 
wydanie karty rzemieślniczej na podstawie dotych 
czasowego wykonywania rzemiosła gorseciarskie- 
go — z załączeniem ewent, dowodów, lub świa- 
dectw, 

„PRZEDSTAWICIEL*: 1) Powinien Pan wykte 
pić świadectwo przemysłowe kat. II b. dia zajęć 


Í przemysłowych, O ile obrót Pański na rok 1936 


został ustalony najwyżej na 5000 zł, ma Pan prawo 
wykupić świadectwo półroczne lI b. 2) Jest dopusz 
czalne. 

„WDZIĘCZNY CZYTELNIK Z MIELCA“, Na 
podstawie świadectwa przemysłowego VII katego- 
rü może Pan zatrudniać 12 robotników. Ze wzglę- 
du zaś ma to, że przedsiębiorstwo Pańskie jest se- 
zonowe, może Pam zatrudniać dodatkowo najwyżej 
w ciągu 60 dni jeszcze 3 robotników, ale tylko na 
podstawie zezwolenia Urzędu, otrzymanego na 
skutek wniesienia podania o powyższą ulgę, Spra- 
wę tę reguluje okólnik Ministerstwa Skarbu w spra 
wie ulg przy nabywaniu świadectw  przemysło- 
wych na rok 1938. 

„ABONENTKA NOWEGO DZIENNIKA", W opie 
sanym przez panią wypadku Ubezpieczalnia Spółe- 
czna ma prawo żądać należnych składek za cztery 
lata wstecz po myśli art. 231 ust. 1, ustawy o ubez- 
picuzeniu spolecznym. 

„STAŁY ABONENT". 1) Instytut Judaistycny w 
Warszawie, 2), 3) i 4) O informacje dałsze prosimy 
zwrócić się do Instytutu. 

P. M H. WINDMAN, ZAWIERCIE, Sygnatura 
orzeczenia N. T. A. z 13 V, 1938 jest następująca: 
L. rej. 3882,38. 

„NIEZDECYDOWANY”* Z NOWEGO SĄCZA. Nas 
szym zdaniem, powinien Pan wykupić świadectwo 
przemysłowe VIII kategorii przemysłowej. 

„STAŁY ABONENT, CHRZANÓW”. 1) O ile dom, 
o którym Pan pisze, jest domem miejszkalnym, w 
takim razie stanowisko Urzędu Skarbowego jest 
niesłuszne, Należy przeciwko nakazowi wnieść ods 
wolanie i powółać się na przepis art. 2 ustawy © 
ulgach dla nowo-wznoszonych budowli z 24, LI, 
1933. 2) Opłata pół proc. na Fundusz Pracy jest 
przymusową, wobec czego Urząd Skarbowy może 
ja ściągnąć egzekucyjnie. 


POZYCZKI POLSKIE W NOWYM JOREU 
Nowy Jórk 20. 1. Kursy zamkulęcia 6% poż. Dillo- 
nowska $1, T/s poł. Stabillzzcyjna 81, 6%» poż. Dolarona 
67, 7% poł. Warszawska 60'/, Z poł. Śląska 60. 


« Tendoncja nleco Sslebsza. 


LONDYNSKA GIEŁDA METALI. 
Londyn 2L 1. Cynk 147/16 — ' 145/8 — 11/16, eyas 
1824 — */, 189/46 — jx stralta 1861 ołów 157/16 — 9/16, 
15'/4 — "l, miedź 41/16 — 1/8 la — 5/16. olektrolit 


| 66a — Ka złoto 139,9 


URE WERE AARE o YSputuscrsakasspuuss=sii 
DESZCZ? — BÓLE STAWÓW? Pomoże kuracja domowa 
oryginalnymi piszczańskimi produktami mułowyzmi. 
Kuracje zimowe. Inf. Biuro Piszczanr, Cieszyn IIJ, 
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Jubileusz 70-lecia urodzin 


W dniu dzisiejszym obchodzi w kole najbliż- 
szej Rodziny we Lwowie jubileusz 70-lecia u- 
rodzin p. Henryka z Thonów Hussowa. Jubi- 
latka spoglądać może z zadowoleniem na życie 
pełne pracy i ofiarności. Urodzona, jako naj- 
starsze dziecko błp. Mojżesza Thona i Klary 
z Benderów, wychowywała się w atmosferze 
prawdziwego Środowiska żydowskiego, wyrę- 
czając z biegiem czasu swych Rodziców w opie- 
ce nad młodszym rodzeństwem. Już od naj- 
młodszych lat swych zwraca uwagę niezwykłą 
bystrością umysłu, a jej inteligencja i wykształ 
cenie wszechstronne budzą już podówczas po- 
dziw tych wszystkich, którzy znają stosunki 
w rodzinach ortodoksyjnych Lwowa, w latach 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. 

Porwana ideą syjonistyczną bierze udział we- 
spół z swym bratem, błp. Ozjaszem, już w pier- 
wszych konferencjach we Wiedniu, gdzie za- 
poznaje się osobiście z Teodorem Herzlem. Od 
tej chwili żywi zawsze sentyment najgłębszy 
dla ideału odrodzenia narodu, któremu poświę- 
ca dużo starań i ofiar, pracując w różnych or- 
ganizacjach społecznych na prowincji i we 
Lwowie, m. in. w Kole Kobiet żydowskich we- 
spół z Różą Pomeranz-Melzerową. 

Przysłówiowe w szerokich kołach towarzy- 
skich i społecznych, z którymi się spotyka, są 
jej prawdziwe serce żydowskie i kryształowy 
charakter, jednające jej każdego, kto z bliska 
obserwował dzisiejszą Jubilatkę. 

Z okazji dzisiejszej uroczystości otrzymała | 
p. Henryka Hussowa, która obchodzi jubileusz | 
w pełnym zdrowiu i świeżości, liczne gratulacje 
z Palestyny i Polski, stanowiące dowód po- 
wszechnego szacunku, jakim jest otaczana we- 
spół ze swym małżonkiem, dyr. Jerzym Hus- 
sem. Do licznych życzeń łączą się i nasze: Ad 
multos annos! 

KZ >— 


Min. Ekis opuścił Kraków 


Wczoraj rano łotewski minister Ekis wraz z 
oloczeniem opuścił Kraków, udając się do Ze- 
brzydowic, gdzie weźmie udział w reprezentacyj- 
nym polowaniu w lasach Komory Cieszyńskiej. 
W polowaniu tym weźmie również udział łotew- 
ski minister Berzinsz wraz z p. min. opieki spo- 
łecznej Zyndram Kościałkowskim. 

Małżonka p. ministra Ekisa opuściła Kraków, 
udając się do Zakopanego. 


6 miesięcy — za wybijanie szyb 
w sklepach zydowskich 


Do najruchijiwszych agitatorów “endeckish w 
Krakowie należy Józef Fronczek, który obecnie 
znalazł się na ławie oskarżonych. Fronczek wra- 
cał z zebrania Stronnictwa Narodowego w Pod-! 
$ćrzu i „po drodze” wybił szybę w sklepie ży- 
dowskim przy ul. Starowišlnej. 

Sprawa zakończyła się w Sądzie Grodzkim, 
gdzie Fronczek został zasądzony na 6 miesięcy, 
bez zawieszenia wykonania kary. 


Napad na pociąg towarowy 


W nocy na 20 bm. dwóch sprawców napadło 
na pociąg towarowy, będący w biegu pomiędzy 
st Wąlbrom i Charsznicą, usiłując ograbić jeden 
a wagonów. 

Konwojujący pociąg strażnik kolejowy dał z 
budki wagonu kiłka strzałów ostrzegawczych, na 
so sprawcy odpowiedzieii również strzałami. Po- 
między straznikiem i złodziejami wywiązała się. 


| 


' 
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Lutowa Kadencja przysiegłych 


nie dojdzie 


do skutku 


Początek kadencji 7-g0 marca 


Najbliższa kadencja przysięgłych w kra- 


Jak się dowiadujemy, kadencja lutowa nie 


kowskim Sądzie Okręgowym miała sią roz- ; dojdzie do skutku, a najbliższa kadencja w 
począć dnia 7 lutego. W kadencji tej miał | krakowskim sądzie rozpocznie się dopiero 
się odbyć szereg ciekawych spraw a w pier- |z początkiem marca. Przypuszczalnie pierw- 


wszym rzędzie proces Dr. Drobnera. 


szy proces odbędzie się 7 marca. 


Aresztowanie prezesa Stronnictwa Ludowego 


na powiał 


bocheński 


w czasie procesu w Krakowie 


Wczorajsza rozprawa przeciw Winc. Ryn- 
carzowi i tow. w sądzie krakowskim obfito- 
wała w szereg ciekawych i dramatycznych 
momentów. Wśród zeznających na wczoraj- 
szej rozprawie był również Jan Spyrka, po” 
cztylion, który został w czasie strajku chłop- 
skiego zrewidowany przez drużynę straiku- 
jacych, na czele której stał osk. Wine. Rym- 
carz, 

Na rozprawie Spyrka podał szczegóły prze 
prowadzonej rewizji i rozpoznał w osk. Ryn 
carzu tego osobnika, który sta: na czele gru- 
py demonstrantów. 

Wiele czasu zajęły zeznania świadka Fran 
ciszką Książka, prezesa Stronnictwa Ludo- 
wego na okręg bocheński. Świadek ten ze- 


znawał bardzo szczegółowo i w pewnym mo 
mencie zasłabł naskutek zmęczenia. Przewo- 
um.czący przerwał wobec tego rozprawę na 
15 minut. 

ro tej przerwie SR Książek zeznawał 
w dalszym ciągu. in. zaprzeczył Książek, 
jakoby wydał w czasie ipd | 6: result 
min stnajkowy. Natomiast prokurator wska- 
zał na okoliczność, że świadek ten zeznawał 
imaczej w śledztwie, gdzie wspomniał o ja- 
kichś instrukcjach, które miały rzekomo za- 
stosowanie w czasie likwidacji strajku. 

W wyniku sprzeczności w zezmaniach pro 
kurator zarządził aresztowanie świadka 
Książka na sali rozpraw. Wyrok spodziewa“ 
my jest w dniu dzisiejszym. 


W drodze na weSc€le -- zabił kolege 


w trakcie 


Ulica Wadowicka w Krakowie była swe- 
go czasu widownią krwawej awantury, któ- 
rej ofiarą padł niejaki Władysław Stadnik. 
Jak stwierdzono w dochodze..ach, Stadnik 
szedł w towarzystwie swego kolegi, Mieczy- 
sława Sikory na wesele. 

W chwili, gdy znajdowali się na ul. Wado- 
wickiej, wynikła między nimi sprzeczka, w 
trakcie której Stadnik rzucił się z nożem w 


Podziękowanie 


WP. DIOWI ERYKOWI DORNFESTOWI, Kra- 
ków, ul. św. Sebastiana 12, specjaliście chorób Żo- 
łądka, jelit, wątroby i cukrzycy, składam tą drogą 
najserdeczniejsze podziękowanie za trainą diagno- 
zę i skuteczne leczenie schorzenia mojej siostry. 

HELENA KRANZOWAĄ, Kraków, Dietla 51 


dłuższa strzelanina, w rezultacie napastnicy zbie- 
gli pod osłoną nocy bez łupu. 


Nadużycia przy poborze wiktua- 
tów z Fomocy Zimowej 


Sąd Apelacyjny w Krakowie rozpatrywał spra- 
wę, która rzuca ciekawe światło na stosunki pa- 
nujące gdzieniegdzie przy wydawaniu datków w 
naiurze z Pomocy Zimowej. 

W listopadzjic 1936 r. Fundusz Pracy w Chrza- 
nowie rozdawał ziemniaki bezrobolnym, z któ- 
rych każdy w celach kontrolnych otrzymywał blo 
czek z wyszczególnieniem należnej ilości ziemnia- 
ków. Przewodniczący komitetu zauważył po pe- 
wnym czasie duży niedobór w zapasach. Gdy po- 
częto sprawdzać kwity i bloczki, okazalo się, że 
znaczna ilość została siałszowana w ten sposób, 
że bloczki opiewające na mniejsze ilości, niektó- 
rzy bezrobotni, przerobili na większe ilości i te 
większe ilości pobrali. 

Pło bliższych dochodzeniach ujęto Stanisława 
Jochymka, którego oskarżono o oszustwo i [ał- 
szerstwo dokumentu. Sąd Okręgowy w Krakowie 
zasądził Stanislawa Jochymka na więzienić przez 
jeden rok. Na skutek apelacji Jochymka, sprawa 
znalazła się na wokandzie Sądu Apelacyjnego W! 
Krakowie. Sąd Apelacyjny przeprowadził dodat- 
kowe dowody, z których wyszło na jaw, że nie- 
jaki Wincenty Dulewski — który potem w po- 
ścigu zastrzelony został przez policję — upra- 


sprzeczki 


ręku na Sikorę i zranił go w rękę i noge, 

Wynikła bójka, w czasie której Sikora 
ugodził Stadnika nożem tak, że ten padł 
twy na ziemię. Obecnie odpowiadał Sikora 
przed sądem krakowskim, oskarżony o za- 
bójstwo. W wymiku przeprowadzonej wezo 
raj rozprawy został on zasądzony na 18 mie- 
sięcy więzienia. 


wiał te fałszerstwa w sposób masowy | za na- 
iwnych i wprowadzonych w błąd bezrobotnych, 
pobierał nadwyżkę produktów. 

Sąd stanął więc na sianowisku, że Jochymek 
był również tylko ofjarą podstępu ze strony Du- 
lowskiego, i Jochymka w zupełności zwolnił on 
winy i kary. 

, —L>— 

Z okazji 50-lecia urodzin p. SAMUELA HFRZQGĄ, skia- 
dają na Keren-Kajemet zł. 90—,. Henryk Herzog t Dr. 
Jakub Herzog. 


Andzia Weinreb 
Kraków 
zaręczeni w styczniu 1938 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


lziek Borger 


Karola Gintlówna 
Tarnów 
zaręczeni w styczniu 1938 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Dora Singerówna Herman Mark 
Przemyśl Zarszyn 
zaręczeni w styczniu 1938 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 


Z okazji zaręczyn naszego kochanego Brata i Szwagra 
HERMANA MARKA s p. DORA SINGERÓWNĄ — sazy- 
łają serdeczne gratulacje 
262g B. GLICKOWIE, ERAKÓW 
| ao. CP AA. 

Z OKAZJI ZARĘCZYN p. RUTKI KARTAGENER s p. 
SAMUELEM BUCHBAUMEM z Krakowa serdecznie gra- 
tulują 
284g 


S. GETZLĘKOWA 1 PERSONEL 
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tom terroru i ghettu 
ryzszych uczelniach 


Uroczysty protest profesorów lwowskich 


Lwów, 21. 1. (B). Dziś ogłoszono tu następu- 
jące pismo: 

„Podpisani profesorowie Szkół Akademickich 
we Lwowie uważają za obowiązek określić swo- 
je stanowisko wobec stosunków, które zapano- 
wały obecnie w tych Uczelniach. 

Wieki trwająca walka e ideały ludzkości 
stworzyła ze szkół akademickich 


najwyższe ośrodki rozwoju nauki 
i kultury. 


Wyrazem zrozumienia znaczenia tych ośrod- 
ków oraz roli, jaką mają spełniać w społeczeń- 
stwie, jest 


zagwarantowanie im swobody oraz 
niezależności. 


Szkoły akademickie jeśli mają spełnić swe 
zadanie, winny być wolne od wszelkich wpły- 
wów, nie mających z nauką nic wspólnego. 
Najgroźniejsze z nich są te, które je zamieniają 


na teren rozgrywek politycznych, par- 
tyjnych czy też narodowościowych. 


Tego nie chcą sobie uświadomić ci, którzy 
już od dłuższego czasu wprowadzają w mury 
Wyższych Uczelni w Polsce groźny ferment — 
a wyzyskując ich wolność i eksterytorialność, 
przenoszą walkę polityczną na ich teren. Oba- 
łamucona przez nich i łudzona popularnymi 
hasłami część młodzieży zorganizowała bojów- 
ki, które swymi 


barbarzyńskimi występami doprowa- 


dzają do zahamowania wszelkiej pracy 
w Uczelniach. 
Gwałty, nieposzanowania Władz Akademic- 
kich, 
bezprzykładne lżenie i znieważanie pro 
fesorów oraz próby terroru, nawet 
względem kolegialnych Władz Akade- 
miekich, stały się zjawiskiem niemal 
pospolitym, wytwarzając zamęt, grani- 
czący z anarchią. 

Próby opanowania tego stanu przez nawoły- 
wanie do opamiętania się spełzły na niczym, a 
władze akademickie wobec braku odpowiednich 
środków nie mają już możności obrony kardy- 
nalnych podstaw bytu szkół akademickich — 
ich swobody i niezależności. 

Znamiennym objawem wytworzonych sto- 
suków są fakty, które zaszły ostatnio. Oto nie- 
dawno Rektor i Senat Politechniki Lwowskiej 
ulegając terrorowi, wprowadzili 


urzędowe ghetto, niezgodne w swym 
założeniu z poczuciem prawa. 


W ten sposób zadany został cios niezależności 
i prestiżowi Władzy Akademickiej, która 


pod terrorem wyrzekła się swego pra- 
wa do swobodnej decyzji. 

Drugi, nie mniej znamienny fakt zaszedł o- 
becnie na Uniwersytecie J. K. Tu rektor od po- 
czątku stał na straży godności uczelni i po- 
święcił cały swój wysiłek, aby ją uchronić 
przed wpływami wprowadzającymi rozkład. 


Z młodzieży hołdującej metodom gwałtu i ter- 
roru, usiłował za wszelką cenę wyzwolić czło- 
wieka i obudzić w niej honor obywatela akade- 
mickiego oraz poszanowanie dla obowiązują- 
cych praw. Dla swoich wysiłków nie znajdo= 
wał jednak należytego poparcia ani pomocy, a 


kiedy Uczelni zagroził zbiorowy gwałt 
młodzieży, mający za cel wymuszenie 
ghetta, z urzędu swego ustąpił. 
Ustąpił, bo nie chciał narazić na poniżenie naj- 
wyższej godności Uczelni. 

Gdy nauka i kultura są najwyższym dobrem 
społecznym, a podważanie bytu swobudnego 
rozwoju ich ośrodków staje się czynem god- 
nym surowego potępienia, podpisani wyrażają 
solidarność ze stanowiskiem zajętym przez Rek- 
tora Uniwersytetu Jana Kazimierza, 


protestują przeciwko dalszemu nadu- 
żywaniu przywilejów i swobód szkół 
akademickich przez czynniki politycze 
ne, wdzierające się przemocą w mury 
wyższych Uczelni. 

Na oświadczeniu powyższym widnieją na- 
stępujące podpisy: 

H. Arctowski, K. Bartel, E. Bratro, L. Chwi- 
stek, L. Eberman, R. Ganszyniec, F. Groer, W. 
Hahn, K. Hartleb, A. Klisiecki, J. Kowalski, W. 
Krukowski, S. Krzemieniewski, E. Kucharski, 
S. Legeżyński, T. Ostrowski, G. Poluszyński, 
K. Różycki, G. Sokolnicki, S. Stasiak, W. Sto- 
żek, D. Szymkiewicz, J. Tokarski, K. Weigel, 
M. Wierzuchowski, S. Witkowski. 


SOBOTA, 22. stycznia. 

KRAKOW 6.15 Audyefa poranna; 11.13 Audycja dla szkól 
„Spiewajmy plosenkt” — audyeję prowadzi prof. Br. Rut- 
kowski; 11.40 Muzyka s płyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 
12.03 Audycja południowa; 13.43 Koncert życzeń s plyt; 
14.5 Wiadomości bieżące; 14.50 Muzyka s płyt; 15.15 Poga- 
danka aktualna; 15-35 Lokalne wiadomości gospodarcze; 
15.38 Z Warsz.: wiadomości gospodarcze; 15.45 Testr Wy 
ebrażni dla dzieci: „Baśń o Tyslącaogim wg. opowiada- 
nia Gustawa Meyerincka oprac. Janusz Stępowski (wzno- 
wlenio) lustracja muzyczna Jana Maklakiewicza; 16.15 
Pieśni ludowe w wykonaniu Hacalskłego Chóru Dymitr: 
Kotki; 16.50 Pozndanka aktualna; 1? „Poeta powstaniec" 
(M. Romanowski) szkie literacki K. Góraktego prof. U. 8. B. 
17.15 Recital skrzypcowy Wacława Niemczyka. Przy tort. 
prof. L. Urstein; 17.50 „Nasz program"; 18 Z Warss.: wla- 
domośel sportowe; 18.10 Lokalne wiadomości sportowe; 
18.15 „Kraków wczorajszy i dzisiejszy” „Jak zaoszczędzić 
ma podatkach miejskich“ rozmowę s nacz. J. Grabow 
akim przepr. red. Wasilewski; 18.30 „Miułatury Kwarte- 
towe" w wyk. Kwartetu Smyczkowego Rozgłośni Kri- 
kowsklej: St. Mikuszewski — I. skrz.. H. Nierychło ~ 
II. skrz. H. Zarzycki — altówka, J. Makowica — wiolon- 
czela; 18.55 Program na dzień następny; 19 Audycja dla 
Polaków sa granicą: 1) „Na śniezu 1 lodzie“ w opr. St. 
Sojeekiego, muzyka F. Kowalika s Poznania, 2) „Bndu- 
jemy nową Polskę* — audycja w opr. M. Freudmana 
xe Lwowa; 19.50 Pogadanka aktualna; 20 Polska Kapela 
Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego; 20.45 Dziennik wle- 
exorny í pogadanka aktualna; 2i „Pożary powstają z po- 
plołów* „W 75-tą rocznicę powstania styczniowego"; 21.59 
Muzyka operctkowa i taneczna. Wyk.: mała orkiestra PR. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego oraz Wanda Wermińska í Stefan 
Witas (Śpiew); 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wis- 
czornego. przegląd prasy Í komunikat meteorologiczny: 
23 „Plyta za plytą“ — Mnzyka tancezna. 

WARSZAWA 6.15 p. Kraków; 14.38 „Nokturny Chopina * 
(II. aud.) wyk. Artur Rnbingtolu — fortepian (nowe na- 
grania); 15.15 Polska muzyka salonowa w wyk. seps. Pawła 
Rynasa; 18 Koncert solistów; 22 „Sen“ lorda Byrona w 
przekładzie A. Mickiewicza (Kwadrans poezji w 158-leclo 
urodzin Byrona); 22.15 Plyty. 

LWÓW 6.15 p. Kraków; 13.45 Koncert życzeń; 18.10 p. 
Kraków; 23 Płyty. 

KATOWICE 6.15 p. Kraków; 13 Koncert życzeń; 13.15 
Mnsyka obiadowa, wyk. Śląska Kapela Ludowa: 14.35 
Płyty: 16.15 „Szara niezwykłotć'* — felieton M. Bieńka; 
1.25 Płyty. 

ŁÓDŹ 6.15 p. Kraków; 18.15 „Na marglnesie rocznie" — 
Bogadankę wygl. red. J. Wojtyński; 18.25 Płyty; 18.45 


"A 


Komunikaty teatralne i koncertowe ` 


— Z „ŻYDOWSKIEJ SCENY NARODOWEJ”. 
Dziś, w sobotę, godz. 830 grana jest komedia 
Sammy Gronemanna „Jakub i Ezaw”. Komedia 
ta przyjmowana jest hucznymi oklaskami przez 
publiczność. W ostatnich dniach rozmaite stowa- 
rzyszenia wykupiły przedstawienia dła swoich 
członków i sympatyków. Wszystkie cieszyły się 
ogromnym powodzeniem. — Po przedstawieniu 
odbędzie się wielki koncert artystów pt. „Żydow- 
ska Scena Narodowa żegna się z Krakowem”. — 
Wystąpią świetni, lubiani artyści: M. Orleska, 
A. Samberg, W. Godik, D. Birnbaum I G. Lember- 
ger. — Na przedstawienie dzisiejsze ważne są 
wszelkie zniżki j ulgi. 

— ALEKSANDER UNINSKY znakomity piani- 
sta, odznaczający się olśniewającą techniką, wy- 
stapi z jedynym koncertem w niedzielę, 23 bm. 
w Starym Teatrze Zapowiedź tego koncertu wy- 
wołała w naszym mieście b. żywe zainteresowa- 
nie. 

— OSTATNIE 2 DNI TRWANIA WYSTA 
OBRAZÓW Zrzeszenia Żyd. Artystów Malarzy i 


PODZIĘXO JANIE 

W. P. Dr Maksymilianowi SCHONBERGOWI 
w Krakowie, Wielopole 26, specjaliście chorób 
dzieci za wyleczenie naszego dziecka i troskli- 
wą opiekę serdecznie dziękują 
377k KELLERMANNOWIE. 
Ekuwgsusmamappas || e e TI 
Rozmowa s radiosłuchaczami — przepr. dyr. R. Pawło- 
wics; 33 Płyty; 23.36 Koncert życzeń. 


PROGRAM ZAGRANICZNY 

WIEDEŃ 16.25 „Boska Komedia" Dantego. Wyjątki; 18 
Pieśni ludowe; 19.38 Recital skrzypcowy Cecylli Hansen; 
20.06 Wilolkl koncert rozrywkowy. 

DROITWICH 18 Godzinka popularnych melodii w wyk. 
ork. H. Roy'a | sol.; 20.38 „W mleście* — ruportaż; 21 „Pa- 
lae rewil“ radiorewla. 

BUDAPESZT 19 Muzyka cygańska; 20 Operetka. 

MEDIOLAN 21 Tr. z teatru w Gean? „Il piccolo Marat" 
— opera Mascagpiego. 

PARIS PTT. 21 Koncert Belgijskiego Tria Krölewskie- 
zo 21.59 Koneert wieczorny; 22.18 Audycja teatralna. 

RZYM 21 Komedia; 22.15 Recital fort. M. Barzetti; 33.15 
Muzyka taneczna. 


RAN O 
RZECZNIK PATENTOWY 


inż. HERMAN SOKAL 


Katowice, 3-go Maja 23, tel. 303-12. 

z Ż5-letnią praktyką w kraju 1 zagranicą, zaprzysię- 
żony biegły przy Sądzie Apelacyjnym w Katowicach 
załatwia 
PATENTY, WZOKY, ZAAKI TOWAROWE 
skargi w sprawach ochrony przemysłowej w kraju 

1 zagranicą. S54k 


| U - - s 
Rzešbiarzy, przy ul Przemyskiej 3. Wartošcfowy 
i ciekawy pokaz dzieł żydowskich plastyków do- 
biega końca. Na obecnej wystawie zaprezentował 
się publiczności krakowskiej zaszczytnie znany 
art. mal. Nusen Korzeń z Warszawy bardzo bo- 
gatym dorobkiem twórczym. Ponadto wystawę 
cbesłali: N. Białogórski, H. Hónigman (wyst. 
zbiorowa), R. Immerglück, L. Lewkowicz, A. Neu- 
man, A. Soldinger (wyst. zbiorowa), N. Strass- 
berg i E. Zollmanówna. Wystawa otwarta od 
godz. 11—3. 


REPERTUAR TEATRÓW 


Żyd. Scena Narodowa 
Sobota: godz. 8.30 wiecz. „Jakub i Ezaw* 


Teatr im. J. S£towackiego 


Sobota: godz. 8 wiecz. „Gałązka rozmarynu“ 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Prater* Magda Schneider i Willi 
Eichberger. „Walka o złote pola“ (Ken May- 
nard). 
APOLLO: „Ostatni pociąg z oblężonego mia» 
sta“ (Dorothy Lamour, Lew Ayres i in.). 
ATLANTIC: „Serce i szpada“ (Konrad Veidt, 
Annabela) i „Zbudź się i żyj“ (Alice Faye). 
BAGATELA: „Weź serce me“ z Gitlą Alpar 
i rewia: „Grunt to szczęście. 

PROMIEŃ: „Wielką miłość Beethovena". 
(Jany Hold). 

STELLA: „Znachor*. 

SZTUKA: „W sieci wywiadu“ (Gertruda Mi- 
chael, Herbert Marshall i in.). 

UCIECHA: „Jej pierwszy bal" (Marie Beil -- 
Harry Baur). 

WANDA: „Życie ulicy“ (Luiza Rainer, Spencer 
Tracy). 
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Sejmowa komisja budżetowa 
obraduje nad budżetem Min. Sprawiedliwości 


Warszawa, 21. 1. Komisja budżetowa Sejmu 
rozpoczęła dziś o godz. 11-tej obrady nad pre- 
lminarzem budżetowym Ministerstwa „Spra- 
wiedliwości. Referent poseł Sioda omówił pra- 
ce ustawodawcze ministerstwa, stwierdzając, 
że ciągle jeszcze nie przedłożone Izbom usta- 
wodawczym projektu prawa familijnego, któ- 
py jest już gotowy od szeregu lat. Braki dotych | 
czasowego stanu prawnego na tym odcinku 
ukazały się jaskrawo w ostatnim czasie w spra 
wie księcia Michała Radziwiłła, gdyż czynniki 
kompetentne muszą się głowić nad tym, czy po 
szczególne fazy jego życia familijnego zgodne 
są z formalnymi wymogami obowiązującego u 
nas prawodawstwa. Nie ma prawie tygodnia, 
żeby prasa nie donosiła o nadużyciach rozwo- 
dowych, popełnionych przez te czy inne gminy 
wyznauiowe. Do uporządkowania tej dziedzi- 
ny powinno się przystąpić jak najrychlej. 

Referent wskazuje, że pouiimo widocznego 
wzrostu obciążenia sądów, od szeregu lat ilość 
stanowisk sędziowskich nie tylko nie uległa 
zwiększeniu, ale znacznie została obniżona. 
Zmniejszenie zaległości bez wydatnego zwięk- 
szenia personelu, nie da się przeprowadzić, Są- 
downietwo stanęło u kresu swych możliwości. ! 
W Sądzie Najwyższym zalega 2.813 spraw, tj. 
przeszło 15 procent. To przeciążenie Sądu Naj- 
wyższego uniemożliwia mu normalną pracę. 

Jeśli zważymy na przeciążenie pracą, na cha- 
os prawny i zupełnie niewystarczające uposa- 
żenie, to musimy szczerze powiedzieć, że sę- 
dzia w Polsce pracuje w warunkach anormal- 
nych. 

Przechodząc do omówienia zagadnienia a- 
dwokniury, sprawozdawca wskazuje na obni- 
żenię się poziomu etyki adwokackiej, którego 
wyrazem jest fakt, że coraz więcej adwokatów 
popada w kolizję z kodeksem karnym. Na 1 
styemta 1934 r. oskarżonych było 222 adwoka- 


tów i 32 aplikantów adwokackich, z czego po- 
łowa oskarżona była o pospolite przestępstwa 
przeciwko mieniu. Z uznaniem przeto podkre- 
śla mówca, że p. minister Grabowski zajął się 
tą sprawą i polecił opracowanie ordynacji a- 
dwokackiej, będącej już przedmiotem obrad 
komisji prawniczej, 

Referent uwaza, że powinna nastąpić rewizja 
wszystkich biegtych i skreślenie osób nieod- 
powiednich, mianować należy biegłym sądo- 
wyn tyłko osoby z dużym doświadczeniem i 
kwalifikacjami oraz określić dokładne ich kom- 
petencje. 

Najsmutniejszą dziedziną pracy Ministerstwa 
Sprawiedliwości to dział więziennictwa, obej- 
imujący w chwili obecnej 3831 zakładów kar- 
nych. Pojeinność tych wszystkich zakładów 
na dzień 1 czerwca 1937 r. wynosiła 44.033 
miejsc, zaludnienie zaś w dniu 1 grudnia 1937 
roku — 70.031, wykazując tendencję dalszego 
wzrostu. Wśród osób przebywających w dniu 
tym w więzieniach było mężczyzn — 63.755, 
kobiet 6.276. Recydywistów było 18.921 męż- 
czyzn i 1.569 kobiet, t. j. 30 procent. Osób ska- 
zanych za szpiegostwo było 926 mężczyzn i 57 
kobiet, za komunizm 2.740 mężczyzn i 267 ko- 
biet. 

Mamy więzienia tak przepełnione, że rady so- 
bie dać po prostu nie możemy. Z drugiej strony 
obserwujeiny ciekawy objaw, że władze admi- 
nistracyjne odpowiedzialne za stan bezpieczeń- 
stwa w kraju, bez wyroku karnego, w drodze | 
administracyjnej, zatrzymują najwięcej niebez- ' 
pieczne osoby i posyłają je do Berezy. Mini- | 
sterstwo Sprawiedliwości bęćczie musiało szu- 
kać wszelkich środków do stosowania wymia- 
ru kary, do inożności jej wykunania, inaczej 
bowiem w krótkim czasie będziemy mieli zno- 
wu 100.000 wyroków, a może i więcej niewyko- 
nanych i znowu wydamy ustawę amnestyjną, 
aby chwilowo tylko opróżnić nasze więzienia. 


Dyskusja 


Pierwszy otworzył dyskusję poseł Walew- 
„ki, oświadczając co następuje: Resort ten za- 
zębia się o najważniejsze sprawy państwa. 
Sprawa praworządności, wymiar sprawiedli- 
wości i poczucie prawa to rzeczy nad wyraz 
ważne i dlatego zachować należy największy 
obiektywizm w krytyce i trzeba należycie prze- 
giądnąć światła i cienie, o których mówił p. mi- 
nister. Bardzo słuszne były uwagi p. ministra, 
gdy powiedział on, że wymiar sprawiedliwości 
musi być równomierny. Jest to zasada kardy- 
nalna i wszyscy musimy jej przyklasnąć. Cie- 
szymy się, że przestępstwa są karane, ale mnie 
chodzi o coś innego, o atmosferę, jaka się wy- 
tworzyła dookoła procesów w ostatnim czasie. 
Jest to atmosfera niezdrowej sensacji. Kto stwa 
rza tą niezdrową atmosferę? 


0 obiektywizm urzędów 
prokuratorskich 


Opinia została zaniepokojona tym, że urzędy 
prokuratorskie nie stoją na wysokości zadania 
pod względem bezstronności i podchodzenia o- 
biektywnego zarówno do oskarżonych jak i 
świadków. Nie mamy prawa krytykować wyro- 
ków sądowych, ale gdy idzie o urzędy proku- 
ratorskie, to nie możemy zgodzić się na to, że 
nie raz prokuratorzy usiłują terroryzować 
świadków. W pewnej sprawie w Krakowie pro- 
kurator Sądu Apelacyjnego pozwolił sobie na 
powiedzenie, że wytworzyło się w opinii pu- 
blicznej przekonanie, że tylko doły są uczciwe, 
a im bardziej w górę, tym bardziej rośnie ilość 
przestępstw. 

Drugi przykład, to proces wileński, gdzie 
prokurator pozwolił sobie na kwestionowanie 
prawdomówności świadka znanej nam wszyst- 
kim koleżanki, posłanki Pełczyńskiej. Wszyscy 
bardzo szanujemy panią Pełczyńską i zachowa- 
nie się prokuratora w tej sprawie moim zda- 
niem nie należy do dobrych zwyczajów publi- 
cznysb. ~ 


RZ 


Fałszywa legenda 


Teraz jedna uwaga zasadnicza. Komuś, nie 
wiem, komu, jestem najgłębiej przekonany, że 
nie panu, panie ministrze, zależy na tym, aby 
wytworzyło się w opinii przekonanie, że dopie- 
ro z chwilą objęcia resortu sprawiedłesy) 
Grabowskiego zaczęło się w Polsce w całej peł- 
ni tropienie nadużyć. Jest to fałszywą legendą i 
stwierdzam, obiekiywnie, że wszystkie rządy 
pomajowe walczyły z nieprawością w Polsce 
zgodnie z obowiązującymi przepisami prawny- 
mi i tepity przestępsiwa. Nie wątpię, że p. mi- 
nister jest również tego zdania, że tu w Sejmie 
również dawaliśmy wyraz tej tendencji, o czym 
świadczy m. in. wydawanie bez pardonu kole- 
gów posłów, jeżeli zostali oskarżeni. 


| O | 
Pogrzeb ofiar zatrucia gazem 


Łódź, 21. 1. (G) Dziś odbył się pogrzeb ofiar 
tragicznego zatrucia gazem. W pogrzebie brały 
udział tysiączne tłumy publiczności. Zwłoki 
były wiezione w czterech karawanach i na 
dwóch platformach, gdyż zabrakło karawa- 
nów. Pogrzeb odbył się na koszt gminy żydow- 
skej, która wydzieliła na cmentarzu siedem 
miejsc obok siebie. 

Tożsamość kobiety chrześcijańskiej, która 
wraz z niemowlęciem została zatruta, została 
stwierdzona: była to 29-letnia Helena Zeme- 
lówna,a bezrobotna służąca z Radomia. Pocho- 
wana ona zostanie jutro na cmentarzu katolic- 
kim. 

Jak już donosiliśmy, dwaj urzędnicy gazow- 
ni zostali w związku z tragedią zatrzymani. 
Twierdzą oni, że zapomnieli o przewodzie ga- 
zowym, który prowadzi do mieszkania Gold- 
mana. Dziś gazownia miejska ogłosiła komuni- 
kat, w którym w dość mętny sposób usiłuje 
zwalić winę wypadku na niedokładne przepro- 
wadzenie instalacji, które było dokonane bez 


{ej wiedzy. 


O ściganie wywrotowców 


Drugie zagadnienie dotyczy nierównomier- 
ności w ściganiu przestępstw tam, gdzie chodzi 
o akcję przeciwpaństwową. Słuszną jest rzeczą, 
że należy w Polsce toczyć nieubłaganą walkę 

' z komunizmem, a energia p. ministra w tej ak- 
cji spotyka się z uznaniem nas wszystkich. Nie 
widzę jednak u p. ministra i w urzędach proku- 
ratorskich jemu podległych tej samej energii w 
ściganiu przestępstw o charakterze wywroto- 
wym, popełnionych przez grupę stojącą po dru- 
giej stronie barykady, jak np. nielegalna orga- 
nizacja ONR i jej członkowie. P. minister o 
tych rzeczach nawet dzisiaj nie wspomniał. Są- 
dzę, że wszelkie akcje dążące w sposób niele- 
galny do obalenia istniejącego ustroju są ak- 
cjami wybitnie antypaństwowymi, m. in. dla- 
tego, że tworzą wydatniejszy grunt dla akcji 
komunistycznej. Był nawet taki wypadek, tzw. 
akcji antyżydowskiej, że gdy 2 przywódców 
przyłapano na gorącym uczynku wybijania 
szyb, to siedzieli oni po kilka godzia i po inter- 
wencji z zewnątrz zostali wypuszczeni. Jeden 
z nich był pensjonariuszem Berezy o nazwisku, 
które już ma specjalny posmak, 


Sprawa Parylewiczowej 


Trzecia sprawa, którą pragnę poruszyć jest 
to sprawa Parylewiczowej. Podkreślam z ca- 
iym naciskiem, że staram się wykluczyć w mo- 
ich wywodach wszelką sensacyjność. Jest to 
sprawa zbyt bolesna, ażeby przy omawianiu jej 
mogła imieć miejsce sensacja. Ale nie mogę 
oszczędzić panu ministrowi zarzutu pewnej 
lekkomyślności i nieopanowania, co na takim 
wysokim stanowisku nie powinno mieć miej- 
sca, 

Dookoła tej sprawy, wytworzyła siç dzieki 
organom prasowym pewnych odcieni niesły- 
chanie niezdrowa atmosfera sensacji, Opinia 
polska była przygotowana na to, że dziaty się 
tam niesłychane nadużycia. Zdawał się to po- 
twierdzać komunikat ministerstwa sprawiedli- 
wości z dnia 9 lipca 1936. Sprawa ta przez cały 
rok rzucała cień na sądownictwo w Małopolsce 
Zachodniej. W rok później p. minister Grabow- 
ski w dyskusji nad budżetem ministerstwa spra 
wiedliwości w dniu 13 stycznia 1937 na zupy* 
tanie posła Jedynaka oznajmił, że usunięty zo- 
stał jeden sędzia, jeden zosiał zawieszony w u- 
rzędowaniu, zaś dwóch notariuszy zostało za- 
wieszonych nieprawomocnym zarządzeniem. — 
Taki był cały plon tej sprawy. P. minister do- 
dał, że jest to zjawisko pocieszające dla sądo- 
wnictwa polskiego, ale to stwierdzenie przy- 
szło spóźnione dopiero po roku. j 


Niedokończone procesy 


Osobną grupę spraw stańowią procesy nle- 
dokończone z nieznanymi sprawcami. Pragnę za 
pytać, co się stało z dochodzeniem w sprawie 
zamachu bombowego na płk. Koca? Natych- 
miast po zamachu p. minister Grabowski po- 
wiedział, że był to zamach komunistyczny. 
Znamy energię p. ministra w tropieniu komu- 
nistów, tutaj jednak po tak długim czasie wy- 
niku dochodzenia nie ma. Dlaczego ta sprawa 
nie została przeprowadzona do końca? 


Niedawno byliśmy świadkami szeregu napa- 
dów i awantur, gdzie urząd prokuratorski albo 
nie wystąpił, albo też reagował nierównomier= 
nie z innymi sprawami. Co się stało ze sprawą 
napadu na redaktora Wasiutyńskiego, Rutkow- 
skiego, Piaseckiego, na pochód socjalistyczny t 
Gdy w innych wypadkach sprawy te są szero+ 
ko omawiane przez pewną prasę, lo tutaj nia 
o tym nie słyszymy. Wreszcie wypadek napadu 
na redakcję „ABC“? Tu nie można już powie: 
dzieć, że sprawca jest nieznany, gdyż on się 
sam ujawnił, lecz urząd prokuratorski nie wy- 
stąpił w tej sprawie. Nie jest mi ta sprawa blis. 
ką ideowo, ale chodzi mi o zasadę o niewprowa: 
dzanie do Polski metod dzikiego Texasu. 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


Poseł Walewski nie ma zaufania... 


Warszawa, 21. 1. W dalszym ciągu swego i 
przemówienia poseł Walewski wywodzi: 


List otwarty adw. Szumańskiego 


' i 
Ostatnią sprawą, którą chcę poruszyć, to; 


sprawa osobista p. ministra Grabowskiego. P. | 
minister słusznie domagał się równomiernego 
wymiaru sprawiedliwości, a pragnę, żeby tą 
równomierność stosowano także do osoby p. 
ministra. Kilka miesięcy temu adwokat Wa- 

cław Szumański wystosował do ministra spra- 

wiedliwości list otwarty, w którym postawił 

mu szereg zarzutów natury moralnej i etycz- 

nej. Sąd grodzki skazał autora listu na 6 mie- 

sięcy więzienia, zaś Sąd Okręgowy uznał za 

właściwe karę podnieść mu o 2 miesiące. Wo- 

bez założenia przez adw. Szumańskiego kasa- 

cji wyrok ten nie jest jeszcze prawomocny. 

Wyroki sądu nie podlegają publicznej krytyce 
i dlatego nie zamierzam omówić ich motywów 

bez względu na okoliczności sprawy, wierząc, 

że każdy obywatel w toku instancji dojdzie 

swoich praw. Natomiast nie mogę nie zazna- 

czyć z całym naciskiem, że warunki, w któ- 

rych odbywał się proces były zupełnie niezwy- 

kłe. Proces odbywał się przy drzwiach zamknię 

tych. Powodem zamknięcia drzwi były wzglę- 

dy na bezpieczeństwo państwa. Tak właśnie 

brzmiały główne motywy decyzji obu sądów. 

To uzasadnienie było ogłoszone publicznie. 

Moralne i etyczne zarzuty postawione p. mini- ' 
strowi Grabowskiemu są powszechnie znane, 
wobec stwierdzenia zresztą przez sąd szerokie- 
go rozpowszechnienia inkryminowanych li- 
stów. 

Nie wchodząc ani na jedną chwilę w rozpa- 
trzenie meritum postawionych zarzutów stwier 
dzić należy, że ani jeden z nich nie miał nic 
wspólnego z bezpieczeństwem państwa. Gdyby 
zgodzić się z motywami decyzji, wykluczają- 
cej jawność obrad ze względu na omawianie 
polityki władz w stosunku do nielegalnych or- 
ganizacji, co jest rzeczą sporną, to nie można 
jednak zrozumieć dlaczego jawność obrad by- 
ła wykluczona przez cały czas procesu. Oma- 
wianie zarzutów natury etycznej i moralnej 
postawionych p. ministrowi Grabowskiemu 
przy drzwiach zamkniętych, może być potrze- 
bne dla bezpieczeństwa prawa albo p. mini- 
stra Grabowskiego ale jest zupełnie obojętne 
dla bezpieczeństwa państwa. Interes państwa 
wymaga, ażeby jego ministrowi nie można 
było stawiać tego rodzaju zarzutów, natomiast 
bezpieczeństwo państwa przy omawianiu ta- 
kich zarzutów zagrożone nie jest. Nie należy 
mieszać dwóch pojęć: bezpieczeństwo państwa 
i bezpieczeństwo stanowiska ministra. Gdyby 
jednak stanąć na stanowisku, że nie tylko wy- 
roki sądu nie podlegają krytyce, lecz zasada ta 
odnosi się także do spraw incydentalnych, wó- 
wczas należałoby postawić w tej sprawie je- 
szcze jedno pytanie: 

Sąd w swej niezawisłości wydał pewną decy- 
zję, cóż jednak należy sądzić o wniosku oskar- 
życiela w tej sprawie, który domagał się wy- 
kluczenia jawności rozprawy. Wiceprokurator 
Sądu Apelacyjnego, który pełnił funkcję oskar 
życieła w obu instancjach, był do tej sprawy 
specjalnie delegowany przez swego zwierzchni 
ka, przez p. ministra sprawiedliwości. Wice- 
prokurator, o którym niowa, urzęduje stale nie 
w prokuraturze, lecz jest delegowany do tzw. 
nadzoru prokurulorskicgo przy ministerstwie 
sprawiedliwości i jest urzędnikiem zawisłym i 
podległym. Ten to urzędnik otrzyinał od swe- 
go przełożnego ministra, który był przecież je- 
dnocześnie w sprawie poszkodowanym, pole- 
cenie postawienia omawianego wniosku. Czy 
jest do pomyślenia, aby wiceprokurator takie- 
go polecenia nie otrzymał i by wniosek posta- 
wił na własną odpowiedzialność? 

Jeżeli nawet uznać to nieprawdopodobne 
przypuszczenie, to czy minister, którego cześć 
i honor zaatakowano nie powinien był polecić, 
aby podobnego wniosku nie stawiał, właśnie 
ze względu na podwójną rolę, w jakiej zmuszo 
ny był występować? Czy nie wymaga tego pra- 
wo ł etyka? Około 30 lat temu postawiono 
głowie państwa w pewnej wielkiej monarchii 
srzywdzący zarzut w prasie. Można hvło wy- 
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toczyć sprawę o obrazę majestatu, lub wnieść 
zwykłą skargę o zniesławienie. Doradcy ko- 
ronni byli zdania, że należy postąpić tak jak 
przystoi zwykłemu śmiertelnikowi i wniesiono 
skargę o zniesławienie. Oskarżony nie przepro 
wadził dowodu prawdy i skazany został na 
półtora roku ciężkiego więzienia, po czym król 


- go ułaskawił. 


Doradcom korony, z których jeden był mi- 
nistrem sprawiedliwości, nie przyszło do gło- 
wy, ażeby wykluczyć jawność rozprawy sądo- 
wej. Wolałbym, aby p. minister w tej sprawie 
osobistej poszedł był tą drogą skoro słusznie 
domaga się, aby we wszystkich innych spra- 
wach w ten sposób postęrowano. 


Nie mam zaufania... 


Cały szereg prac w dziedzinie tego resortu 


wzmaga się j działalność ministerstwa jesł co- 
raz lepsza. To są niewątpliwe światła. Pańska 
energi: p. ministrze w tropieniu nadużyć, pań- 
ska duża inicjatywa, młodość i młode serce za- 
sługują na uznanie, ale czy cienie, które tutaj 
przytoczyłem, mogące godzić w bezstronny wy 
miar sprawiedliwości, a które są tak szeroko 
komentowane w opinii publicznej, nie przewa- 
żają nad tymi blaskami? 


Z tych względów z całym należnym dla pana 
szacunkiem i szacunkiem dla wysokiego pań- 
skiego urzędu muszę jednak oświadczyć, że nie 
powinienem głosować za budżetem pańskiego 
resortu. Nie będę jednak głosował przeciwko 
budżetowi, bo wychowano nas w zasadzie, że 
budżet daje się urzędowi państwowemu j z te- 
go powodu głosować będę za budżetem, ale nie 
jest to równomierne z tym, ażebym miał zau- 
fanie do pańskiej osoby. Muszę z całym sza- 
cunkiem dla pana stwierdzić, że tego zaufania 
nie mam. 


Przemówienie posła Sommersteina 


W dyskusji zabrał głos poseł Sommerstein, 
który oświadczył co następuje: 


Akcja antyżydowska a sądy 


Przemówienie p. Walewskiego jest dla muic 
dowodem, że nie ma tak silnej zasłony dymnej, 
przez którą nie mogłaby się przebić prawda. 
Na marginesie jego wywodów dodam tylko, że 
na rozprawie jawnej odbywał się w swoim cza- 
sie proces o zniesławienie Marszałka Piłsuds- 
kiego. Dziwię się, że p. referent przemawiał za 


grę dostojnicy państwowi. Uważam, że w inte- 
resie państwa leży, ażeby rozprawy takie były 
jawne. 

Akcja przeciwżydowsha nie spotyka się z 
żadnym prawie przeciwdziałaniem prokuratury 
i sądów. Dzień w dzień ludzie są bici, a para- 
grafy kodeksu karnego pozostają martwe. Pro- 
kurator z urzędu nie wkracza dla obrony lud- 
ności żydowskiej. Nie można powiedzieć, ażeby 
ludności żydowskiej chodziło o specjalne przy- 
wiłeje, ale domagamy się równości wobec pra- 
wa. Tymczasem procesów takich prawie wcale 
nie ma, jeżeli zaś już są, to puszcza się bezkar- 
nie sprawców, dając im niskie kary. Od 2 lat 
mamy masowe procesy o obrazę narodu pol- 
skiego przez żydów. Dochodzą one do absurdu. 
Niedawno sąd grodzki skazał byłego legionistę 
na rok aresztu za obrazę armii polskiej. Tym- 
czasem Sąd okręgowy orzekł, że było tutaj tyl- 
ko zniesławienie na tle rozgrywki osobistej i 
wymierzył jako karę grzywnę 100 zł. W ten 
sposób stwarza się legendę. 

W sprawie Pędraka Sąd okręgowy w moty- 
wach powiedział, że działał on w niers wiści ra- 
sowej, zaś Sąd apelacyjny orzekł zupełnie prze- 
ciwnie, jednuk w międzyczasie upłynęły 4 niie- 
siące i przez ten czas każdy, kto chciał, szer- 
niował argumentem o nienawiści rasowej Ży- 
dów. Podobnie było w sprawie Szczerbutskie- 
go, gdzie dopiero Sąd Najwyższy orzekł, że nie 
ma żadnych podstaw, aby mówić o szczegdj.nej 
krwiożerczości oskarżonego. W procesach tych 
uskarżonymi byli nie Pędrak i Szczerbowski, 
lecz naród żydowski. 


Lzenie religii żydowskiej 


Szczególnie wyraźnie występuje to przy wy- 


roku na Chaskielewicza, gdzie w motywach 
ustnych powiedziano o nienawiści narodu ży- 
dowskiego do armii polskiej. Dopiero w moty- 
wach pisemnych powiedziano, że chodzi tu o 
komunistów. Odbył się sąd nad religią żydow- 
ską i na sali sądowej był wypadek zelzenia tej 
religii. 
Poseł Szczepański: Kto Iżył? — Sędzia. 


Poseł Sommerstein: W procesie Chaskiele- 
wicza jeden z powodów prywatnych powiedział, 
! że religia żydowska rozgrzesza zbrodnię, czy to 


| wykluczeniem jawności obrad, gdy wchodzą W pie jest obelgą? Na interpelację sen. Schorra w 


tej sprawie p. minister odpowiedział, że tu 
| wchodzi w grę nie zelżenie, a zniesławienie. Są- 

dy starościńskie zasądzają często sprawców eks 
jcesów, a sądy normalne zmniejszają im karę. 
Nie ma więc energicznego przeciwdziałania w 
akcji antyżydowskiej ze strony ministra i mu 
podwładnych. 

P. Minister rozwodzi się dziś szeroko, jak u> 
sunat nadmiar ascsorów i aplikantów. Wiemy 
w jaki to sposób nastąpiło. Dziś nie ma ani jed- 
nego asesora ani też aplikanta żydowskiego. 
Dąży się do numerus nullus. Ten sam numerus 
nuilus chce się wprowadzić do adwokatury, do 
czego zmierza nowa ordynacja wyborcza przez 
obowiązek aplikantury sądowej. To co powie- 
działem, a co rozwinę szerzej na plenurn, uza- 
sadnia w pełni, że głosować będziemy przeciw- 
ko budżetowi. Ponadto wnoszę o skreślenie 
działu trzeciego, par. pierwszy preliminarza fun 
duszu dyspozycyjnego dla ministra sprawiedli- 
wości. 


Gościnność nie przekreśla 
prawa krytyki 


W dalszej dyskusji niektórzy posłowie zwró- 
cili uwagę, że komunizni nie jest równoznacz- 
ny z nacjonalizmem, na co poseł Walewski o- 
świadcza, że kto używa łomu i żyletki w życiu 
społeczeństwa, jest antypaństwowcem. Poseł 
Krzeczunowicz ma żai do p. Walewskiego, że 
krytykował ministra, minister jest bowiem nic 
tylko przedstawicielem rządu, ale naszym go- 
ściem, na co poseł Walewski oświadcza, że go- 
ścinność nie może przekreślać prawa krytyki 


Nowy rektor U. J. K. 


(Telefonem va naszego korespondenta) 


Lwów, 21. 1. (B). Dziś odbyło się w salach 
rektoratu U. J. K. zebranie elektorów dla do- 
konania wyboru nowego rektora. Przewodni- 
czył prorektor prof. Longehamps. Rektorem zo- 
stał jednomyślnie wybrany prot. Edmund Bu- 
landa, profesor archeologii wydziału humani- 
stycznego U. J. K. 

Nowy rektor urodził się w Krakowie w roku 


1882, studiował archeologię klasyczną w Kra- 
kowie, a następnie w Monachium, Rzymie i A- 
tenach. Odbył szereg podróży naukowych, w 
roku 1916 zdobył tytuł doktora. 

Należy zaznaczyć, że jednomyślny wybór na 
stanowisko rektora jest bardzo wielką rzadko- 
ścią, a na U. J. K. od szeregu lat zdarzył się po 
raz pierwszy. 


Warszawa, 21. 1. (Sin). Po dyskusji na sej- 
mowej komisji budzetowej nad budzetem Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości zabrał głos p. 1ain. 
Grabowski, który na zarzuty nierównomierno- 
$ci w ściganiu oenerowców i komunistów o- 
świadcza, że w przemówieniu swym nie wymie- 
nił także fałszerzy monet i innych przestępców. 
Nie można porównywać oenerowców z komu- 
nistami, bo ONR nie dąży do obałenia przemocą 
obecnego ustroju. W sprawie napadu na redak 
cję „ABC“ p. minister oświadcza, że sprawców 
mie wykryto. Wprawdzie zatrzymano kilka 0- 
sób na podstawie zeznań przygodnego świad- 
ka, ale osób tych świadek nie poznał. W spra- 
wie napadu na pochód PPS i Bundu wszyscy 
oskarżeni zostali uwięzieni i będzie im dorę- 
czony w najbliższym czasie akt oskarżenia. W 
sprawie napadu na Wasiutyńskiego jest akt o- 
skarżenia w stosunku do dwóch sprawców. 

P. minister nigdy nie mówił, jakoby zamach 
na płk. Koca miał tło komunistyczne. Sprawa 
jest w pełnym biegu i na najpoważniejszej dro- 
dze do załatwienia. 

W sprawie Parylewiczowej p. minister od- 
pierał zarzuiy co do swej lekkomyślności w 
traktowaniu tej kwestii. W sprawie adw. Szu- 
mańskiego p. minister twierdzi, że nie wpływał 
ani na sekundę w tej sprawie. Cała rzecz została 
przekazana p. wiceministrowi. 

W odpowiedzi posłowi Sonunersteinowi p. 
minister zarzuca mu, że jako prawnik krytyku- 
je wyroki sądowe. W obszernym wywodzie p. 
minister uzasadnia swe stanowisko w sprawie 


NO WY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 
odpowiedzi na interpelację sen. prof. Schorra 
co do znieważenia religii żydowskiej na sali są- 


„ min. Grabowsxi odpowiada 
dowej przez powoda sądowego. Pan minister W. R. i O. P. wskazał szereg 


Zabiera głos w sprawie osobistej posłanka 
ałatwiona jedynie sprawa użycia wyrazu „,ta- 
Dalej p. minister oświadcza, że nie ma żad- pedagogicznych środków zaradczych, 


ka pani Pełczyńska”, natomiast sprawa nieod- 
powiedzialności i niewiarygodności, która sta- 


Warszawa, 21. 1. (Sin). Jak się dowiadujemy, 
na dzisiejszym posiedzeniu Rady Ministrów zo- 
stała podpisana nominacja wojewody warszaw- 
skiego Nakoniecznikoifa-Klukowskiego na sta- 
nowisko wiceministra spraw wewnętrznych. 
Wiceminister Paciorkowski obejmie stanowi- 


Warszawa, 21. 1. PAT. Ponieważ niektóre 
ugrupowania polityczne usiłują przenikać do 
szkół, aby propagować wśród młodzieży szkol- 
nej swe hasła, a nawet organizować tajne ze- 
społy, pan minister W, R. i O. P. zwrócił się do 
kuratorów okręgów szkolnych z żądaniem, aby 


szkoła użyła wszelkich środków celem 
przeciwstawienia się tej penetracji. 


Pełczyńska, która stwierdza, że między jej mę- 

żem płk. Pełczyńskim a prokuratorem została 
nego wpływu na wyroki sądowe i tym samym i szkoła powinna zastosować w tym względzie 
na ich inotywy. wobec młodzieży szkolnej. 
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wia pod znakiem zapyłania godność obywatel- 
ską i poselską, została skierowana do sądu mar- 
szałkowskiego. , k 

Zabiera głos p. min. Grabowski, który wyra- 
ża żal, że sytuacja tak się przedstawia. w naj- 
lepszej wierze myślał, że sprawa ta została już 
załatwiona. Wobec rzeczywistego stanu rzeczy 
podejmie ją znowu i sprawa będzie załatwiona. 

Na tym dyskusja została zakończona. Komi- 
sja budżetowa bttdżet Ministerstwa Sprawiedli- 
wości przyjęła. 
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sko wojewody warszawskiego. 

P. Nakoniecznikoff-Klukowski był swego 
czasu wiceministrem spraw wewnętrznych, a 
następnie ministrem pracy. Pełnił również o- 
bowiązki wojewody lwowskiego w r. 1930. 


p a t m m e 


w szkołach 


Okólnik p. m:n:sira W. R. i O. P. do kuratoriów 


Specjalnie polecił pan minister, aby zagad- 
nienie to niezmiernie ważne dla normalnej pra- 
cy szkolnej omówione było na zebraniach pa- 
tronatów i kół rodzicielskich. Rodzice powinni 
zdawać sobie sprawę z tego, że wszelka 


działalność polityczna wśród młodzieży 
przynosi jedynie szkodę. 


To też rodzice powinni harmonijnie współdzia- 
łać ze szkołą, aby przeciwstawić się wciąganiu 
młodzieży szkolnej do jakiejkolwiek akcji po- 
litycznej. 


Rząd angielski nie zrezygnował 
z podziału Palestyny 


Nowy Jork,, 21. 1. (ŻAT). Na pokła- 
dzie „Berengaria* przybył do Amery- 
ki radca prawny Egzekutywy Agencji 
żydowskiej w Jerozolimie p. Joseph, , 
który w oświadczeniu dla prasy 
stwierdził, że rząd brytyjski nie zre- 


sprawie 2 Żydów sfardyjskich Efraima Brima, 
i Abrahama Aziza ,pociągniętych do odpowie- 
dzialności za nielegalne posiadanie broni. Sąd 
skazał obu po 5 lat więzienia. 


Wykonanie wyroku Śmierci 
Jerozolima, 21. 1. (ŻAT). Na dziedzińcu wię- 


zienia centralnego w Jerozoliniie ma być jutro 
straconych dwóch skazanych na karę śmierci 
przez sąd wojskowy terrorystów arabskich, a to 
Hussein el Gut i Ahmed Kaderi, pierwszy za 
udział w zabójstwie archeologa Starkey'a, a 
drugi za udział w napadzie na posterunek poli- 
cyjny w okręgu hebrońskim. 


Aresztowanie Haurańczyków 


Jerozolima, 21. 1. PAT. Policja w Jaffie are- 
sztowała około 100 robotników pochodzących 
z Hauranu, za nielegalny pobyt w Palestynie. 
W ciągu ostatnich miesięcy wysiedlono z Pale- 
styny 350 mieszkańców Syrii, którzy % sposób 
nielegalny dostali się do Palestyny. 


zygnował z planów podziału Palesty- 
ny. 

P. Joseph zapewnił, że większość 
żydostwa palestyńskiego jest za rea- 
lizacja planu podziału, 


Arabowie między soba 


Jerozolima, 21, 1. PAT. Między mieszkańca- 
mi dwóch wiosek arabskich w południowym 
Libanie doszło do bójki na tle sporu o pastwi- 
sko. W bójce, w której brały udział również 
i kobiety, cztery osoby zostały zabite, a 24 ran- 
ne. Policja aresztowała 30 osób. 


Napady na drezyny inspekcyjne 

Haifa, 21. 1. PAT. W sprawie powtarzających 
się napadów na drezyny inspekcyjne na linii 
Haifa — Lydda, oddziały wojskowe prowadzą 
dochodzenie w Tulkarem i okolicy, W całym 
tym okręgu wydano nakaz gaszenia w nocy 
świateł i dokonano licznych aresztowań. Po- 


nadto aresztowano w okolicach Ejenine 21 o- 
sób. 


Przemyt broni 


Jerozolima, 21. 1. PAT. Żandarmeria libańska 
wpadła na ślad organizacji, zajmującej się prze 


Paryż, 21. 1. (R). Posiedzenie Izby deputo- 
wanych rozpoczęło się o godz. 15 min. 40 przy 
przepełnionych ławach rządowych i galeriach 
dla publiczności. Poszczególne momenty dekla- 
racji rządowej wygłoszonej przez prem. Chau- 
tempsa zyskiwały poklask w całej Izbie. Na- 
tychmiast po odczytaniu deklaracji rozpoczęła 
się dyskusja. 

Grupa parlamentarna radykałów zapropono- 
wała następującą formułę votum zaufania do 


Rząd Chautemps otrzymal 
absolutną większość w parlamencie 


rządu: „Izba aprobując deklarację rządową, 
której program dążący do postępu socjalnego 
poprawy gospodarczej i finansowej, do utrzy- 
mania pokoju oraz do obrony ustroju, jest zgo- 
dny z wolą wyrażoną w powszechnym głoso- 
waniu, wyraża zaufanie rządowi”. 

Głosowanie w Izbie deputowanych dało wię- 
kszość rządowi premiera Chautemps 501 głosów 
przeciwko jednemu, przy 70 wstrzymujących 
się od głosu. 


Organ Streichera przestaje 
wychodzić 


mytem broni do Palestyny. Skonfiskowano kil. 


ka transportów broni i amunicji, pochodzącycn (Specjatn=. - 


-cba injormac. „Now. Dziennika”) 


wwa. 


z Libii. Wiedeń, 21. 1. (B). Korespondent berliński | skowany za artykuł Juliusza Strefchera. Jak 
z 2 „Wiener Neueste Nachrichten“, zwykle dobrze | donosi ów korespondent władze niemieckie za- 
Skazanie dwóch ży dów i poinformowany, donosi z kół narodowo-socja- | wiesiły w zupełności „Stiirmera*, Należy przy- 


Jerozolima, 21. 1. (ŻAT). Sąd wojskowy w *listycznych o aferze „Sliirmera'”, który został 


puszczać, że tak doniosła decyzja powzięta zo- 
xcvdał dzić "1. skazniacv w (iak inż donosiliśmv — nrzvn Rad.) skonfi- 


Y atata nrzay naiwvżcza czynniki Rr7aazv. 
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Dyzury lekarzy i aptek 

Dziś dyżur nocny mają lekarze: Holländer Erna 
Karmelicka 48, tel.1 17-15, Freidner Fryderyk — Le- 
lewela 12, Neuwcelt Stan. -- Zamojskiego 28, lel. 
121-17, Walewski Slan, — Biskupia 16, tel.155-50. 

Dziś dyżur nocny mają apteki: Rynek gl. A-B 45, 
Lobzowska 86, Kościuszki 158, Diella 56, Grzesórzecz 
ka 9, Kalwaryjska 27, Rakowicka 12, 


Apel do przedsiebierstw 
przemystowych 


Izba Przeanysłowo-Handlowu w krakowie zwra- 
ca się z apelem do przedsiębiorstw przemysłowych 
I_VHI kategorii o jak najdokladniejsze i jak naj- 
szybsze wypelnienie specjalnych formularzy dla 
Głównego Urzędu Statystycznego, clrzymanych 
przez P. T. Firmy od Urzędu. 

Formularze te stanowią podstawę do sporządze- 
nia statystyki przemysłowej zarówno dla władz 
państwowych, jak i Izb przemyslowo-handlowych. 


Jak zaoszczędzić na miejskich 
podatkach? 

W cyklu audycyj radiowych, urządzanych stara- 
niem Zarządu Miejskiego w Rrakowie, a dotyczą- 
cych aktualnych zagadnień miejskich odbędzie się 
dziś w sobotę godz, 18,15 przed Mikrolonem Roz- 
głośni Krakowskiej rozmowa n. t. „Jak zaoszczę- 
dzić na podatkach miejskich?“ Temat ten poruszo- 
ny zostanie w wywiadzie który przeprowadzi z na 
czelnikiem Wydziału Finansowego Z. M. dr. Janem 
Urabowskim red, Władysław Wasilewski, Dzisiej- 
sza audycja wywołała w szerokich kołach żywe za- 
interesowanie, gdyż stanowi niejako autorytalyw= 
ny „poradnik“, jak płatnik może, korzystając z 
przysługujących mu uprawnień, zaoszczędzić na 
podatkach miejskich 


Z cyklu wykładów popularnych 
higieny i medycyny Społecznej 
„KOZ-u 

Szósty wykład n. t. „Źródła nerwowości u dzieci" 
wygłosi p. dr, Lean Wander dzis w sobote godz 
7-ma wiecz. w lokalu Stowarzyszenia Kupców przy 
ul. Grodzkiej 40 I. p. 


Komunikacja do Czyżyn na 
uroczystości Aeroklubu 


Na uroczystości obchodu 10-lccia Aeroklubu Kra- 
kowskiego, które odbędą się w dniu dzisiejszym na 
lotnisku dywilnym w Czyżynach uruchamia Kra- 
kowska Miejska Kolej Elektryczna autobusową ko- 
munikację, dla zaproszonych gości. Autobus uru- 
chomiony będzie w godz. od 10.30—13,30 od końco- 
wego przystanku linii tramwajowej Nr, 6 przy ul 
Mogilskiej do lotniska cywilnego w Czyżynach, 


Ośwarcie kinoteatru L. O. P. P. 

Dziś w sobotę o godz 13 odbędzie się uroczyste 
otwarcie nowego kinoteatru L, O, P. P, przy ulicy 
Wybickiego 5 przy współudziale władz administra- 
cyjnych, wojskowych, samorządowych i L. O. P, p. 
W uroczystości otwarcią weżmie również udział 
prezes Zarządu Głównego L. O. P. P, p. generał 
inż. Leon Berbecki, 


Wielka kradziez skórek 


Bożek Micszysław (lat 26) robotnik zam, w Woli 
Duchackiej i Rybak Stanisław (lut 26) dozorca do- 
mu przy ul. Brodzińskiego l 5 zatrzymani zostali 
za kradzież skórek wart. 1000 zł, nu szkodę Jakuba 
Bazesa przy ul. Wita Stwosza l. 7, Nadto zatrzyma- 
ny został łcek Moszkowicz (lat 36) tragarz, zam. 
przy ul. Wawrzyńca ł, 20, który już przed kradzie- 
Za targował skórki Bazesa od przestępców. Wszy- 
scy zostali odstawieni do dyspozycji sędziego śled- 
czego. Skradzione skórki odnaleziono i zwrócono 
bazesowi w całości, 


Chciał się powiesić po pijanemu 


Kosecki Aleksander (lut 20) robotnik, zam, osla- 
tnio w Zakopanem, będąc w stanie pijanxvin usilo- 
wal powicsié sie w Krakowie pod mostem Marszal- 
ka Pilsudskiego na Wiśle. Jednak przeszkodzono 
mu i zatrzymano go w aresztach do wytrzeźwienia. 
Powodem desperackiego czynu był rostrój nerwo- 
wy, spowodowany nadużyciem alkoholu. 


WYDANIE WIECZORNE 
„NOWEGO DZIENNIKA“! 


Á EKKA, ŻYWA, ZAJMUJĄCA TREŚĆ 


SPECJALNA SŁUŻBA INFORMACYJNA 


OSTATNIE WYADOMOŚCI 
Z KRAJU I ZAGRANICY 


BOGATA KRONIKA LOKALNA 
T DZ AŁ SPORTOWY 
HUMOR — NOWELA 
ULUBIONA LEKTURA WIECZORNA 


KONIECZNE UZUPEŁNIENIE 
WYDANIA PORANNEGO 


ZAMKNIĘCIE NUMERU — GODZ. 15. 
OoOO CEE oO O 
DO NABYCIA: 

W KIOSKACH I AGENCJACH 


„Fantastyka i dziwactwo“ 


(Rzecz o Szulcu i Gombrowiczu) 

Na ten temat odczyt wygłosi znany poeta i literat 
Artur Sandauer dziś w sobotę godz, 8-ma wiecz. v 
Żydowskim Towarzystwie Teatralnym przy ul, Sto- 
larskiej 9. Odczyt wzbudził duże zainteresowanie w 
literackich sferach Krakowa a dyskusja zapowiada 
się bardzo żywo i interesująco. 


Wiedza i życie 

Cykl popularnych w  „Hitachdu- 
tu“ W sobotę, dnia 22 bież. mies. w sali 
Z. D. A, Przemyska 3 — o godz. 3,15 pop. referuje 
Henryk Weber n, L „Czy sztuka może się stać po- 
pularna”. 


adczytów 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
i jutro wieczorem, po cenach zniżonych, pełna 
humoru i sentymentu sztuka Zygmunta Nowakow 
skiego „Gałązka rozmarynu”, w inscenizacji i re- 
żyserii autora. Jutro po południu „On i jego 
schotwtór” świetna krotochwila M. Hennequin'a, 
w premierowej obsadzie. 

— CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA?“ W uaj- 
bliższy poniedziałek, 21 bm. zagrana będzie no raz 
pierwszy na scenie krakowskiej lekka komedyjka 
muzyczna „Czemu kłamiesz najdroższa?*, której 
tematem, jak już sam tytul uprzedza — istny labi- 
rynt lotnych klamstw uroczej, mlodziutkiej dziew- 
czyny, niewyczerpanej w pomysłach, kiedy zasta- 
wia zręcznie pułapkę na ukochanego mężczyznę. Ob 
sade lego karnawałowego żartu objęli: A, Malusia- 
kówna, S. Czajkowski oraz J, Wernicz, K. Fabisiak, 
T. Kondrat, W. Macharski, A. Possart, A. Żukow- 
ski. Próby pod kierunkiem reż, W. Radulskiego do- 
biegają końca, 

— „2000 LAT MUZYKI“. Cykl popularnych wy- 
kładów z historii muzyki z bardzo bogatą ilustra- 
cja muzyczną, wygłasza w soboty dr, Wilhelm Man 
tel w lnstytucie Muzycznym, ul. św. Anny 2. Piaty 
wykład z tego cvklu dzis godz, 7.50 wiecz. poświę- 
conv będzie muzyce wieloglosowej Elandla i Bacha, 
hażdy wykład słanowi zamkniętą calość, 


LUŚMIECIIN 


Widomy znak 

Pani Bączkowa bawiąc w Krynicy dostała 
wiadomość o chorobie męża. Niezwłocznie wró- 
ciła do Warszawy. 

— No i jak pan się czuje — spyiała z niepo- 
kojem służacą. 

— O już lepiej proszę pani odparła dziew- 
czyna. — Dziś gdy podawałam mu śniadanie, 
już znowu mnie zaczepiał. 


i Kto wygrał na loterii? 

W dzisiejszym ciągnieniu Państ, Lot. Klasowej 
większe wygrane padły na nr.: 

10.060 zł na nr, 177011 

5.000 zł. na nr. 32359 116618 150903 
| 2060 zl. na nr, 4303 10434 21076 30916 40505 43724 
53643 50869 59038 71599 75683 81216 82109 100670 
1101025 158235 158165 160072 181066 181911 191139. 


IF, 

50.600 zl. na nr 193589 

26.000 zł. na nr, 136091 

15.000 zł. na nr. 593641 

10.000 zł, na nr. 88879 

5.000 zł, na nr. 20965 110952 90877 99850 

2.600 zł. na nr. 6613 17672 29450 33588 44648 
6132 86200 57191 70617 76185 85829 82350 98947 
111937 127354 111810 118352 185810 189327, 


LOSY i-ej KLASY 


są już do nabycia w słynnej Kolekturze 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEX GŁ. 6 


Ostatnie wiadomości giełdowe 
(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika*) 
TOWARY KOLONIALNE 

NOWY JORK, 21, 1. Kawa Rio nr. 7, 5 7/8 (6 1/8), 
Kawa Santos nr, 4. 8 3/8 (8 1,2), marzec 4,35 (4.36), 
marzec 1413 (1,14), Kakao 6 1/8 (6 1,8), stycz. 5.57, 
(5.56), marzec 5.03 (5.03). 

BAWEŁNA. 

NOWY JORK,S.62 (8.59), marzec 8.52—8.52 (8,19— 

&.19), marzec 8.58—8.59 (8.55—8.55), 
RORZENIE, 

LONDYN, 21. 1. Tapioka Fair slycz-luty 14,25, 
Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore sltycz.-luty 281, 
Goździki Zanzibar stycz.-luty 7,75, Papryka cii 
stycz.-luly 69, 


DEWIZY 
PARYŻ, 21. 1, Londyn 150.95, Nowy Jork 3022.00 
Zurich 693,00, Amsterdam 1681.00, Berlin 1212.00. 
LONDYN, 21. 1, Nowy Jork 4,9977, Paryż 150.87, 
Berlin 12,1125, Amsterdam 8.9687, Zurich 21.63, 


SPEKTR. 

NOWY JORK, 21. 1. American Car 80.00 (78.25), 
American Car et Foundry 25.00 (21.62), Am. Tobac- 
co 69.00 (69,00) Chrysler 61.25 (59.25), Douglas Air- 
crait 45.00 (44.62), Fisk Rubber 7.00 (7.00), Eastman 
Kodak 164,00 (162.75), General Electric 43.37 (43.50), 
General Motors 37,50 (35.75), Anaconda 31.62 (33.75), 
Betlehem Steel 63.87 (61.87), Intern Nickel 51.37 
(50.62), Tennessee Corp. 7. 57 (7.25), Shell Union 
17.25 (17.37), Standard Oil 49.25 (18.25), 

$ METALE 

LONDYN, 21 1. Platyna 7, Wolfram Gif 701175, 
Srebro 20.—, Złoto 139,3. 

O ONE EDO yo” ARON 
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Brazylia nie zna różnic raso- 
wych ani wyznaniowych 


Buenos Aires, 21. 1. PAT. Donoszą z Rio de 
Janeiro, że w związku z notatka w jednym z 
dzienników zagranicznych, o rzekomym znie- 
sieniu rozporządzenia wydanego rzekomo przez 
prezydenta Brazylii odnośnie deportowania Ży- 
dów z kraju, sekretarz prezydenta republiki 
oświadczył przedstawicielomi prasy, że konsty= 
tucja brazylijska nie czyni żadnych różnic po- 
między poszczególnymi rasami ani wyznaniae 
mi religijnymi i że brazylijskie władze policyj» 
ne deportują jedynie tych cudzoziemców, któ- 
rych działalność jest szkodliwa dla kraju oraz 
tych, którzy nie posiadają swych dokumentów 
w należytym stanie, tak zwanych „fałszywych 
turystów“. 

W stosunku do tych ostatnich nie ma żadne- 
go rozporządzenia odnośnie ich deportowania, 
jedynie zabrania im się pobytu w kraju, dopóki 
nie uczynią zadość wymogoni prawnym. Wła= 
śnie wśród tych ostatnich znajdowało się kilku 
Żydów, co dało powód do pogłosek. 


Kormfertówy 


Pensjonat „ŚWIT" 


ZAKOPANE 


przy ul. Zamajokiege 


Wykwintna kuchnia — /arząd: Foi Grabart i 
N Rubinsteinowoj (dawniej „Uciecha“ 


Nauka Ë wychowanie 


STtayucoe sma si NU WU 
CZESNE% i muszynopisma 
wyucza 
ZOFIA SCHoNUUTOWNA 
WW. Świętych 8. L p. tel. 
1606-97. Opłata minimalna. 

85k 


LEKCJE w zakresie szkół 
powszechnych i niższych 
klas gimnazjalnych udzie- 
la absolwentka Gimnazjum 
Państwowego. Zgłoszenia 
pod „Lekcje F.“ do Admi- 
nistracji „Nowego Dzienn;- 
ka“. 


ANGIELSKI, francuski, nie 
miecki — metodą Ansona: 
Krowoderska 5. Zł. oztery 
miesięcznie. 5364g 


FUWYNŁIANU lekcje przyj 


muje prof. Israeli, Dłnga 
61. telefon 113-69. 815 
ANGIELSKIEGO od #—5 


godziny wolne. Weinfeldo- 
wa, Zyblikiewicza 1. 

172g 
PE — 
ANGIELSKI, francuaki, ła- 
eina, gruntownie systemem 
szybkim. — Prof. Dr. Ro- 
man Thorn, Grodzka 42. 

1395 
D aa 
KURS tematów maturyos- 
wych z historii, polskiego 
prowadzę. Zgłoszenia: Ad- 
ministracja „Nowego Dzien- 
nika” „Polonistka'”. 

zg 
Gss. o  — 
LEKOJI prawniczych, gim- 
nazjalnych, licealnych n- 
dziela magister. Przygoto- 
wnje do matury. Tanio, sku- 
tecznie. Dietla 19. m. 14. 

203g 
E EM 


SAMOUCZKI „ARGUS* — 
angielskie, francuskie, nie- 
mieckie, włoskie oparte na 
słynnej metodzie  Ansona 
zapewniają najszybsze po 
stępy. Prospekty wysyła 
Księgarnia Stanislawa Gold 
mana, Kraków, Szewska 17. 

61k 


PRZED POŁUDNIEM kon- 
wersacji franouskiej | nie- 
mieckiej ndzielę, także xa 
obiady. Zagranjczna prakty- 
ka. Również jako towarzy- 
szka dorosłych. Kraków, 
Poste-restante „Rutyna". 
845k 
 —— s 
LEKCJI tańców indywidu. 
ulnych — zbiorowych ndzie- 
lam. Wiadomość: tel. 145-60, 
507g 


KONCESJONOWANE KUR- 
SY KROJU, modelowania 
ìi szycia Elwiry HALPERN- 
SUSSEROWEJ, absolwentk; 
Wiener  Moden-Akademie. 
Nauka najnowszym syste- 
mem wiedeńskim. Po ukoń- 
czeniu świadectwa. Wpisy: 
Kraków, KRUPNICZA 18. 
820g 


WPISY NA KURS ZAWO- 
DOWY KLEMENTYNY BO- 
BROWSKIEJ GWAŁTEK. 
Nauka kroju, modelowania 
i szycia. Krój oceniany 
przez komisje zawodowe cę- 
shów Krakowa i Warsza- 
wy. Kurs daje wykształce- 
mie mistrzowskie. System 
angielski 1 francuski, dam- 
ski i dziscinny. Po ukoń- 
czeniu świadectwa. Kurs 
rozpoczyna się VII, wpisy 
zaraz. Zgłoszenia: Kraków. 
Felicjanek 1, m. T. 


Zdrojowiska 


ZAKOPANE. Miły od- 
poczynek znajdziesz w kom- 
fortowym pensjonacie 
„JURANDA" ul. Chałubiń- 
skiego. Kuchnia rytualna. 
Rothowie. 112g 


ZALUPANE. — Pensjonat 
„GRANIT' pod zarządem 
Maundelbaumów. Tel, 12-78. 

45k 


ZAKUPANE „LALKA 
pensjonat dła dzieci i mło. 
dzieży, ul. Chałubińskiego 
Teleton 10.51. Pokoje pełno 
komfortowe. Opieka pods- 
gogiczno wychowawcza. < 
HELENA BAUMGARTEN 
— —— i ||| 
ZAKOPANE. — Pensjonat 
dla MŁODZIĘŻY | dzieci 
Drowej BLOCHOW EJ 
„KAMPANUŁA”. Opieka, 
Droga do Białego. Słonecz- 
ne werandy, teręn narciar- 
ski, kwalifikowane wycho- 
wawczynie, instruktor nar: 
ciarski. Wykwintne utrzy 
manie. TELEFON 1557. 

81k 


ZAKOPANE. Znany pen- 
sjonat „IRUSIA”, Dolina 
Białego. Telefon 19-49. 
Pieknie położony, wykwin- 
tna kuchnia rytualna. Za- 
rząd: Bajinerowa. 7424k 
“A... _ — Sio 
ZAKOPANE — „ANASTA. 
ZJA* Zamojskiego po 
gruntownym remoncie. Bie- 
aca ciepla | zimna woda 
we wszystkich pokojach. 
Kuchnia znana wykwintna. 
Zarząd Scherer.Rebenowa, 
tel 1344. 1205k 
a s 
ZAKOPANE. Petnokomfor 
towy pensjonat ,BORYNA ` 
Droga do Białego, vig-a-vls 
Excelsiorn — tel. 1457. 
Kuchnia pierwszorzędne. 
Zarząd Braunówny. 
_— 
ZAKOPANE — „UCIECHA* 
Telefon 13-37. Komfortowy 
pensjonat, kuchnia wykwin- 
tna. Ceny przystępne. Z% 
rząd: inż. Leuchterowa. 

i 863k 
pa | w A 
W ZAKUPANEM najprzy- 
jemniej 1 najtaniej w pen- 
sjonacie „GOPLANA*, Za- 
mojskiego, pod kierownic- 
twem Arnolna Brandstadte- 
ra. Pokoje 1 i 2 osobowe. 


KRYNICA. — "Tel. 360. — 
PEŁNOKOMFORTOWY pen 
sjonat „AANKRA". Zarząd 
Luby Szabryńskiej. 

229k 


RABKA  paełnokomfortowy 
pensjonat Beck willa „Po- 
rebianka“, bieżąca gorąca 
— zimna woda w każdym 
pokoju. Telefon 259. 

310k 
RARKA. Pełnokomfortowy 
pensjonat „OPIEKA“ tel. 
826. otwarty caly rok. Za 
Yzad: Hochmannowie, Stras 
serowa, 93k 
ERZE AB 
RABKA „PALACE” pierw- 
szorzędny pensjonat poł 
zarządem Drowej PAULINY 
KEINEROWEJ otwarty cx. 
ły rok. Tel. 325. 7017k 


RABKA. Polnokemfortowy 


ponsjonat KüNSTLICHA 
„Uelecha” poleca pokoje 
słoneczne. Ciepła, gimna 


woda. Kuchnia ściśle ry- 
tualna. Ceny zniżone. 
382k 


ax | AÀAAAAAA4 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 22 stycznia 1938 


Matrymonialne 


SWAT snany w sierach 
samożnyech, | inteligencji 
poleca się „ATID* Kraków, 
Grodzka 85. IL codziennie 
od 6—8 wieczór; w miodzie, 
le od 10—1 i 4—8. Dyskre_ 
cja. 4528k 


EMERYT dobrze sytuowa- 
ny byt zupełnie zapwnio- 
ny kulturalny postępowy 
szuka kobiety do 60. Eme- 
rytka mile widziana. Cel 
matrymonialny. Oferty z 
peinym adresem (anonimy 
do kosza) pod „Emeryt F.* 
do Administracji „„Nowege 
Dziennika”. 2814 


POSZUKIWANY dobrze 8y- 
tuowany gentleman dla 
panny, ładnej, posałneż, 
skromnej. Cel matrymonial- 
ny — Oferty: „Domator“ 
Agencja, Kraków, Sien- 
na 12. 322g 


i POKÓJ u kuchnią, obsser 


ne frontowe — de wynaję: 
ela sa kaucją, Karmelicka 
42, dezerea wskaże. Esei 


TRZECHPOKOJOWHE pob 
aokomfortowe frontowe ed- 
rsmotowano wolne Graño 
wskiogo 10. Telefon 119-0. 

828k 


POKÓJ komfortowy, ume 
blowany, ładny s osobnym 
wejściem obok P. K. O. za- 
raz do wynajęcia, Libraw- 
szczyzna 6. m. 11. sg 


DUŻY |»kal sklepowy przy 
ruchliwej ulicy zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia: tel. 
1865-49, między 4—. 

290g 


LOKAL na lekki przemyał, 
3—t nbikacje, poszukiwany. 
Zgłoszenia do Administracji 
„Nowego Dziennika* pod 
„Przemysł“ lub tel. 174-62. 

Pg 


ORBSZEENY lokal handlo- 
wy. śródmieście, I. piotre 
dè wynajęcia. Plas Domi- 
miksúski ¿ STk 


4 POKOJE. kuchnia, przed- 
pokój, balkon, komfort, L 
pietro, Kraków, Zyblikiewi- 
cza 17 — wolne. 219g 


Interesy. handlowe 


DOBRZE prosperująca fa- 
bryke, se względu na zbli 
żający sle sezon poszukują 
spólnika z gotówką. Zgło- 
szenia: Administracja ,N> 
wego Dziennika“ pod 
10.000''. 


_ 


3655 


WPROWADZONA fabryka 
mydła do prania — poszu- 
kuje wyłącznego odbiorcy 
na miasto Kraków. Zgłorze- 
nia pod „5.000'* Biuro Ogło- 
szeń Stattera, Rynek 8. 
206k 


Zawiadamiawy uprzejmie, że ob,ęiiśmy lokal 


„BUFET LWOWSKI" 


Przy ul. Szczepańskiej 5 dawniej B. Feilgut, po gruntownym remoncie 
Polecamy nasz loka 


potrawy í napoje. — Ubsługa fachowa i solidna. 
Specjainość: ZNAKOMITE PIWA LWOWSKIE 
O liczne odwiedziny upraszają 


Stetan Wodzień i Wilh. Góeitel 
Długoletni pracownicy trmy A. Hawotka i Bar Pod katuszom 


DLA mojego siostrzeńca, 
młodego, przystojnego, n- 
prawnionego dentysty, po- 
sznkuję w celn matrymo- 
nialuyie panny inteligen- 
tnej, młodej, nie biednej. 
Zgłoszenia (możliwie niea 
nonimowe) kierować do Ad- 
miaistracji „Nowego Dzien- 
nika* pod „U. D.“ wig 


WŁAŚCIOIEŁ biura han- 
dlowego, pozna inteligen- 
tną, zamożną panią (wdów- 
kę — separowaną) idealne- 
go charakteru. Cel matry- 
monialny. Nieanonimowe 
zgłoszenia: „Palaca* Adml- 
nistracja „Nowego Dzien- 
nika". 850k 


FABKA 


CAŁOROCZNY 
PENSJONAT 


„iEGYNACZKA” 


5 POKOI 1 kuchnia pełny 
komfort I. piętro Btarowiśl- 
na f4. do wynajęcia Wia- 


domość tel. 175-26. 241g 
OBSZERNY lokal nandlo- 
wy. Środmieście, I. piątro 


do wynajęcia. Plac Domi- 
nikański 4. 294k 


MIESZKANIA, SKLEPY 
piękne, pelnokomfortowe — 
do wynajęcia, Kalwaryj- 
ska 63 355k 


ŚRÓDMIEŚCIE, pokój dwu- 
osobowy, komfortowy, sło- 
neczny, wolny. — Telefon 
155-95. 356k 


LOKAL sklepowy do wyna- 
jęcia. Bolesława Limanow 
skiego 52 (Lwowską). Zgło* 
szenia: telefon 163-92. 

116k 


PRZYJMĘ uczciwą panien 
kę na mieszkanie. Zgłosze- 
nia: Kordeckiego 5. m. 7. w 


godzinach  przedpołudnio- 
wych i popołudniu od 4—9-ej 
2333 


4 iaraa 
LU 


POKÓJ UMEBLOWANY 
niekrępujący, b. ładny sx 
utrzymaniem lub bez zaraz 
do wynajęcia. Btaszica 9. 
m. 4. Zgłoszenia 3—4 godz. 


SKŁADY suche śródmieście 
do wynajęcia. Wiadomość: 
skrytka pocztowa 89. 

3415 


POKOJU osobnego, 
blowanego, czystego, 
inteligentnej rodzinie s 
pełnym  rytualnym utrzy” 
maniem poszukują. Zgłosze- 
nia do Administracji „No- 
wego Dziennika“ pod „Po 
dantka". 


ume 
przy 


WIĘKSZY lokal handlowy, 
frontowy a magazynami — 
do wynajęcia, uł. Gertru- 
dy 7. 305k 
— — = === ` — c 
PELNOKOMFORTOWY po. 
kój, osobne wejście wynaj- 
mę zaraz. Sarego 14. m. 1. 


sig 


DWUPOKOJOWE pełno- 
komfortowe mieszkanie. — 
Kraków, Al. Krasińskiego 
12. wolne. Dozorca. 810g 


DO wynajęcia mieszkanie 
8 pokoje i kuchnia z kom- 
fortem Wiadomość: Syro- 
komli 16 n dozorcy. 

301g 


DLA 2 panienek lub samo- 
tnej pani piękny pokój w 
śródmieściu zaraz do wy- 
najęcia. Telefon 168-05. 
34g 


POKÓJ umeblowany, przed 
pokój, osobne wejście, 80- 
lidnemu. Mikołajska 11. 
m. 8. godz. 3—5. Biik 


TRZECHPOKOJOWĘ mie- 
szkanie  pełnokomłortowe, 
Madalińskiego 9, tanio do 
wynającia. Telefon 158-35, 
między 83—4. 4652 


l, w kiórym podajemy pierwszorzędne 


PRZYSTĄPIĘ do rentowne- 
go przemysłu lub kina, — 
Mam kapitał 40.000 zł. — 
Zgłoszenia: Administracja 
„Nowego Dziennika" ,Pil- 
ne". 309g 


ZAPROWADZONY od lat 55 
sklep spężywczo-koloniainy 
a koncesjonowaną sprseda- 
ią mapojów alkoholowych i 
tytoniem w mieście powia- 
towym Małopolski zachod- 
niej, s powodu podeszłago 
wieku właściciela do odstą- 
pienia 
„Egzystencja* do Biura 
Ogłoszeń Stattera, Kraków. 

333k 


STORCHOWE | 


B.ażąca cispla ! zimna woda w każdym pokoju. - Łazienki 
y na uszystkich piętraci, Instraktor narciarski 
prasza się a rczerwewanie pokoi ma Styczcń i luty. — 


WYKWINTNA KUCANIA. - CENY NIJNIE. = TEL, 273 


w wili 


2.000 złotych poszukuje, dają 
udział i procent zł. 260.—, 
Pod „Gwarancja hipotecz- 
na“ Administracja „Nowego 
Dziennika“. 246g 


POSZUKUJĘ apółnika do 
kupna większego domu w 
Krakowie. Zgłoszenia do 
Administracji „Nowego 
Dziennika“ pod „Minimum 
30.000". 297g 


AMERYKAŃSKA szafa bia 
rowa w dobrym stanie po- 
szukiwana, — Zgłoszenia: 
skrytka pocztowa 585, 
369% 


Sprzedaż 


DO sprzedania okazyjnie 
2 motory elektr. 1—6 HP. 
i 1—2 HP. Wiadomość: Św. 
Kingi 6. — tel. 117-40. 

fiig 


MASZYNY do pisania nowe, 
nżywane. Wielki wybór ma- 
szyn walizkowsch na do- 
godnych warunkach. „Ma- 
szynodom", Kraków, Zwie- 
rzyniecka 11. 7705% 


— Zgłoszenia pod- 


OKAZYJNIE do spreodanla 
podussii ROSSHAROWH © 
zas weseikie wyroby tapi- 
esrskie Dogodne warunki, 
Goldschmidt, — KRZYŻA 
TRZY. 

MEBLE kuchenne przed. 
pokojowe i pokojo dziecię. 
ee, nowoczesne, szlajiske. 
wane,  majsolidnioj i naj- 
taniej „Specjalność“ Rynot 
GŁ li podwórze. 1741k 


WYTWÓRNIA  artystycz- 
nych robót ręcznych: Miny 
Piefferborg, Kraków, Gro- 
dzka 48, Telefon 165.61 po- 
leca: firanki, portiery, ka- 
py, serwety, gobeliny, orz 
kompłetne artystyczne n- 
rządzenia wnętrza miəsz- 
kań. 7128k 


ODCISKI usuwa niozawo. 
dnie „RIGO“. 50 groszy, 
Drogerie 
BCHAPSENSOHNA 

Kraków, Plac Nowy. 


APTEKOM i DROGERIOM 
dostarcza syntetyczne wo- 
ay mineralne „JANAVIT” 
Kraków, Chocimską 19, — 
franco stacja kolejowe od- 
biorcza. Do każdej flaszki 
dołączamy Dony turysty- 
czne P. K. P. 222k 


MEBLE, sypialnie, jadal. 
nie, gabinety, pokojg kom. 
binowane gwarantowanej 
jakości poleca NAJTANIEJ 
— dogodne warunki Fa. 
bryczny Skład Kraków — 
Bracka 18. 


FIRANKI — kapy poleca 
najtaniej Pracownia Hol- 
zerowej, ul. Szczepańska 5. 

Mz 


MEBLE KUCHENNE, przed 
pokojowe, oraz moble pu- 
kojowe, solidnie wy kończo- 
ne poleca kn najwyższemu 
sadowolenin OFFNER, Kra- 
ków, Mały Rynsk 4.  61g 


KOMPLET NACZYŃ ku" 
chennych 56 PRZEDMIO 
TÓW tylko sł. 49.— Sklań 
fabryczny „Metal“, Dietla 
L. 68. EIk 


DYWANY ręczne, kilimy, 
OBICIA meblowe nowo- 
czesne „Dywan*, Kraków, 
Podgórze, Kingi 9, "Tel, 
116-09. Naprawa, strzyńt” 
nie, czyszczenie. 641% 


WYPRAWKI niemowlęce, 
konfekcja dzieciąca, bieli- 
zns — najtaniej Obstinder, 
Rynek 11. 6825k 


PIEO kaflowy przenośny 
okazyjnie do sprzedania. — 
Tel. 184-80. 2859 


KILIMY artystyczne, 
rzuty, obicia meblowe 
CZYSZCZENIE, naprawa — 
Griinerowa, Kraków, al. 
św. Tomasza 26, 374k 
SPRZEDAM placówkę prze- 
mysłową. Wkład mały 
Zbędna fachowość.  Zgło- 
szenia: Administracja „No- 
wego Dziennika“ „Docho- 
dowa“. 22g 


na- 


WYSPRZEDAŻ Inwentarzo- 
wa bielizny. Oeny bajecz- 
nie niskie. Wytwórnia bie- 
lizay „Lira”, Szewska 18. 

857k 


ŁADNE urządzenie sklepo- 
ws okazyjnie sprzedam. — 
Długa 51. m. 1. esk 
SKLEP mleozarskhie-spošyw- 
czy w dobrym punkete do 
aprzedanla. Zgłoszenia pod 
„1.500, Skrytka pocztowa 
958, 851k 


PRACOWNIĘ cukierniczą 
w polnym rucho odstąpię. 
Zgłoszenia pod „Cnkiernia" 
Biuro Ogłoszeń  Btattera, 
Rynek 4. Sik 


Ka 


„NOWY DZIENNIK" sobota 22 stycznia 1938 


SWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 


DLA NIEMOWLĄT i DZIĘCI 


TYLKO w ROZOWYM OPAKOWANIU i OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM | 


„HMAYA'' mydło, oliwa I kram 
DO NABYCIA W APTEKACH i DROGERIACH 
Wyrób i sklad: 
Apteka S. HAYA Lwów, Kołłątaja 12 


Pocztę szyfrową 


inseratowa 
należy wrsxucad w elągu 
całego dnia 


tylko 
do skrzynki 


wmurowana] w bramie 

przed „Nowym Dziennikiem‘ 

a którą opróżnia się 
6 razy dziennie 


Wolne: posady 


RUTYNOWANY RYSOW. 
NIK BUDOWLANY potrze- 
bny na prowincję.  Zgło- 
szenia: Administracja „No- 
wogo Dziennika“ — „Su- 
mienny". 2897 


PANNĘ zdolną s branży 
zalanteryjnej przyjmę. — 
Zgłoszenis pod „Wolna so 
bota" do Administracji 
„Nowego Dsionnika“, 

386g 


PANNĘ do dzieci 8 1 8 lat 
s hebrajskim przyjmę. — 
Zgłoszenia z podaniem re- 
terencji pod ,„Dłuższa prak- 
tyka* do Administracji 
„Nowego Dziennika", 

387g 


PANNA do 22-miesięoznego 
chłopczyka % praktyką po- 
trzebna od zaraz. Zgłoeze- 
nia: Kraków, Urzednioza 
46 g. 3—5. 


BUCHALTER bilansieta po- 
traebny w Katowicach ua 
pół dnia oras biuralistka, 
znająca buchalterię. Ofer- 
ty, referencje: Księgarnia 
Wiener, Katowice, Szope- 
na 8. pod „Bilansista*, 
885k 


POSZUKUJĘ posady urzę- 
dnika, inkasenta lub ka- 
sjera. Kaucja 500 zł. Zgło- 
szenia do Administracji 
„Nowego Dziennika“ pod 
„800.—"*. 256z 


—— — sr 


TECHNIK dentyst. pierw- | 


szurządna siła rutynow. w 
technice i operatywie tech- 
nlcanej poszukiwany. Ofer- 
ty sub „Brauner“ do Ad- 
minuistracji „Nowego Daien- 
alka". 878k 


MASZYNISTĘ obznajomio- 
nego z maszyną płaską, 
który również nakłada po: 
szukuje od zaraz Drukar- 
nia „Hermes“ Biała. 

Stk 


KONKURS: Szpital) kydow- 
skl w Sosnowcu sgłasza ni- 
niejszym konkurs na sta- 
nowisko ordynatora oddzta- 
łu chirurgicznego. Stanowi- 
sko jest do objęcia od 8 
kwietnia 1988 r. Warunki 
do omówienia. O stanowi: 
sko to mogą się ubiegnó 
kandydaci, którzy nie prze- 
kroczyli 45 roku życia, po- 
siadają co najmniej 5-let- 
nią pracę szpitalną oddzia- 
łu chirurgicznego. Podania 
należy składać w terminie 
do 1 marca 1938 r. do Za: 
rządu Szpitala, Sosnowiec 
Konrada 9. Do podania na- 
leży dołączyć następujące 
dokumenty: I) życiorys 
własnorzęcznie napisany, 
2) Dyplom ukończenia Wy- 
działu lekurukiego lub u- 
wierzytelniony odpis, 3) ze- 
swolenie na prawo prakty 
ki lekarskiej w Państwie 
Polskim, 4) zaświadczenie 
o pracy szpitalnej w zakre- 
sie chirurgicznym, 5) ewen- 
tualne odbitki prac nauko- 
wych. Komitet Szpitala Ży- 
|. dowskiego w Sosnowou. 
383k 


—rs 


„SZALONY* APARAT DO ODKURZANIA 


— . .— a 
Przedstawiciel firmy: „Aparat ten usuwa wszyst- 

kie uciąż!'ws sliworzenia żyjące, jak bakterie, omma- 

dy itd..." 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze 
niem i pez odnoszenia oraz na prowinejł : 
ı z przesyłką pocztową . . . miesięcznie zł. Ñ ÉWartalnio zł. 12.50 
¿eagranicg z przesyłką pocztową miesięcznie ¿: 7.50 kwartalnie zł. 22.50 


"IGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym iamie Strona w 
tekście i nadesłansm na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 


mów po 38 mm. 


m ZZ — 


x 
| 
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POTRZEBNY 
branży żelaznej. Zgłoszenia 
„T.“ Administracja „Nowe- 
go Dziennika". 281g 


POSZUKUJĘ samodzielnej 
modniarkl. Salon Mód „Er- 
na“ Grodzka 82. 278g 


PIANISTA(ka) akompania- 
tor poszukiwany. Godziny 
przedpołndniowe.  Zgłosza- 
nia: Skrytka pocztowa 314. 

313g 
BS — zg a Too 


SZYLDY EMALJOWANE 


PIECZĄTKI UAUCZUHOWĘ 
TYLKO WDROST wt i 
>EMALJADNIA:< 


KRAKÓW. DIETLA 81. Tel. 147-39 


ZAKŁAD fotogratiazny 
„Fłora* Jasło poszukuje 
kwalifikowanej retuszerki- 
kopistki. 843k 


subjekt a. 


BILANSE — Zamknięcia. 
Zeznania PODATKOWE 
Księgowość przebitkowa. — 
BUCHALTERYJNE porady. 
Nadzorowanie: Dwadzieścia- 
pięć złotych! — Kraków, 
Skrytka pocztowa 482. 
158k 


MAGISTER farmacji, prak- 
tyka dwuletnia obejmie po- 
eadę sa pożyczkę kilku ty- 
sięcy. Zgłoszenia: Admini- 
stracja „Nowego Dzienni- 
ka" pod „Pożyczka". 

319g 


RUTYNOWANY buchalter- 
bilansista, korespondent 
polsko-niemiecki, ze znajo- 
mością księgowości przebit- 
kowej szuka sajęcia na 
godz. lub cały dzień. Wy- 
magania skromne. Zgłosze- 
nia: Skrytka pocztową 135. 

485k 


Zdobędziesz i zachowasz urodę 
pielęgnując się w nowootwartym 


INSTYTUCIE KOSMETYCZNYM 


„KAMEA“ 
RYNEK GŁ. 26, I p. 


nierownictwo: Cz. Bassówna i Mgr. R. Silberpfen- 
migowa, absoiwentki wiedeńskich i warszawskich 
szkół kosmetycznych. .sajnowsze metody i aparaty 


indywidualny dobór kosmetyków 


TECHNIK dentystyczny po- 
azukuje uprawnionego lub 
lekarza, któremu  urządzi 
gabinet. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Nowego Dzien- 
nika“ pod „Współpraca". 

2943 


POMOCNIKA handlowego 
kilkuletnia praktyka s bran 
ży hurtownej bławatnej po- 
szukują zaraz. Zgłoszenia 
do Administracji „Nowego 
Dsiennika pod „Hurtow- 
nia“. 805g 


Posad poszukują 


RADIOAPARATY wyko. 
nuje, naprawia, przerabia 
PRACOWNIA RADIOWA 
Ign. Freylicha, Dietla 51. 
Telefon 119-86. 7815k 


— — 


PIERWSZORZĘDNA kraw- 
cowa poszukuje szycia w 
domach prywatnych. Przyj- 
muje także do domu. Grodz- 
ka 41. Kaczmarska. 

251g 


PRAKTYKANTA lat 18 — 
przyjmie branża gospodar- 
cza. Administracja „Nowe- 
go Dziennika“ „Pierwszeń- 
stwo x kaucją". 802g 


APLIKANT adwokacki š 
prawem zastępstwa chcial- 
by zmienić posadę. Łask. 
zgłoszenia do Administracji 
„Nowego Dziennika“ sub 
„Zastępca S.“ 266g 


ETYKIETY 


jedwabne półjedwabne oraz bawełniane dla fabrvk 
konfekcji, bielizny 1 obuwia, salonów modniarskich 
krawieekich í t. p. monogramy, litery i liczby tkane 


poleca 
B. OHKRENSTEJIN, Biuro: Kraków, Smocza 4 


lig 


BEZROBOTNY pracownik 
umysłowy mający na utrzy- 
maniu żonę oraz nieletnie 
dziecko, żyjący w skrajnej 
nędzy, któremu grozi eks- 
misja prosi o udzielenie mu 
jakiejkolwiek pracy. Łask 
zgłoszenia pod „Haka“ do 


Admjinstracji „Nowego 
Dziennika“. 844k 
Co 
Nz RÓ “armas 


ul. Pijarska 21. tel, 170-98 
nl. Starowiślna 64 tel. 174-36, 
| — F FIY 
ja” EP 
STUDENT przyjmie guwer- 
nerkę na przedpołudnia za 
mieszkanie i obiady, zwglę- 
dnie lekcje z matematyki, 
łaciny, polskiego, fizyki, 
1 chemii. Zgłoszenia do 
Administracji „Nowego 
Dzienika'* sub „Student*. 
147g 


INSERRTOW 
DROBNYCH 


nta przyjmuje @lq 
teiefanicznie 
tylko wprost 
w Admialstraeji 
š wyłącznio 
ZA GOTÓWKĘ, 


Boaastę szyfrową 
adbierać można tylka 


w al 14 dmi od daty 
mkaxanin Się odneśnego 
ingaratn. 

1 —am= ni 


FIRMOWE 


Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


KRAWCZYNI zdolna szyje | 


w domach, przyjmuje do 
domu, tanio. Zgłoszenia: 
Józola 11. m. 16. 823g 


PANIENKA s francuskim 
zgodzi się do dziecka ewen 
tulanie udzielę konwersacji 


Zgłoszenia: Administracja 
„Nowego Dziennika" — 
„Annette. ang 


MŁODY, energiczny, repre- 
zentatywny, długoletni kie- 
rownik poważnycn przed- 
siąbiorstw, buchalter-bilan- 
sista, korespondent, podat- 
kowieo, organizator s pierw- 
szorsędnymi referencjami 
poszukuje stałej posady, 
kierownika biura, zakupu- 
sprzedaży. Zgłoszenia pod 


„Rutyna handlowa" do Ad- 
ministracji „Nowego Dzien- 
244g 


PONOZOCHY GUMOWE 
na żylaki „Lastex* i in, 
ne wszelkiego rodzaju po, 
leca A. Gronner, Kraków, 
ów. Idziego L (róg Grodz. 
kiej 69), Tel, 118.69. 


UBRANIOZMiAN zamienia 
noszoną garderobę męską 
na materiały bielskie. Kra. 
ków, Telefon 148-62. 


DROGERIA w śródmisściu 
do wydzierżawienia. Zgło- 
szenia pod „Zaraz“ do Ad- 
ministracji „Nowego Dzien- 
nika“. 2547 


SUKNIE wełniane, swetry, 
poleca wytwórnia trykota- 
ży, Jasna 8/3. 5612k 


R o" 
"TELEFON odstąpię. Zgło- 


szenia pod „Telefon“ Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Rynek. 
359k 


WYJEŻDŻAM do Argenty- 
ny, przyjmuję wszelkie zle- 
cenia. Zgłoszenia. „„Powa- 
tne referencje“ Admini: 
stracja „Nowego Dzienni- 
803g 


CHORZY NA  PRZEPUe 
ELINE. Długoletni specjali- 
sta M. Landau, Kraków, 
Dietla 44. L p. wykonnje 
opaski przepuklinowe ró- 
żnego rodzaju suspensoria, 
opaski po operacji ślepej 
kiszki — Przyjmuje wszel- 
kie reperacje. Posiadam li- 
ozne podziękowanig. 

202k 


+...» przeciw tłustej cerze, 
wągrom, rozszerzonym po- 
rom i plamom barwikowym 
LOTION „B“, PARFUME 
RIE YLANG, Kraków, 
Szpitalna 32. telefon 149-46. 

7482k 


WYKWINTNE, smaczna 
mięsne OBIADY domowe 
przystawka, pieczywo do 
woli — L—, wydaje inte'i- 
gentna rodzina żydowska 
Brzozowa 128. Dla abonen- 
tów rabat. 5670k 


ODLEWARNIĄ 
metali oraz wytwórnia 
mlynków do minerałów 
„CENTROPLEKS* HEN 
BYK IMMBRGLüCK, Kra- 
ków-Grzegórski, ul. Paster- 
ska L. 18. Telefon Nr. 119-46 


šelaza 1 


KRAWCZYNIBI Wyrabia- 
my materialy welniane na 
suknie. Trykotaże, Jasna 3/8 

875k 


HALLO DZIECI! Zaprasza- 
my na bajkę LALECZKA 
1 PAJACYK s baletem 
— ANIUTY WACHSMAN- 
ORLIŃSKIEJ. KONKURS 
deklamacji. Dzieci otrzy- 
mują nagrody. Niedziela 
godz. 8.30. Wstęp wolny. — 
Garderoba 50 gr. — TEA- 
TRZYK BŁĘKITNY, RY- 
NEK 82. sisz 


SMACZNE OBIADY za 1, 


złotego. Obfite, zdrowe, 
wydaje: Tarłowska 8. m. 2. 
176g 


FARBY — LAKIERY 
„FARBOBLASK 
Kraków, Kalwaryjska %. 
tel. 149-79, 


S 


NIEDOŚ BEZ 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZN 


ORYGINALNE TYLKO 
ŁTYMM ZNAKIEM 


FABRYCZNYM 


PATENT FRANC NR. 200 50% 


PATENT AMER. NR. 


FUNDACJA żydowska 
przyjmie starsze inteligeu- 
tne osoby 4 emerytów na 
stały pobyt sa 70 zł. mie. 
sięcznie. Wszelki komfort — 
bardzo dobra kuchnia ry- 
tualna — piękny park — 
radio, gazety. Loewenstein 
p. Bojanawo Poznańskie. 
7209k 


1059 70% 


LUSTRA BELGIJSKIE — 
CZESKIE ŁAZIENKOWĘ, 
GABILOTY SZKLANNE 9- 
RAZ ODNAWIANIE LU. 
STER POLECA PO CE- 
NACH NAJNIŻSZYCH. — 
SZLIFIERNIA SZKŁA WY- 
TWORNIA LUSTER. ~ 
UNGER, JOZEFA 16. TEL. 
143-21. k 


CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. L—, Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od siowa 0.10 gr. Dia poszukujących pracy 0.65 gr. Gratu- 
iacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20.—. Za zastrgcżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK: wychodzi codziennie, także w ponieda. ł dni poświui 
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